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NASZ CZAS ,PRZESZŁY 

l\J&iodziny 
,polskiej myśli 
socjalistycznej 

Mija rok 1982 .to lat od nllil'Odizl!li polskiefo ruchu robótnlozego.. 
Nim ten ruch przybrał zorganizowane formy. w k:raju i na emigra
cji to rmo.wała się myśl demokratyczna, a z niej ~ myśl socjalisty~ 
czna. ;Jak odbywał się ten proces? Jakie były iródta i tnspiracj1 
pols kiej myśli socjalistyeznej? Na te i inne pytania odpowiadają w 
toku redakcyjnej i:lysku,sji: 

- doc. dr hab. AI.INA BARSZCZEWSKA 
:.... dr STEFAN M. KRAKOWSKI . 
- di DANUTA TOMASZEWSKA 
- dr PAWEŁ SAMUS 
- prof. dr hab. BAltBARA \'IACHOlVSKA 
Redakcję repre.zenfowaii: Karol J. S'IRYJSKI l L11cjuµ WL lJ. 

KO WSKI. 
-'- Zac~nijmy od pytania o pOCZl\tł!.i myli· l ruchu sooja.lis:tycznege 

. w Polsce. Z tym wiąż11 się ściśle kwestia rodzimej inspiracji, jak i 
treści polskiej myśli socjalistyc;mi;j. Często .Jeszcze pomawia się na1 
o tó, że socjalizm, że ll'.lYśl socjalistyczna zostały przeszczepione na 
polski _grunt. Nie jest to zarzut nowy. Stosowała go juź burżuazja na 
początku XX wjeku, a ną,wet i wcześniej. " 
A. BARSZCZEWSKA: - Genezy polskiej myśli soc)alistycznej naie

_ży szukać w c;z-asach, kiedy jeszcze w wyniku p.rzemian gospoda'!'• 
czych nie pojawiła się polska klasa robotnicza. Na ogół historycy są 
zgodni, że początki , czy może zalążki polskiej. myśli · socjalistycznej 
zrodziły się po Powstaniu Listopadowym. Wtedy nasitą.piło znacznE 
przewartościowanie idei demokratycznych u części ęmigraeji polskiej, 
która po klęsce PQWstania znalazła się w Londynie. , Dokonało się to . 
w kręgu Gromady Ludu Polskiego. Elemet,1ty tego rodzaju przewar. 
tGściowań odnajdujemy także w dorobku działaczy rowarzystwa De-. 
mokrat:;>cznego Polskiego. Nie uzyskały one •jednak postaci systematu, 
a więc kształtu, kt6Ty można by określić mianem programu socjali
stycznego w dzisiejszym rozumtenlu. Były to pierwiastki my§,1.i pre· 
socjalistycznej, które , do.piero póf.nlej przekształciły się .w pewną 
sys.temową całość, · · 

W. latach trzydziestych XIX wieku do wybuchu r-olucjl krrak<>IW
s:..;ej 'socjalizm ·utopijny miał charakter agrarny. Wyirastał Olll na • 
podłożu ówczesnej. agrarnej struktury gospodarczo-społecznej kraju, 
wypr·zed,zając oczekiwahia chłopów. Gromady Ludiu Polskiego, .postru
lując wspólną własność ziemi, naipO!tykały na skromniejsze postulaty 
chłopskie, ograniczające się ·wówczas do zniesienia uciążliwości pań-' 
szczyźnianych, a co najwyźej do pozyskania uprawianego gruntu ·na 
własność. 

Zarówno w formułowaniu myśli politycznej g.roma.dzian, jak 1 jej 
publicystycznej popular;yz~cji wielką roll: Odegrali przedstawiciele 
młodej polskiej inteligencji. Do tej gl'upy naleźeli: stanisław G. Wor
ceit Roch Rupniewski czy Reces Wątróbka. 

·P. SA)KUS: - MyS!.ę, że do tej ·grupy prekursor6w myili preso
cjalil;iycznej należałoby także zaliczyć Edwarda Dembowskiego. On 
także wysuwał postulat powszechnej ró-wności, społecznej własnośc.! 
środków produtkcjl i obowiązku pracy. Pisał o konieczności < zn.iesie
·nla trzech form ucisku: . fi,zycznego, ekonomicznego ,i - umysłowego. 
Pod pierwszą formą ro:uumiał ucisk apa·rat~ władzy państwa. Wy-z,. 
wolenie .ekonomiczne miało oznaczać· zniesienie pn;ewa.gi klM posia
dających, zaś pod pojęciem ucisku umysłoweg-0 E. Dembowski razu• 
m ial ideologicrin·ą przewagę klas posiadających. - · 

1Jródła tych dociekań prekursorów soojaliZilllU "" jak najblll'dziej 
rodzime, choć rodziła się ta myśl wówczas w główneś mierze .w. krę
ga~h emigracji i w ~iązku z utopijną myślą socjalistyczną rozwi
janą w Europie Zi;chodniej. Następne pokolenie polskiej emigracji 
poli tycznej, myślę tu o tych, którzy opuścili kra,j po u,padku Pow
s(ania Styczniowego, . włączyło się aktywnie w nurt życia między
narodowego ruchu . robotniczego. Wielu z n-ich uczestniczyło w pra-
cach I Międzynarodówki. : . , 

W tym miejscu wydaje mi się waż·ne udzielenie odPQWiedzi na py. 
tanie: na ile myśl socjalistyczna, sformułowana na · emigrącji, wy
wierała wpływ na rozwój polskiej myśli socjalistycroej w kraju? 

'Moim z.dani~. działalriość emigracyjnych prekursorów socjalizmu 
wywierała początkowo niewielki wpływ na koncepcje teoretyczne 
rodzącego się ruch.u robotniczego w kraju, była dla młodych wręcz 
nie zn1\1l3. Dopierc wyjazd polskiej młodzieży socjalistycznej na. ża
chód pozwolił na zetknięcie się tych dwu nurtów: emig,raey]neigo ł 
krajowego. Pozwoliło to młodym socjalistom polskim wyzwolić się 
z obciążeii anarchistycznych, zai'llBpirowało ich do dalszych po:s:uuki· 
wań teoretycznych. ' 

A. BARSZCZEW.SKA: - Myślę, że można wykr~lić w~afoą ce
zurę tego procesu Jest nią rok 1864, czyli powsitanie I MiędzynaTo-
dówki. _ · . 

Zderzenie .Się rodzimej myśli socjalistycznej z .nurtem ell:roipejsk im 
jeszcie m~niej ujawniło agrarystyczne aspekty presocjalizmu emi

.. --. g.racyjneig9. W przeciwieństwie do np. francuskiej myśli socjalistycz
. nej, która ,rozwijała się wieloma- nurtami. od socjali=u chrześcijań-
skiego po skrajnie radyka.lne tendencje. Miała' ona inne podło2:e ' w 
zo,rganiwwa'!lym ruchu robotniczym. Natomlas·t Polska myśl socjaH-
8tyc:una rozwijala ąię jakby ·w o.pozycji do zachodnioeuropejskich 
koncepcji. W kraju nie było jeszcze wtedy bazy społecz·nej, właś
ciwej dla ro7lwoju myśli socjalistycznej, gdyż ruch robotniczy był do
piero w postaci zalązkowej. W tym tkwiło jedno z praźródeł ·o-łych 
agrarystycznych tendencji. · · 

Drugim źroolem było daleko posunięte dys.ta'llSowanie się twórców 
tej my.śli od ka)litalistycznych, i 'ndus'briałnych przemian Za- 3 
ehodu. Pierwsi polscy socjaliści na, emigracji uważali, ~e 
w Polsce· uda się uniknąć etapu rozwoju kapitalistyaLnego . 
przez zniesienie · Wszystkich •tanqw 1 pmywilejów drogą 
tewolueji. , . 

. , I 
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GIBRALTAR I 

onfłikt, ~tór}r. ma przys~loSC 
. . ' 

HENRYK SROCZYRSKI ' 

Bryty jczycy mają dokument 
stwierci.zający, że Hiszpania po
darowała im Gibraltar ,„na za
wsze" . Operują nim przy każ„ 
dej okazji, · choć okoliczności w 
jak.ich go zdobyli, nie przy-
noszą im chwały. , , 

Grzbiety gibraltarskich skał 
chronione z dwu stron nie-do

·atępnymi słtarpami i broniąco 
dostępu z Atlantyku na Morze 
Sródziemne, dostały się pod pa
nowanie Anglików w 1704 r. 
podczas hiszpęńsk.iej wojny su~ 
k cesyjnej, ·kiedy to połączone 
siły brytyjsko-holenderskie trzy 
dni nieustannJe bombardowały 
tę naturalną fortecę i niemal 
całkowicie wybiły załogę. W 
kilka lat później korzystająć ze 
słabości ·Hiszpanów podpisano 
z nią w Utrechcie (1713 r.) trak-

. tat , na mocy którego „Miasto i 
zamek Gibraltar" zostaly prze
ka zane brytyjskiej rodzi:nie kró- , · 
lewskiej ,;na zawsze". Jedynym 
ograniczeniem, które udało Ji~ · 
wynegocjować Hiszpanii, i które 
zapisano w traktacie, było 
stwiei;-dzenie, że Brytyjczycy nie 

mogą pr:zekaza~ Gibraltaru 'In
nemu państwu bez umożliwie
nia Hiszpanii skorzystania -. z 
pierwszenstwa praw do objęcia 

. tego terytorium. 
· Wnet jednak brytyjska flaga 

nad . Gibraltarem pobudziła Hisz- . 
panów · do walki o odzyskanie -. 

- tej byłej i z trudem odbitej Ma..
urom tw:ierclzY: korona hisz
pąńska przez wieki toczyła boje 
z Maurami . o Górę Tariqa, jak 
zwał się Gibraltar. Słynna 
zy.rłaszcza łtała się próba usu
nięcia Brytyjczyków z -tego . cy
pla w okresie gdy toczyła się 
amerykańska wojna o ·lliepodle

. glość. Oblężenie Gibraltaru 
trwało cztery lata, a rezultąt je- . 
go był taki, że Hiszpanla zo:
stała zmuszona , do pótwierdze-

- nia traktatu z Utrechtu; zaś 
Wielka Brytania łaskawie uzna
ła jej _ władanie nad Minorką i 
poparła prawa korony hiszpań
skiej do Florydy. 

Kiedy po II wojnie rozpadały 
1ię imperia kolonialne i pows.ta
wały liczne nowe państwa, k.raje 
Trzeciego Swlata wystqpiły na 

forum ONZ z postulatem dekolo· 
nizacji również Gibrnltaru. 
Atut Brytyjczyków, źe Głbral· 
tar formc\lnie stał się ich włas· 
nością na wi~k.i, zbijany · był 
łatwą wówczas do . ł'l'iYj .ęcia ar.
gumentacją, że praktycznie 
wszystkie ogromne. obszary, któ
re wchodziły w sklad imperiów 
kolonialnych, były „dobrowol
nie" im oddawane. Komitet 
Dekolonizacyjny ONZ nie miał 
teź żiidnych wątpliwości co d<J 
praw Hiszpanii do Gib1·altaru i 
w 1954 r. Wydal w '_ te3 S,prawie 
jednoznaczną decyżję. 

Niechęć Anglii do rozmów z 
Hiszpanią na temat likwidacji., 
te-go reliktu kolonialnego w Eu
ropie irytowała państwa Trze
ciego $wiata. Ale rezolucje i · za
lecenia ONZ w tej kwestii do
prowadziły. tylko do teg?. żt; 
Wielka B;ytania przygotowała 1 

· przeprowadziła refereadum . na 
Gibraltarze. Na pytanie ezy 
mieszkańcy wolą utrzymanie 
zwierzchnictwa brytyjskiego czy 
też przejść pod jurysdykcję 
Hiszpanii, 12 tys. osób upra:w-

nionych 4o głosow~n1ą · opo
wiedziało się . za Zjednoczonym 
Królestwem, a tylko 44 osoby 
pragnęły związków z Hiszpani=-l
Wprawdzie wówczas kraj ' ten 
znajdował się po:! władzą gea. 
Franco, ale wynik ref,~rendum 
był jednoznaczny. Gdy w re-', 
zultacie tego plebiscytu Wie'lka 
Brytania nadała G'braltarowi 
konstytucyjne ·zobowiązanie; iz 
ludność tego terytorium nigdy 
nie przejdzie pod suwerenność 
innego państwa, doszło do o
strego napięcia w stosunkach 
hiszpańsko-brytyjskich. Roz
drażniony caudillo postanowił w 
kwietniu · 1969 r. ustanowić blo

_ kadę Gibraltaru. 

Blokada polegała na :ze~wa.; 
niu wszelkiej komunikacji, łą
czności I 'kontaktów gospodar-' ' 
czych z miastem ·. - fortecą; 
zamknięto . drogi, zlikwidowano 
połączenia oromowc, 
p~zerwano łączność 
teleko111unlksicyjną I 
jednocześnie wycofa
n~ 4,7 tys; Andalu- 10 



TAK SĄDZĘ 
I 

ważne I potmebne, dostrzegania spraw t1adl'z~nyeh I podnęd-
nych. Ina.czej - konieczność doft:onalenia procesu wprowadza
nych reform. 'I to są, sprawy, którymi będ'Liemy· musieli zajmo-
waó się pe zawlest:eniu stanu wojennego. 

~. Żyjemy .jeszeze od d31ty dn da.ty: od 13 de 13, o4 10 do 13. 

Co dalej' po stanie .wojennym? 
. . . " 

Cłągle patrzymy w przenłość, cl11<rle eoś ktoś świętuje. Czy nie 
d.ość już tego? ~Y nie ens zacząć pa.truć ~ prznzłnś6, s-zu
kac lepszych skutec.zniejszych rMWiąiań? Zbliża się kolejna 
rocznica wydarzeń itnidniowych na Wybrzeżu. Dei wątpienia 
t.rzeba pod pomnikiem złożyć !-wiaty i zadumać się nad .losa
mi Pola,ków . Ale chy'ba równie ważne ja.k ta pa.mięć je~t s.zu· 
kanie takich rozwiązań, kt6re 7.a.pobiegłyby w pny11zł0śc1 kon
flildom. &Przeoznilśei nie unikniemy. One są na.tura.lny·m zjawis· 
kicm. Ale tneha szukać takich rozwiąza-6 w nuzym życiu SJ>O· 
łecmym. a.by sprzeczności nie pr'Zeradzały się w konflikty. 

I 

1. Gdy ten numer „Odgłos6w" dotrze do Czytelnik6w będą jut 
mane decy?:je Se)mu PRL, Będ"Ziemy jui inalł sYZCzegóły zwią

. zane z zawieszeniem stanu wojennego. Ale pytanie: co dale.i? 
- będzie ciągle aktualne. ~ądzę, . że każda decyzja Sejmu PRl 
musi obecnie brać pod uwagę >pec.ialne uprawnienia dla rzą<ln. 
Rząd musi bowjem pada! troszozyć się o spokój I porzą.dek w 
kl'aju. 

Nas'Z stosunek do państwa ulega powolnej ewolucji. Od sierp
nia '1980 roku ciągle ozegoś chcieliśmy od państwa, ciągle ocze
kiwaliśmy, że coś. nam ono musi dać. Pań~two jawiło się nam 
Ja.ko ten dobry, bogaty. wujek, kt(\ry ma nieprzebrane s,karb'' 
I zawsze moie coś nam sprei.r:entować. A dobn· wujek . b,,ł 

· bankrutem. Pt:óbował jes-zcze drobnymi prezentami uspokoić 
rosnące nie.zadowolenie, choć wiadomo było, że skutkiem more 
być tylko pi>stępująca inflacja. Rosły wymagania niezadowolo
ny.eh i Qtalały możliwości ich zasp0<ka.iania. Malo kto pamię
tał, że dawać można \Ylko ' , tego, co my sami wypracujem'" 
Mówienie o potrzebie solldnej pracy było ciągle - niepopularne 

Dr,iś zaczynamy ~obie przypominać, źe panstwo ma też fun
kcje obronne i organi„a.cy,ine Mówimy, że państwo jest silnf' 
świadomością. mas. To prawda ale jest ono również silne na· 
szą pracą.. O tym mówimy mniej chętnie. Cią.gle jes.zcze ludzie 

Poszukiwanie takich . rozwiązań zapoczątkował IX Nad'ZWY· 
czajny Z.?azd PZPR •• Nie wolno o tym z&Pomlnati. Realizacja u· 
chw?ł IX. Z.lazdu napotykała t nap,otyka wiele różnych prze; 
szkód i tmdnofici. Przede ws1Zyst>kbn pa.rtia nie była. na tyle 
sil.na ab.y mogła skutecznie te uch-wały ·rea.Hz0>wać, k nt1101o· 
wac Jeb wykonywanie, wcielanie w żYoie. Dobiegajlf,ca końc11. 
kJlmpania s}łrawo1Zdawl}za w partli poka~uje, ie jest już dzłi 
inna partia., te powoli, ale stale, dokcnuje się pro·ces ko111soli-· 
dac.ii, dojr:i:ewa.\1ia członków organi"Za.cjj partyjnych,. proces od• 
radzania. się organii7ac.ii partyjnych. To nde jest proces ani 
łatwy, ani szybki. A le be11. siln;vch, di>bM;e dzi.alają.cycb orga.ni· 
uc.ii partyJnycb nigdy partia. ,la.ko całość, nie btldzie -mogh 
spełniać należycie sw~je.i ,przewod·nlej I kiern·wniczej roH. Tej 
roli się nie zatle&retuje. Ona mu!!'l być codziennie reall.zowana w 
llraktyce pr-zez każda . organizację partyjni\ i kaźdl\ insta.ncję. 

, chcieliby ·dużo zarabiać, mało wldada.;iąc w to wysiłku· Ale na 
dłużs-ią. metę to jest niemożliwe I 111es~uteozne. Rzetelna.· ))raci, 
musi być rzetelnie opłacana. Wiele .jeszcze trzeba zmienić, a.by 
tak było. I tu jest zarpwno rola pailstwa, ja.k' · i nasza rola. 
Chcemy byr samol"l!ądni i demokratytw;ni, ale jeszc7.e nie po
trafimy posługiwać się należycie ani samor,ządem, ani' demokra· 
cją. . . 

Trzeba się ~ędzie ~ nowym okresie - ja.k.t nadcboozi - te
go dale.i uczyć, ' Tylko, f,e ta nauka nie może się odbywać w 
7.anarchizowanych ·wa.runkach"-. Po to między· innymi pntrzebne 
jest silne państwo, aby ta.ka nauka b)'ła _mo:iHwa. sµne państwo 
- to .nie mamy wyjęte spod sJ)ołecz.nej kontroli. A społeczna 
kontrola - to n·ie samowola ł amarchia, a.Je umiejętność widze. 
nia tnteresu społe<YLnego I dZiaJ.a.nła w imię tego fńteresu. To 
także umiejętnośr. ~ąezenła Interesu s.p0,łeoznego z lokalnym. Tn 
jednocześnie. umiejętność dokonywania wyboru teg11, co• ba.rdzied 

r. t-ego też trzeba się uczyć, 
3, W powodzi rocznic i uroezystOści nie za.pomnijmy o 15 

ll:rudnia, 'rocznicy z.iednoozen.ia ruchu robotniczego w Polsce. 
Mo ina się spierać, ozy wówczas . partie jut do tegil fa.ktu doj
rnh, czy wsiystko przł'pr1>wadzono jak na.leżało„ a.le nie moż
na kwestiom)wać konieczności dokon111n·ra same.go faktu. Histo
ria nie znosi myślenia iaezynające·go się od „co by było, gdy.
b~·„." Z.iećlnoczenie było n·ieuehri)nną, historycm:ą koniecznością, 
zapoczątkowało nowy etap w historii polskiego ruchu robotni· 
czego. dało podstawy dla działainfa i kierowan.ia uprzemysfo..: 

TELEWIZJA' 

• 

tzegląd 
prasy 

MA KONKURENTA · 

I to bardzo groźnego, Wpra
wdzie nie u nas, ale na Za
chodzie. Faktu to je<_!nak nie 
'zmienia. U nas wprawdzie lu
dzie telewizji nie lubią, ale ją 
oglądają, choć często nie ma 
co oglądać. ~a Zachodzie na
tomiast telewizji często nie o
glądają, bo ' mają co innego do 
oglądania. · · 

„Nowe szaleństwo ł)garnęło 
świat - napisał Janusz Za· 
remba w „Ekranie" tnr 7 . z 5 
grudnia 1982 r:). - Słowo „vi
deo" powraca dziś nieustannie 
na lamy prasy nie -'tYłko m· 
mowej i. telewizyjnej, ale tak
że dzienników i tygodników, 
wMędzie. Reklamy, ogłoszenia, 
rozważania ekonomiczne. poli· 
tyczne, socjopsychologiczne i 
psycłiosocjologiczne Jest 
wszystko. Video bulwersu~e nie 
tylko branżę filmową· i telewi
zyjną. Są przykłady i to świe- ~ 
żej .daty, że powoduje wstrzll,
sy w stabł1nych do niedawna 
stosunkach handlowych ( .•. ) Vi
deo zmusza lvysokie urzędy 
państwowe do opracowywania 
nowych ustaw administracyj
no-prawnych. Video to niemal 
iywloł, na.d którym nikt na ra
zie nic potrafi zapanować". 

Video - mó\viąc najogólniej 
·- to urządzenie elektroniczne 
pozwalające na odtwarzanie z 
kasety dowolnego filmu tele· 
wizyjnego, Telewizyjny mag
netofon kasetowy . Aby jednak 
móc jakiś film odtworzyć u 
siebie w domu w dowolnie 
wybranej porze, trzeba go u
przednio nagrać . r tym zajmu· 
ją się specjalistvczne firmy. nie 
tylko legalne. Video więc to
nie tylko · urządzenie, ale i zja·• 
wis~o kulturalne i obycząjo

we. 
My nie mamy si() czego o

ba wiać. video szybko do nas 
nie zawita. Nie upora'liśmy. się · 

, - jak do tej pory - z prze· 
mysłem produkującym p~yty 
do gramofonów. , Taśmy i . ka
sety też mamy !.lie n,ajlepsze. 
Nie bardzo jest -co na ' te' taś
my nagrywać. Ale na Zacho
dzie pełny szał. 

- „TYGODNIK KULTURAL~ 
NY" (nr 38 z 12 grudnia 1982 
r.) przedruko.}Vał fra~menty re
portażu z zachodnioniemieckie· 
go tygodnika „QUtCK", opa:
trując je gustownym zdjęciem 
cycatej brunetki i wymownym 
tytułem: „Porno I przemo._c!', I 
już teraz włemy o co chodzi 
i skąd ten szok i gwałt. · „Cho· 
dzi o film-Y - pisze „Quick" , -
które w kinach są. wyświetla· 
ne z zastrzeif'niem wypisanym 
czerwoną farbą: ;,Dla młodzie· 
iy surowo wzbronione". Ale 
nie tylko o te filmy chodzi. 

2 ODGŁOSY 

__ wleniem Polski. W procesie ))TZebudowy nasa:ego ~poleezeństwa 
nie unikneliśmy błediJ.w i wypaczeń. Nikt nie chce temu prie
C'zyc. Tt"leba .ie osądzić i na.uczyć się ich w J)l'eysd<1ścl unlkać. 
Tych dawnych i tych nowsz:veh. Wszystkich. 

Oto, eo nas czeka w najbliis-zych miesiącach. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

' 
Różne wytwórnie, w tym pi- GO" (nr, 44 z i2· grudnia 1982 
rackie, produkują filmy spe- r .) Tadeusz Hołuj w rozmowie 
cjalnie dla amatorów video. z Jerzym Domańskim. Drugim 
Pirackie firmy robią na przy. rozmówcą Jerzego Domańskie· 
kład zestawy tych scen z ofi- go jest Ryszard Kłyś niedaw-
cjalnych filmaw, które zostały no wybrany I sekretarzem 
wycięte przez cenzurę obycza- pop· przy krakawsKirn oddzia-
jową. Urząd do spraw mło- l'e (zawieszonego ciągle) ZLP. 
dzieży w Neuss zaiądał obję- Tadeusz Holuj powiada, że to, 
cła · zakazem wyświetlania · w co działo · się w krakowskim 
RFN 744 filmów video. oddziale i w ogóle w ZLP „jes.t 

A oto reklama jednego z ta· ilustracją krajÓwej sytuacji".' 
kich filmów: • Jegp zdaniem Związek był je-

„Film ten jest •tak przeraź- dnolity do 1980 roku i mógł 
llwy, że nie :iapomnicie go prowadzić akcje ogólnozwiąz· 
przez całe życie. Man ·Ea.ter, kowe. „inicjować I proponować 
kanibal, ' w porównaniu z po- środowisku - pewne pomysły". 
two'rem zombi (postacie filmo- TÓ przecież ZLP - , przypomi-
we: trupy, ,które w całych ko-_ na Tadeusz Hołuj - zainicjo-
hortach prą przed siebie, mor- wal:o podpisywanie umów z 
dują ludzi, którzy jałto "i:y- zakładami pracy w sprawie 
we trupy" przyłj\czają się do stypendiów twórczych. Później 
nirh I uiszcza wśzystko na zie- się wszystko zmieniło. 
ml, gdziekolwiek stanie ich no· „Sierpień - powiada dalej 
ga) są: . miłymi stworzeniami. - .zastał krakolrskicb litera· 
Film ten. zawiera &krajnie mo- łólf nie przygotowanych do te-
cne i szarpiące nerwy sceny, go, "o się stało. Dotyczy to 
które u wrażliwego widza mo· zresztą wszystkich organi:iacji 
gą WYWołać kłopoty zdrowot- w kraju. Związek przestał zaj-
ne. Nie jest to chwyt reklamo- mować się spra-wami wewnę-
wy, lecz, ostrzeżenie pomyśla- trznymi, a począł' podejmować 
ne serio". sprawy dot:vczące całej Polski. 

Produkcja takich filmów to Znane są listy do władz, me-
złoty interes. Produceni moria.ty w _sprawach ogólnych. 
krytykowani za powszechną .- To pogłębiło różnice pofl'lą.dów. 
dostępność filmów video - po- ' Część literatów po sierpniu 
wiadają, że rodzice powinni się wystąpiła z partii". 
,zatroszczyć o to, ' czy takie fil- · Przypomina on, że ZLP zaj-
m" przeznaczone przede mował - s~ też pomocą litera-
wszystkim l tylko dla dol'O- - tom mało piszącym i wydają-
slych - oglądać będą też dzie- cym; organizował odczyty, spo-
ci. Ale wszystkim l('Jiadomo, że tkania i inne imprezy. Zawie-
są to słowa -bez pokrycia. Ba- ' szenie ZLP zamknęło i tę dzia-
dania .w RFN \vykazały już, łalność. Poza tym wyraża on 
że młodzież nil! tylko wie, żal, że ZLP zaprzestał też zaj-
skąd się biorą dzieci, ale wi- mować się„. literaturą. · ' 
działa również jak się to ro- „Niestety - mówi - zanle-
bi„ jakie mogą być perwersje, chano zupeł:tlie za.imowania się 
jak się gwałci; morduje. Wę literaturą. Wćześnie.i były pró· 
Francji - jak podaje Janusz by omawiania książek, za,jmo-
Zaremba w „Ekranie" - wpro- wania się warsztatem literac-
wadzono ograniczenia lmporto- kiiń. Tymi problemami_ ta or-
we na magnetoscppy, gdyt w g-anizacja pqwinna tyć, nie t:vl-
1981 roku sprzedano we Fran- ko sprawami ogólnikowymi". 
cji 260 tysięcy takich urządzeń, A sprawy to ważne. Sytua-
a w 1980 - 144 tysiące. Głów· ć:Ja literatury, sytu_acja' książ-
_nym ich producentem i eks- ki nie jest dobra. Kryźys dotk-
porterem jest Japonia. Tylko nął i tę dziedzinę naszego ży-
w lipcu 1982 roku przemysł cia - takie już są prawa kry-
japoński wyprodukował zysu - dotknął ją boleśnie, a 
1, 240 OOO magnetoscopów. -We straty tym spowodowane mo· 
Francji myśli się równl_et o„. gą by~ długotrwałe i trudne do 
opodatkowaniu posiadaczy ta- odrobienia. Potrzeba jest 
kiej aparatury. współdziałania różnych organi-

Na rażie szaleństwo· z video zacji działających w kulturze, 
nam · nie grozi. Nawet koloro- abv móc skuteczn:e choćj:Jy 
wa telewizja, zważywszy cenę tvlko niwełować !:(łebokie szko-
odbiornika , kolorowej \tv oraz dy- wyrządzane kulturze przez 
możliwości otrzymania go w kryzys. · 
„salonie telewizyjnym". Salony ·Na rynek wracają bisma, 
to my oczy\Viście mamy. Han~ jak na przykład białostockie · 
dlowe zresztą. Gorzej z han· „KONTRASTY". lub w miej-
dlowaniem w tych salonach, · sc-e starvch pojawiają się no-
nie mó;viąc już o handlowaniu we, jak na pnykł.ad po;mański 
w sklepach . Nie ma więc się ,.WPROST". Redaktor naczeln·y 
czym póki co martwić, a jak .,Kontrastów" Kira Gałczyńska · 
szaleństwo video do nas wre- w li~topadowym numerze pre-
szcie po wielu, wielu latach prezentuje swo1e 
dotrze, to już będzie pozba· 
wione wszystkich niebezpie
czeństw. '· jakie niesie z sobą 
obecnie_ Miło jednak wiedzieć, 
ie i na Zachodzie . mają kłopo-
ty, że nie ma im czego tak 
znów zazdrościć. 

My też mamy kłopoty. Inne. 
Wyższej jakości . młanow!cie. 

KŁOPOTY 
Z LITERATAMI 

Wypowiada slę o nich na ła
mach ŻYCIA LITERACKIE-

I• 

·WIDZENIE 
REGIONALIZMU 

W airtykule wstępnym pisze 
ona: . 

„Chcemy by6 nadal mle1lę
ozniklem 11poleczno-kultural· 
nym mocno tkwią.cym w spra
wach regionu, jego dnia chi• 
slejszego, a.le i tradycji, Chce· 
my poruszać, - penetrowa6 
wszystkie te problemy, któr& 
ważne dla ludzi i życia tutaJ, 
nie przestają · by6 tywe i noi· 
ne dla wszystkich Polaków. 

• 
Tylko tak rozunile6 dziś na.le· 
ży regionalizm - Jako reme· · 
dium na · cywilizacyjn11 unifi
kację . życia, kultury, myślenia, 
jako ważną. część składową po
licentrycznego modelu tycia 
społecznego w ogóle". 

Natomiast redakcja tygodni
ka ,;Wprost" nie s~łada żadnej 
deklaracji. Pisze tylko: 

„Jedno moiemy obieca~ na· 
szym Czytelnikom; może to 
nam się czasem nie udawać, 
ale zawsze będziemy się starać 
pisać wprost". 
Życzymy powodzenia! 
W „PRZEGLĄDZIE TECH

NICZNYM" (nr 25 z 28 listo
pada 1982 r.l Michał Ogórek 
w rubryce „Michałki" tak pi-
sze: • 

„w Sieradzu oddano do użY
tku gmach Domu Pral!ly. Znaj
dą w nim siedzibę: korespon
dent łódzkiego dziennika, 
l)rzedstawiciel radła, i telewi
zji oraz osoby trudniące się 
wydawaniem periodyku o naz
wie „Nad Wartą". „Nie Warto" 
czy jakoś podobnie. Trzeba 
mieć odwagę-wyznać, że spo
śród wielu ośrodków wydaw
niczych w nas~ym kraju, Sie
radz nie jest ośrodkiem naj
znaczn.iejszym. Gdyby · nie ów 
Dom Prasy, można by są.d:zić, 
że go ·tam w ogóle nie ma -'
ale teraz ,już miemy, źe jest. 
Z wolna staje się oczywistym; 
ie Sieradzowi Dom Prasy na· 
leżał się o wiele bardziej niż 
komukolwiek innemu, ponie
wai musi starczyć tam za ca· 
le edytorstwo, a nie tylko za 
pomieszczenie dla niego. Łatwo 
sobie, wyobrazić.,. jak bardzo 
musi się napiąć taki Dom, że
by „spoza niego nikt nie zau
ważył już braku prasy". 
. Prowincjonalne kompleksy 

, ler;zy się w różny sposób, naj
częściej taki na jaki akurat 
stać. Jest jedn'ak coś niesmacz· 
ąego w lekceważącym tonie 
sfołęcznego · autora, który wY· 
śmiewa skutki, nie starając sie 
nawet musnl\ć przyczyn. Może 
odwagi zabrakło? A lUt bar
dzo -i niesmaczne l niskie jes~ 
dowcipkowanie z nazw, jak i 
nazwisk. Tym bardziej, że z 
nazwiska autora „Michałków" 
też można byłoby podowcipko
wać. · oj można. Ale ja na to 
nie pójdę! 

I na zakończenie ciekawost
ka. Anna Błazucka na łamach 
„ARGUMENTÓW"' (nr 4Q z 12 
-18 grudnia 1982 r.) sformu
towała oryginalną hipoiezę. Jej 
zdaniem. mianowicie 

SZYB W KARLINIE 
PODPALIŁO UFO! 

.nowc.ipna autorka felieto-
nów pod ogólnym tytułem 

- „Płeć· i charakter" ujawniła je
szcze jedną swą C!!Chę: , leni
stwo. Bowiem udowodnienie 
tej hipotezy nakazała (!?) Lu· 
cjanowi Zniczowi autorowi cy
klicznej pozycji o UFO w by
dgoskl<;h ·.-:,FAKTACH". Cieka· 
wym, czy· autor i „Faktów" da 
się nabrać podobno pitfknej :fe
lietonistcef 

LUCJAN BOGUSZ • 

Za tydzień 
w numerze. świątecznym 

e . Gwiazdy na gwiazdkę 
e Tamtego lała w Zakopanem 
e Bomba pod Olechowem 
• Szymon Kobyliński o Francu Fiszerze 
e Bajki pana Jachowicza . . 
9 Czy dyplomacja jest potrzebna? 
e K~wejłem jednak- nie bę~ziemy„. 

• 

WIZYTA ~ADZIECKIEGO WICEPREMIERA . 
&Ei * • 

Priiebywający w Poloce z roboczą wizytą zastępca przewodni
czącego Ra.dy Ministrów ZSRR .• prze~odniic.zą~y P_ańs~owego · 

Komite,tu Rady Mini.strów ds. Planowama - N1koła.J Ba.;tbakow 
pr;zeby-wał V' p·iątek 1 O ·grudnia w Łodzi. 

Wke.premierowi ZSRR i delega~j-i ra1d,z.iedmej toiwarz.yszyll 
przedS'tawi-ciele rządu PRL .z. w1cepii'emierem, przewodniczącym 
KomisjJ Pla.nowamia przy Radzie Miin·istrów ~ Januszem Ob~
dowskim. Ra.dzieckii go.ść spo>tlkał Śię z crt.łonikłem . Hin.lir-a Poh
iycz.nego KC ' PZPR I se1kretairzem K'{Jjmite,tu Łód,vl.dego -; Ta· 
deuszem Czechowlc~em. 

WicerpremleT Bajl/aikow, wicepremier Pbod<iwsiki i I sekretarz 
KŁ Czechorw,kz zwied2'Jili jeden z najstarszych w kraju zaikła· 
d&w przeanysłu bawełnia.nego - ZPB illTl. F. Dzie:rżyńskiego 
,,Es1kimo". Tow. Baj-bBJko;>,v ŻY'W'O inteuesował się produkicją, wa
runkami pracy, a także .przebiegiem modernizacji . z.akł,adu. -Pro-

·wadrona jesit ooa · bo'wi-em gł&wmie przy pomocy radziecikkh 
maisz.yn i ur•z.ądzeń, m. in. krosien STB. „~iimo" przera.bia 
główmde radzdeiC'lme surowce. 

Radz.ie·c'ki go.ść przeprowaduł ro=owy z praoeownnkarn! .prz.y 
wairs·zitafach pra·cy, na.stępnie opbyło s'ię spotkanie z _a.ktywe-m 
politycwo-,gospodairczym prztldsiębiorstwa. Zaro.ga '„Es,kiiimo" ob
darowała wkeprermiera ZSRR medalem pamią·tlkowyim, wyibJ
tyip:l ·z. 01kazji 150-le.c;ia i:s·bnienia przedsięqiorstwa· , Na medalu 
wtdinieje podobhna paitrooa zaikładów - Feliik1sa Dzierźyfulrk.ie-
go. . . . 

Nas<tępnle rad11iec'kii gość zw'iedlzil jeden z. najnowszych i no
wocześniejszych zakładów łódzkich - Zakłady Teksity1no-Odz1e
:OOwe ,,Teofilów". Ro,mnawlał z pracownilkami, spotkał się z 
airotywe.m przedsiębiorstwa. Wyikazał duże za1:nteresowa•nie . wy
dajnością pracy, :wynikami produkcyjnymi, a także wzrostem 
płac z.afo~i. -

W t-ra.kc;e obyd<W'l.I sp<„tkań radziecki' wkepremder z.apevvniał, 
t.e rząd ZSRR nadal będ'Zie podejmował odpowiednie _kroki by 
zapewnić pi>lskiej g-ospodarce nle))Jlzerwaną. produke,ję i _udzieli 
pontocy - w jak najsizybszym wyjściu z kryzysu gospoda.rozego. 

-.CO-STANOWI TAJEMNICĘ PARSTWOWĄI 

Uchwaletnie ustawy o ochronie tajemnicy pańs1iwowej i sliu,żbo
wej ·Wypeb.-'1iło lukę \Y naszym prawie, kt.óre dotychczas regil
]owało trljl:o fragment tęgo z.agad~~enia. De.cyd~1 ·ące m.aczenie, 
ma •u oki'eśl~ie, ja,kie wiadomości stanowią taJemnkę pąft. , 
s~wową. Otóż -z,god111ie, z ustawą. tajecan:t:ił paf1stwo.wa jest wia
domość. której ujawnfonie osobom n1eupoważnl<lny>m może na- • 
razić na szkotłę obronność. bezpieczeństwo lub inny ważny in• 
teres pańsrtw.a. Chod,z.1 m. in. o iinforma.cje dotycz.ące przygo· 

. t-0wań obron,nych w gos.pod.arce narodowej, rodzaju i ilości 
uz.brojenia, gotowości bojowej i pia.nów mobi1izacyj,ny.ch s;ł 
zbrojny•ch . organizacji orgainów ochrony porząd'k;u j bez.pieczeń- ' 
shva publ iczriego. Za tajemnicę państw<J1wą • uznaje się takie 
wiądom.ośc i doiyc z~ce np. tProd<ukcji o podstawowym z.na.cz.en!u 
dla go®podal'ki na.rodowej. dcziałalności banrków związanej 7-

projękitowainiem emisji znaków pien·ię<inych, prz.echowywal!lia l 
transportu wartości pieniężnych, jak też jnformacje związane 2 

przygotowaniem i negocjowan iem . umów m.iędzynarooowych. . 
- Ustawa ?.a.Wiera stwlerdzen.ie. re zachowanie tajemnicy pań· 

stwowej jest obowią~kiem każdego, do czyjej wiadomości do· 
tarła. Utrzymu.1e się w mocy przepisy kodeksu karnego, mówi!\• 
ce o odpowieddalnoścl ka.mej za naruszenie tajemnicy pań· 
stwowej lub 'służbowej. · 

Wy1kazy rodzajów wiadomooci siaińowiącyich tajemnicę pafl
stwo!Wc\ u:staJ.ane będą pr•zez na.czelne i cenitrralne organy pań
stwo.we onz tere.nowe -oirgatly wład11.y i. admrim.istra.cji pańsrtrwo
wej. 

AMERYKARSCY BIZNESMANI PRZECIW ' 
REAGAMOWSKIM OGRANICZENIOM 

Na fOll''l..llm konmj~ po! iity'ld ilandfowej USA omawiano de.cy-· 
tt.ję pre,zydentia 'Reagan·a zawieszającą klauz'Ulę najwię:ksz.ego 
wprrlZY'Wile~jo.waJtlia -wrobec Poaski. Na l;)osiedzenie komtsji zarpro
sze,ni ZO'.!taM przedisita•widele firim I prredsięb'i-0rstw amerykań
s.kiich u.tr·zymiują.cyeh,.. konta·kty go,spoda,rcze z Pols·ką. 

Szef firmy „Wear Wolf Group Ltd.", Frank Wolf oświadczył, 
,że decyzja prezydeńta w sprawie zawieszenia wobec Polski 
kla.uzuli najwiękS'Zego uprzywilejowania spowoduje jedynie to, 
.ie wiele przcdsięhlorstw, -podobnych d.o tego, jakie on reurezen
tuje, po prostu zbankrutuje. Tnteres_y z Polską - mówił F '\'lo'nlf 
- są dla nas bairdzo korzystne, zarówno dla USA, jak i dla 
Pols,ki. Stkru;tki decyzjli prezydenta godzą iedy:nie w interes rn-„ 
botni1kórw amerykańskich i polskich a równocześnie decyzja ta 
n ie mo·że pr-iyinieść żadnych korzyści polityc1.mych. . 

P·rzedsta,V'i·eiel fi{my „Tlie Arles", w-;pńłpracującej -z polsrkim 
pr.zerny>sre•in lekkim, gił61l'..-nie konfekcyJnym, pooobnie jak i ~n-' 
ni biznesman·i składający wyjaśnienia przed komisją stwierdził, 
te reprezetlto'Vana pr·zez ni:e-go fi.Ima sta!e po decvzji pre1vdęnta 
rprzed grosią l)anik!uctiwa.-

POLSCY\ EMIGRAN<;I - INTRUZAMI W ·RPA · 

· ~wia.tow.a Konfre,ncja Pracy (ĆMT) informuje, te kOillfe.rencja 
kaito-l'!Qkich bLstlrupćyw porm:lnio\1rołfrY'kańSrkich 11'.!la,pelowała dl) 
Polaków, aby nie osiedlati się w RP A, ,ppnieważ przeksztalcają 
się w kolaborantów represyjnego reżimu, k>tól!'y odmawia za
trudnienia .n.a wolnY'Ch stanowiskach p-racy własnych C':iairno-
sk6ry>eoh obywateM. I 

W oisfatndch mdesiądb priz.ybywało do RPA po·nad 50 Polaków 
ty;gordiniorwo. 

• 
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Dnk<)ńrzenie -
ze strony '1 

Co 1d 1łę tyczy wpływu · tej 
myśli na kraj, to uważam, iż mi
ino wielorakich trudności myśl ta 
jednak na ziemie polskie docierał&, 
podobnie, jak docierały tutaj prądy 
myśli zachodniej. 

S. M. KRAKOWSKI: - A mimo to rozwój społeczny kraju po
szedł nie tyle w kierunku życzeń i postulatów twórców myśli 
poutycznej z Gromady Ludu Polskiego, ale w tę stronę, w którą 
skierował go proces uprzemysłowienia ziem polskich: 

B. WACHOWSKA: - Stało się to jednak dopiero znacznie 
później. 

S. M. KRAKOWSKI: - Przekaz myśli powstałych na emigra· 
cji był znacznie utrudniony, chociażby z powodu zaborów. Myśl 
tą docierała fragmentami, rzadko była bezpośr~dnio kontyn~o
wana. Uwidocznia się to chocjażby na przykładzie II Proletana· 
tu. Nie mogłem natrafić na ślady wpływu myśli z k.ręg\i Groma~y 
czy Towarzystwa Demokłatycznego Polskiego. Sm1em twierdzić, 
że twórcy II Proletariatu nie bardzo znali dorobek emigracyj
nych poprzedników. Zaczynali oni swoją edukację polityczną ni~ 
od lektur polskich socjalistów emigracyjnych, czy nawet prac 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, ale od lektury modnych 
wówczas socjologów' czy historyków zachodnich z nurtµ pozyty
wistycznego. To stało się też powodem późniejszych rozt~rek i 
pewnej dwuznaczności ideowo-politycznej niektórych działaczy 
tego pokolenia polskich socialistów. 

cami tego ruchu. Ten fakt także przemawia za. rodzimością ru-
chu so.cjalistycznego. . . . 

B. WACHOWSKA: - To łączenie roli teoretyka i przyv..•ódcy 
wynikało nie tylko z przygotowania i predyspozycji tych ludzi; 

• ale bylo także wynikiem określonej )conieczności. Bez tego typu 
ludzi ruch robotniczy, nie rozwijałby się, nie byłby tak dynami
czny i atrakcyjny. Każdej fazie rozw~ju ruchu poli~yczne . 
towarzyszyć myśl polityczna. InaczeJ ruch więdme, zamiera. 

A. BARSZCZEWSKA: - W zasadzie trzeba by było_ odwrócić 
zagadnienie i mówić o cechach specyficznych, odrębnych, które 
polski ruch wyróżniają z innyc~ ~urtów .i .prądów myślowych. 
Należałoby mówić o tym, co róznilo i rózmcowało rozwój teo
retycznej myśli socjalistycz'nej i ruchu robotniczego w warun
ka-ch polskich od tego, co w tyin okresie działo się w Europie, 
zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Kiedy próbowano 
przenosić w ~posób bezkrytyczny n~ gn~n1: polski pewn~ !dee 

· popularne w -innych krajach, to dz1ałama tego typu niekiedy 
kończyły się fiaskiem. Przykładem może , być ~eza o wspólnej 
własności ziemi. Wykreowani - po uwłaszezemu - chłopi na • 
posiadaczy, od lat walczący o prawa do własności ziemi, '11.ie 
chcieli słyszeć o wspólnej własności gruntów. Tego ty.pu postaw 
i ich źródeł myśl socjalistyczna nie mogła . lekceważyć. 

p; SAMUS: - Osiągnięcia polskiej myśli socjali~tyczn:ej, wy
rosłej w oparciu o naszą specyfikę, s~anowią istotny wkład w 

wał proletariat, na Ile tę włęlowątkowo€ć i ·ci I celćw akcep
tował? 

A. dARSZCZEWSKA: - Przykłatlem tego, jak dalece n_ . .51 
socjalistyczna była bliska w ,wojej treści proletari!towi po isk:·c
mu była rewolucja 1905 roku. 

B. WACHOWSKA: - Ja bym upatrywała to wcześniej, a 
mianowicie w buncie łódzkim w 1892 roku. 

S. M. KRAKOWSKI: - Nieco inaczej wyglądała sytuacja w 
polskim ruchu robotniczym w latach osiemdziesiątych XIX wie
ku, a już odmiennie dziesięć lat później W latach 1870-1910 na 
przykład ludność Łodzi wzrasta ośmiokrotnie. W tym procesie · 
dynamicznie zmieniających się warunków, przeobrażeniom pocle
ga klasa robotnicza, jej ruch i myśl socjalistyczna. Istotną rólę 
w tym procesie odegrały partie polityczne. Działacze partyjni 
przenosili ich programy do robotników I odwrotnie :- poprzez 
te kontakty dokonywała się artykulacja dążeń, ce16w i poglą"· w 
proletariatu. A tym samym wyrażał ·on swój stosunek do po-

. stulatów teoretycznych. Przeli dynamicznie zmieniającą się i. e
czywistość, stosunki społeczne i poglądy robotników dokonywała 
się weryfikacja myśli socjalistycznej. · 

A. BARSZCZEWSKA: - Pytanie o . to, w jaki sposób i w ja
kim zakresie funkcjonowała myśl socjalistyczna w świadomości 
robotników, jest pytaniem ważnym. Odpowiedż ·na nie jest tru
dna. Opierając się na materiale pamiętnikarskim można stwier-

B. WACHOWSKA: - Całe te dziesięciolecia rodzenia się i 
kształtowania polskiej myśli presocjalistycznej , odpówiada~y je
dnak pewnej rzeczywistości w kraju, procesowi, który się tam 
dokonywał. Rok - 1882. był pdecież poprzedzqny okresem 60 lat 
żywiołowych wystąpień ·wyrobników i czeladników. W 1823 ro
ku mieliśmy do czynienia z .buntem czeladników w okręgu łódz
kim. Plebejusze brali także udział w Powstaniu Llstopadowym. 
Są to już zvziasiuny narodzin nowej klasy i nowych nurtów wal
ki społecznej. Po upadku powstania,w 1845 roku w .okręgu łódz-

• 

Narodzin,· polskiej .myśli Soejalistyeznej 
kim miały miejsce wystąpienia na tle głodu. · 
Już chociażby te przykłady dowqd.zą tego, że myśl pierwszych 

polskich 1ocjalistów nie wyra.stąła z abstrakcj~? ale że zna_jdowa.ła 
zarówno swoje źródło, jak i bazę w sytuaCJi społeczneJ kraJU. 
Rozwój tej myśli nakłada slę na określone etapy · i tempo prze· 
mian społec::no-politycznych na ziemiach polskich. 

A, BARSZCZĘ_WSKA: - W jakimś stopniu na pewno, ~le roz· 
wój myśli socjalistycznej z jednej strony, a :uchu robotmczeg~ z 
drugiej, nie dokonywał się wcale równocześnie. Były okresy, ki7-
dy myśl wyprzedzała rozwój ruchu i okresy, kiedy ruch ten mE 
mógł tej myśli wzyjąć. 

B. WACHOWSKA: - Stąd, że ponad 80 procent proletariatu 
było analfabetami. Jeszcze do lat osiemdziesiątych ubiegłego stu
lecia proletariat był w zasadzie niepiśmienny._ 

A. BARSZCZEWSKA: - Znacznie później będziemy mieli sy
tuację odwrotną: dynamicznie rozwijający1 , się. ruch będzie WY· 
przedzał rozwój myśli. 

W rozwoju ruchu należy wyszczególnić kilka etapów, Pierwszy 
z nich przypada na lata po upadku Powstania Styczniowego. 
Tworzą się wówczas jego zręby. Później mamy okres około 20 lat 
dojrżewania świadomości robotników, krystaliZQwania się f~rm 
organizacyjnych ruchu, W latach osiemdziesiątych XIX wiek.u 
następuje gwałtowne odmłodzenie się szeregów klasy robotni
czej. Jest to związane ~ wielką falą migracji ze wsi do ośrod
ków .niejskich w wyniku procesów pouwłaszczeniowych. 

B. WACHOWSKA: - I rewolucji technicznej w przemyśle. 
Następuje dwudziestokrotny wzrost liczby zakładów• pr.zemysło
wych. 

A. BARSZCZEWSKA: - Ten gwałtownie ;rozrastający się 
przemysł wchłania wielkie rzesze robotników pierwszego poko
lenia. 

s. M. KRAKOWSKI: - Równocześnie pojawia się w miastach 
nowe pokolenie inteligencji, Część bowiem ziemiaństwa musi 
przejść do miasta. Ludzie cl nie do końca P?gotj.ze~i ~ :zeczywi
swścią, a zarazem otwarci na świat, zrywa3ą z ziem1anską tra· 
dyc)ą i poszukują nowej ideologi.i w miejsce s?.lacheckiej. 

A. BARSZCZEWSKA: - Są to czasy dominacji pesymizmu. 
Natomiast myśl socjalistyczna wnosi optymizm, ukazuje perspe
ktywę. Stala się więc ona niesłychanie atrakcyjną dla wielu mło
dych inteligentów, dla rµłodzieży proletariackiej i .chłopskiej. 

S. M. KRAKOWSKI: - Myślę, że o tym optymistycznym cha
rakterze wizji społeczeństwa socjalistycznego decydowało przęko
nanie o jej stosunkowo bliskiej realizacji. Dla wielu prostą dro
gą do społeczeństwa równości i demokracji było ob~lenie cara. 
Było to przekonanie naiwne. Jednakże wiara w to, ze wielkie 
prlemiany typu socjalistycznego mogą się dokonać za. ~ycia. j~
dnego pokolenia, stanowiła Właśnie o atrakcyjności mysh socJah-
stycznej. . 

D. TOMASZEWSKA: - Trzeba jednak przypomnieć, że te no
we idee rodziły się w atmosferze zachwytu dla pozytywizmu 'i 
odkryć nauk przyrodniczych, antropologi! czy so.cjologii. Dość 
popµlarny w niektórych kręgach młodzieży b_ył ~uninow~ki 
anarchizm. Rodzić to może wrażenie, że zainteresowanie młodzie
ży nowymi ideami było szczególnie skierowane na to, co obce. 
Może to skłaniać ku opinii, że około roku 1880 zaistniał pewien 
zastój w roz,woju polskiej 'myśli socjalistycznej. 

A. BARSZCZEWSKA: - Wyjątek stanowi tu zarówno dorobek, 
jak i popularność Bolesława Limanowskiego. 

D. TOMASZEWSKA: - Zgoda. Ale to, że Limanowski jest 
popularny i czytany w kręgach młodzieży akade.micki!lj i inte
ligencii w latech osiemdziesiątych wynika z podeJmowanej przez 
niego problematy ki niepodległościowej. -

A. BARSZCZEWSKA! "- Limanowski wzbudzał zachwyt mlo
.dzieży uczącej . się i studiującej również z powodu kultu dla 
nauki. ' ' · . 

B WACHOWSKA: - Wśród lektur robotniczych dominuJą zaś 
te, które podejmują problematykę sprawiedliwości społecznej i 
wyzysku. 

A. BARSZCZEWSKA: - W myśli prekursorów socjalizmu po
jęcie sprawiedliwości ,traktowane jest głównie jako kategoria 
moralna. Jest to postulat, głoszący potrzebę wyrównania krzywd 
społecznych, które. kie,dyś szlachta wyrządziła chłoĘ>s~u, zabor
cv - Polakom W ruchu robotniczym pojawia się natomiast 
spr"lwiedliwość rozpmiana w kategoriach klasowych. Jes~ to po
jęcie nowe. Rodzi ·się także potrz'eba szuk'ania t>dJ>?w1edzi na 
pytanie, jakie są źródła niesprawiedliwości społeczneJ. 

P. SAMUS: - Dla wielu pokóleń przychodzących do socjaliz
mu niezmiernie ważne były jego wartości moralne i prężność 
polityczna. Czynnik etyczny był dla wielu - zwłaszcza prze?sta
wicieli inteijgencji - najważniejszą motywacją wiązan~a .się ~ 
·uchem socjali~tycznym. Często na krótko zatrzymywali s1ę oni 
w tym ruchu .. odchodząc do .innych prądów społecznych i_ rx;ili· 
tycznych, ale i coś z tego ruchu wynosili Podobnie _atr~kcy3na 
była sprawa niepodległości. Inne charakterystyczne ZJawisko to 
fakt że na ogół pierwsze programy socjalistów polskich uzna
wały za naczelne zadanie emancypację ideologiczną polskiego 
prol'etariatu sporl wpływu 'ideowego klas posiadających. Obawia
no się,. że ruch ~ocjalistvczny będzie zdominowany przez prą~y 
nacjonalistyczne, że' zdominują one proletariat i podporządl,rnJą 
go swoim celom Wszystkie jednak partie socjalistyczne nie ogra~ 
niczały się tylko do walki o poprawę sytuacji klasy robćtnlczeJ, 
ale za kardynalne zadanie uznawały przeobrażenie losów narodu. 

Jeśli zaś chodzi o pytanie dotyczące rodzimych i zagranicznych 
wpływów na polski ruch robotniczy I myśl socjalistyczną, to 
znajdujemy obok oryginalnych, wła~nvch koncepcji również od
woływanie o;ię do zachodniej' myśli. Było to naturalne w proce
sie poszukiwań programoWycb I nie zaprzecza rodzimości pol
skiej myśli i ruchu ~ocja1J::;tycznego .. Jeden z polskich socjalistów, 
pisząc w rok\! 1880 do Fryderyka Engelsa. tak określa owe 
zwiazki I zale7ności: „Socjalizm nie iostał do Polski importowa
ny, Jak o tym · zapewnia buduazja. Wyrósł on w kra.lu nie jako 
środek do działania, lecz jako naturalny wynik całości naszych 
stosunków społ1>cznvrh". • 

s. M. KRAKOW"lKI: - Nie można wprowadzać sztuc~nego 
podziału na myśl i ruch, na teorię I prakt~kę. Trzeba pamiętać, , 
te znakomita wiekszo'ść ..... teoretyków socjalizmu, twórcl>w myśli 
socjalistycznej XIX wieku i wieku XX była zarazem przywód-

NR 37 (t 290) ROK xxv t 7 GRUDNIA t 982 R~ 

dorobek międzynarodowego ruchu socjalis~ycznego. Dla przykła
du: korzystano z przemyśleń polskich socJalistów w sprawie ko
jarzenia celów walki o wyzwolenie · narodowe i społeczne oraz 
w sprawie sojuszników przyszłej rev.;olucji. Z drugiej str.ony, na 
polską myśl socjalistyczną - obok prac klasyków marksizmu -
duży wpływ· wywarły na. przykład tezy „Programu Erfurckiego" 
niemieckiej socjaldemokracji. 

Na specyfice polskiego ruchu robotniczego zaciążył poważnie 
brak niepodległości, a więc to, że ruch ten rozwijał się w trzech 
zaborach, w trzech różnych organizmach państwowych. 

A. BARSZCZEWSKA: - Dwa obszary jęzY,kowe, tak różny 
poziom stosunków ekonomiczno-społecznych. 

P. SAMUS: - To zaciążyło zarówno na myśli, jak i na rucllu 
socjalistycznym. Istotny wpływ na warunki kształtowania się 
polskiego niebu robotniczego miało zapóźnienie polskiego kapi
talizmu, a ponadto był to inny kapitalizm niż na Zachodzie. 

B. WACHOWSKA: - Polski ruch robotniczy był czymś w 
rodzaju pomostu pomiędzy ruchem zachodnioeurópejskim a ro
syjskim. Uosobieniem tego ogniwa spajającego różne nurty w 
myśli socjalistycznej były poglądy i program Bolesława Lima
nowskiego. W jego pracach spotykamy wątki typowe dla rady
kalnej myśli spćłecznej XIX w., dla ruchu robotniczego już 
XX-wiecznego, wątki niepodległościowe oraz idee internacjonali-
styczne. . 

S. M. KRAKOWSKI: - 'Wymieniają<;,• Bolesława Limanowskie
go i zarazem porównując jego poglądy do swoistego rodzaju 
ogniwa łączącego, _pragnę zwrócić uwagę, że w naszym ruchu 
robotniczym sporo było postaci, które w warunkach polskiej 
państwowości pewnie do tuchu socjalistycznego by nie tra.filo. 
Ludzie ci byliby raczej twórcami ruchu demokratyczno-burzua
zyjnego. Srodowiska, które ruch ten winny zrodzić były zbyt sła
be, za mało liczne. W związku z ,tym mogły one ciążyć albo ku 
agraryzmowi, albo ku socjalizmowi. Wybór w stronę socjalizmu 
dokonywał się ze względu na atrakcyjność postulatów 1ideowych 
tego· ruchu. Również dlatego, że w celach bieżących był on zbie
żny z postulatami postępowej myśli burżuazyjnej. Wątek zaś 
niepodległościowy odpowiadał głęboko zakorzenionej w polskiej 
świadomości tradycJi patriot) cznej. Stąd też u samego zarania 
ruchu robo~niczego znaleźli się ludzie, którzy sami nie będ.ąc 
marksistami, a nawet od marksizmu dalecy, odegrali w mm 
znaczącą rolę. Później ludzie ci, działający już w zmienionych 
warunkach, od ruchu robotniczego się odsunęli Przykładem mo
że być Józef Piłsudski. 

B. WACHOWSKA: - Wynikało, to z uniwersalizmu polskiego 
ruchu robotniczego. Stąd tak · w,ielu ludzi przejściowo się z nim 
wiązało. ·Gdy zmieniły się warunki społeczne i polityczne i:~ch 
robotnićzy podlegał ostrej polaryzacji. 

S. M. KRAKOWSKI: - Ten uniwersalizm polskiej myśli 
ruchu socjalistycznego był jego wielkim atutem. 

A. BARSZCZEWSKA: - Ale i stanowił element pewnej jego 
słabości. Ta sytuacja sprawiała bowiem, że przystawali do ruchu. 
tego ludzie, którzy pragnę1i go wykorzystać dla pewnych celów 
taktycznych, nie zawsze zbieżnych z interesem klasy robot~iczej. 
Był to m. in. skutek tego, że u nas nie miała miejsca klasyczna 
rewolucja dęmokrątyczno-burżuazyjna. Przebiegała ona niejako 
w postaci zastępczej w okresie od 1807 do 1905 roku. Nie doko
nała -się ona w takiej postaci, aby burżuazja mogła funkcjono
wać instytucjonalnie. Skutkiem tego była mozaika postaw ciążą
cych ku socjalizmowi. Rozmaite tendencje często się ·w tym ru
chu nakładały i przeplatały, aby w stosownym czasie wystąpić 
w stosunku do siebie w op0zycji„ · 

B. WACHOWSKA: - . To dowodzi,- że polski proletariat siłą 
.rzeczy brał na siebie zadania i cele, które wykraczały poza jego 
interesy klasowe. Nikt inny, żadna inna siła społeczna proble
mów tych nie podjęła. Dla przykładu dążenia do niepodległości 
i zjednoczenia pańs.twa w Niemczech czy , Włoszech podejmowały 
ruchy mieszczańskie, burżuazyjne. Kwestia niepodległości, zada
nia i cele z nią związane, podejmowane przez pol~ki ruch robot
niczy, z powodu niezrozumienia naszej ~pecyfiki nie znajdowały 
sojuszników w zachodniej socjaldemokracji. Był tQ zarazem po
wód, dla którego polscy socjaliści ciążyli w sposó'ó naturalny w 
kierunku ruchu rosyjskiego, który · prędzej czy •później musiał 
podjąć sprawę wielonarodowęj struktury państwa socjalistyczne
go, który tym samym musiał s~ę określić wobec problemu nie
podległości Polski. 

- Czy ten uniwersalizm, .otwartołić polskiego ruchu socjalisty
cznego, wy.muszone przez warunki, nie stanowiły zagrożenia dla 
tego ruchu? · A ponadto: w Jakim stopniu o takim, a nie innym 
charakterze t~go ruchu i treściach myśli secjaJistycznej decydo-

., 
dzić, że całościowo żaden program nie funkcjonował w świado
mości jakiejś grupy czy odłamu klasy robotniczej. Tego jednak 
do końca zweryfikować nie można. Stąd wydaje mi się, że . wy· 
stąpienia masowe robotników, a w tym I rewolucja 1905 roku 
stapowią odpowiedź na pytanie, jak dalece I w którym .kierun
ku rozwijała się świadomość robotników, jako „klasy dla siebie", 
Tam też znajdujemy odpowiedź na ·pytanie: w jakim. stopniu 
proletariat polski próbował realizować interesy nalury ogólno
społecznej, a, w tym i aspiracje narodowowyzwoleńcze? 

P. SAMUS: - W tym okresie znajdujemy odpowiedź na pyta
nie o rolę inteligencji w rozwoju myśli i ruchu robotniczego . . 
Otóż rola ta była bardzo poważna, a jej udział w ruchu socja-

, listycznym o wiele większy, niż ną przykład w ruchu angiel
skim. Stanowi to także o specyfice polskiego ruchu robotniczego. 
Chociaż Ód samego jego zarania możemy S,POtkać w nim wybitnych 
robotnik6'W, zarówno działaczy, jak 1- współtwórców myśli progra
mowej Od „Wielkiego Proletariatu" poczynając. Robotnicy ci w 
większości byli samoukami, ale zarazem lµdźmi o wielkiej wie-
dzy i talencie organizatorskim. . 

W rozważaniach tych na temat świadomości politycznej pol
skiej klasy robotniczej, musimy uwzględnić i to, że klasa ta była 
niejednorodna. Inne było bowiem oblicze proletariatu przemysfo
wego, a odmienne, bardziej złożone szeroko rozumianeJ klasy ro· 
botniczej. Do tego' trz'eba dodać mozaikę narodowościową, zróż. 
nicowany poziom wykształcenia, kultury ogólnej. Różny też był 
stopień rozwoju kultury politycznej proletariatu wynikający 
międź'y ·innymi z odmienności stosunków w Galicji, -Królestwie 
Polskim i zaborze pruskim. • 

A. BARSZCZEWSKA: - Jeśli mówimy o korelacji między 
programem, a praktyką społeczną, to musimy stwierdzić, że o 
?Viele prościej układały sif; one w ruchach zachodnioepropejskicb. 
Tam przeciwnikitm proletariatu była jedynie qurżuazja. Natomiast 
na ziemiach polskich owe założenia programt>we, zmierzające do 
określenia się proletariatu jedynie jako „klasy dla siebie", byly 
korygowane przez brutalne realia życia polityczhego. a więr i 
przez ucisk choćby caratu. To właśnie te realia nie pozwalały. 
polskiemu proletariatowi nie podjąć zadań, do rozwiązani'l któ
rych być może na tym etapie własnego rozwoju nie był nawet 
przygotowany. 

B. WACHOWSKA: - Stąd o wydarzeniach lat 1905-1907 mó
wimy często: czwarte powstanie I pierwsza rewolucja. 

P. SAMOS: - To uświadomienie sobie przez awangardv pro
letariatu roli nie tylko reprezentanta klasy robotniczej, ale i 
narodu miało doniosłe znaczenie. Prowadziło do •przejęcia przez 
proletariat przodownictwa w walce politycznej i ńaroclowowyz
woleńczej. 

S. M. KRAKOWSKI: - Dopiero w zasadzie Lenin opracował 
w· pełni teoretyczne przesłanki właściwego widzenia celów walki 
społecznej, politycznej i narodowej. Wcześniej bowiem, klasycy ' 
marksizmu głosili, że rewolucja proletariack~ rozpocznie się w 
najbardziej uprzemysłowionym kraju, a potem rozlej!! się na ca
ły europejski kontynent. Rewolucyjny huragan zniesie także 
ucisk narodowy. Stąd uporczywe dopominanie się przez polskich 
socjalistów o rozwiązanie sprawy polskiej, naszej narodowo-pań-· 
stwowej przyszłości, nie było zbyt dobrze komentowane przez 
niektórych wybitnych przywódców ruchu robotniczego na Zacho
dzie. Z drugiej zaś strony idea społeczeństwa socjalistycznego 
bez odpowiedzi na pytanie: co z Polską? - rodziła opozycję nie 
tylko klas posiadających, co jest reakcją naturalną, ale i znaczJ 
nej części robotników, chłopów, kleru, a także patriotycznej mło-' 
dzieży inteligenckiej. . 

P. SAMUS: - Za~nteres<>wanie Polską, stanowiskiem pol.;kiego 
ruchu socjalistycznego wobec niepodległości Polski, ostrość tego, 
pl'oblemu w okresie rewolucji 1905 roku zainspirowały Lenina 
do głębokiej analizy tej ·problematyki i włączenia kwestii naro
dowej do podstawowych problemów wymagających rozstrzygn!ę-
·cia ·w sferze ideologii i praktyki rewolucyjnej. . 

Polscy sócjaliści musieli praktycznie od samego początku tego _ 
ruchu zajmować stanowisko wobec konieczności łącźenia walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne.· Stanowi to w efekci i> nie 
tylko o naszej specyfice, o specyfice polskiego ruchu robot r i-:'. ze
go, ale i jego teoretyczny wkład w dorobek socjalistycznej myśli 
europejskiej, Niedługo później, bo już w rewolucji . 1917 roku 
problematylta ta stanie się kwestią strą.tegiczną. 

... 
Dys~usJę prowadził I opracował: 
KAROL JOZEF STR:YJSKI • 

Na zdjęciu od lewej: doc'. dr hab. Alina Barszczewska, dr Pa weł Samuś, dr K'arol Józef Stryjski, dr Stefan M Krakow-
1ki, dr Danuta Tomaszewska, prof • . dr hab. Barbara Wachowska. 1 Foto; M. Zajd!er 
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Kiedy biznesman zostaje hipisem 
Sedm&nster, w stanie New 
Jersey. Pod koniec marca D11 
Loiean Moto Company była 
winna 6 mln dolar6w ponad 
'soo wierzycielom, a główne biu
ro sprzedaży na zachodnim wy
brzeżu dogorywało. Skończył1 
się zupełnie podstawowe rze
czy, potrzebnl do funkcjoncwa
nia biura: znaczki pocztowe, 
koperty, kawa. Chcąc pokazać 
twoje samochody na wystawie 
w Los Angeles, DMC '?}Usiała 
po:i:yczyć je ód firm zajmują
cych się sprzedażą. Stoisk" zał 
udekorowała roślinami donicz
kowymi, przyniesionym! ze 
wspomnianego biura. ( ... ) John Zachary Le Lor~n był 

szczęściarzem. W wieku 47 lat 
wyglądał jak gwiazdor filmo
wy i zarabiał ponad p6ł milio
na dolarów rocmie jako czło
nek ścisłego kierownictwa kor· 
poracjl General Mott>TS, z wi
dokami na za]ęcie drugiego 
miejsca • hierarchii koncemu. 
Jego tona była oszałamiająco 
piękną modelką. Mieli piękne 
domy, piękne dziecko ł obraca
li się wśród pięknych ludzi. 
Kiedy de Lorean wybierał . się 
na przejażdżkę, miał do wybo· 
ru 22 ciężar6wki, samochody i 
motocykle, stanowiące jego 
własno~ć. A kiedy grał w itolfa, 
jego przeciwnikami mogli by~ 
znani przedstawiciele amMY· 
kańskiego establishmentu. Ale 
w 1973 r. niecierp!lwy De LO· 
rean zrezygnował z pracy w 
GM i rol'począł realh:ację po
mysłu, który był zawsze jego 
marzeniem i kt6ry on tam u
wa!ał za swoje przeznaczenie 
- stworzenie swojej własnej 
firmy samochodowej. Niedaw
no nastąpił gwałtowny koniec 
marzeń, kt6ryml tywił się De 
Lorean. W siedem godJ:in po 
zamknięciu .jego zak'ład6w sa
mochodowych w Irlandii Pół
nocnej przez rząd brytyjski- -::
John de LerNn został areszto
wany I oskarrony o udJ:iał w 

1• handlu narko<tyka•mi. 

157-letni Le Lorean został za
trzymamy przez podstawionych 
agent6w FBI, gdy dobijał tar
gu, będącego ostatnią faJ:!I 
transakcji, która miała mu 
przynie~ć do 60 mln dolar6w 
J:ysku. Następnego dnia pne
wieziono go w kajdankach do 
sądu federalnego w Los Ange
les. ~dzie 'Oficjalnie postawiono 
go w stan oskartenla za usiło
wanie nielegalnego wejścia w 

. posiadanie . narkotyków z za
miarem ich • śprzedania Posza
rzal:v na twarzy, nie ogolony. z 
nie uczesanymi, siwymi włosa
mi. początkowo milCJ:ał ł pa
trzył tępo pn:ed siebie. Ale 'de
d:v iego tnecia tona, Cristina 
Fetrare. przyjechała % Nowego 
Jorkti. u~ciskał ją i do km.\ca 
przesłuchań rozmawialł cicho, 
trzymając się za ręce. -

Prokurator James Walii do
magał slę kaucji wysokości 20 
mln dolarów u Le Loreana. 
( ... ) Sędzia Volney Brown poz
wolił zwoinić oskarżonego za 
kaucją 5 mln. Natomiast wy
znaczył 20-młlłonową kaucję za 
jednego ze wspólników De 
Loreana, 50-letn!ego Williama 
Morgana Heiricka, kierownika 
warsztatu remontowego samo
lotów, podejnanego o import 
narkotyków na wielką ska
lę. ( ... ) 

WładJ:ę twierdżą, le De Lo
rean został złapany w sieć jui 
w marcu 1982 roku. Anonimo
wy informator zadzwonił do wy
dziaru policji okręgu Ventura 
w pobliżu Loa Angeles i po
wiedział, że podsłuchał rozmo
wę dw6ch mężczyzn na '.emat 
przewożenia dużych aum pie
niędzy. Policja zaczęła śledzić 
jednego ze wskazanych męi
czym. W ten sposób natrafiła 
na• ślad trzech czy crlerech in
nych, a tamci z kolei zaprowa
dzili funkcjonariuny do Willia
ma Hetricka, kierownika war
sztatu naprawy samolot6w 
Morgan Aviatit>n. Dzlałalnotć 
Hetricka b~ła jUt przedmiotem 
docl,10dzenia władz celnych i 
skarbowych, kt6re zaintereso
wały się ogromnymi sumami 
pieniędzy przewożonymi prze% 
granicę Stanów ZjednocJ:onych 
przez żonę Hetricka, I wielkimi 
depozytami pienięinymł, jakie 
para ta umieszczała w r6żnych 
bankach. W połowie tata' pro
wadzący §ledztwo ustalili, te 
ws~yscy ludzie wskaunl przez 
pol!cię okręgu Venturą praco
wali dla Hetr!cka jako kurie
rzy. Zg·odnie z wynikami do
chodzenia zajmowali sie · oni 
zbieraniem got6wkl w r6tnych 
punktach Los Angeles I okolic, 
a Mstępnie lecieli, samolotem 
dn Miami lub Ft. Lauerdale, 
skąd dostarczaH iii na łhdt WY,· 
cier„knwa należącą do Hetrlc
kR. pr~ycumowan11 w Bahia 
M~r , WlPdzlRno, te ł6dt odby
Wl! rejsy do Florlda Keys t na 
K1\ ima ny - punkty przerzuto
we kokainy z Ameryki Polud
n.fowej. 

Tymcn1em przedsrę\,torwtwo 
De Loreana znalazło tlę na 
progu bankructwa - ł jak wy
kazało śledztwo - oskarżony 
skontaktował •i• 1 człowiekiem, 
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który w jego- p:rrzekonaniu zaj
mował aię handlem narkotyka
mi, a kt6ry był w. rzeczywisto
jcj Informatorem federalnej 
agencji do spraw narkotyków 

. (DEA). Informator powiedJ:iał 
De Loreanowi, że ma powiąza· 
nla z Hetrickiem, którego -
jak twierdzi DEA -:- De Lorean 
mał od pewnego czasu. Pro
wadzący dochodzenie utrzymu
ją, że De Lorean spotkał się w 
hotelu L'Enfant Plaza w Wa-
szyngtonie z Informatorem 
(określa,nym w Fktach jako 
„osoba współpracująca" bez po
dania nazwiska) oraJ: agentem 
DEA. Johnem Valestrą, poda i'ł
cym się za handlarza narkoty· 
ków, Johna Vicenzę. WPdłuJ! 
o~wladczenia złożonego pod 
przysięgą I przedłoionego sądo· 
wł „De Lorean i osoba współ· 
pracująca mówili o przemycie 
i dystrybucji w USA heroihv z 
Tajlandii I kokainy 'I! Amervk:I 
Południowej, co miało umożli· 
wić zdobycie dużegn kapitału 
dla firmy nMC". De Lorean 
zgodził się doŚtarczyć 1.8 mln 
dolarów w got6wce, a Vicenza 
3,2 mln •na zakup 220 funtów 
kokainy. 

Było to 4 września. Władu 
utrzymują, te ostatecznie dobi-

. to targu 28 września. Hetrick 
miał być kurierem, a , tajny 
agent' DEA, Benedict J. Tisa 
został przedstawiony jako han· 
dlarz narkotyk6w. Zgodni'! ! 

aktami śledztwa, Hetrick zgo· 
dził się dostarczyć kokainę, 
która miała być rt>zprowadzona 
przez „osobę wsp6łpracuj!\cą". 
„Vicenza" powiedział De Lo
reanowi, że minie około pięciu 
tygodni, unim ten ostatni 
otrzyma jakiekolwiek pleniadze 
ze spnedaży, ale zyski mogą 
1ięgnąć 60 ml.n dolarów. W za· 
mian „VicenJ:a" miał dostać 50 
ptoc. udJ:iałów w przedsiębior
stwie De Loreana. 18 pażdi.ier· 
nika Hetrick zawiadomił Tisę 
że tego samego dnia wraca z 
Florydy. ·Następnie umówił się 
ze swoim kolegą, Stephenem 
Arringtonem, że ten spotka się 
z Tisą w Lot Angeles, by wy. 
mienić 515 funtów kokainy na -
1,8 mln dolar6w ~stępnej za
płaty. Arrington pojawił się z 
towarem i został natychmiast 
aresztowany. Hetricka zatn:y
mano kilka godzin później. 

215 patdziemika 1982 roku, w 
wywiadzie (Ila BBC pewny sie
bie De Lorean oświadczył, te 
znalazł pieniądze na ratowanie 
swojej firmy. 

- Zamierzam ukzymaf 
przedsiębiorstwo pny życiu, 
bez względu nA okolicznokl -
powiedział. - I mamy pnygo· 
towane w tym celu fundusa:e. 

Odmówił odpowiedzi na py• 
tanie, skąd wziął pieniądze. 
Następnego dnia poleciał do 
Los Angeles, . nie wiedząc o 
aresztowaniu Hetricka i \Vido
emie przygotowany na sfina
lizowanie transakcji. Dlaczego 
cdowiek o nieprzeciętnej inteli
gencji i ogromnym majątku, 
mający kochającą tonę i dJ:ie· 
cl, cieszący się dobrą opinią 
miałby zajmować się handlem 
narkotykami? Jego przyjaciele 
i wspólnicy tłumaczą to nastę
pująco: De Loreain był po pro
stu' zaślepiońy opętańczą my§lą, 
te trzeba ratować przedsię· 
biorstwo. „To był d~speracki 
czyn zdesperowanego człowle
ka" - m6wi były pracownik 

· biura prasowego DMC, Mike 
Knepper. Dawny szef spółki 
Avrett, Free and Fischer, która 
niegdyś wykonywała usługi re· 
klamowe dla -DMC, Keith ll'is
cher, dodaje: .,De Li>rean po
ruszyłby niebo i ziemię, by ra
tować swoją firmę. Była dla 
niego jak driecko, wręcz utoż
samiał się z ni11". 

Jednakte da"Wni koledzy D• 
Loreaina z Detroit, gdzie nieg • 
dyś uchodził u „samochodowe
go złotego chłopaka", są mniej 
wyrorumiali. Twierdzą, żtt De 
Lorean od dawna przymykał 
oko na niekt6re zasady etyki. 
jeśli nie prawa. Przewodniczą
cy zarządu firmy Campbell
-Ewald, która a<łminlstrowałą 
kontem reklamowym Chevrole
ta w czasie, gdy De Lorean kie· 
rował tą filią GM, przypomina, 
te De Lorean polecił kiedył 
wydrukować wielkie kolorowe 
plakaty ze zdjęciem swoim i 
swojego adoptowanego 1yna, 
Zachyry'ego, a następnie roz
syłał je na k1'8%!t firmy jako 
karty łwiątecme z okuji Bo· 
tego Narodzenia. Dziennikarze: 
weterani z Detroit pamiętają, 

GM, został najpierw 
Krajowego Związku Przedsię
biorców. Powiedział wtedy 
Johnny'emu carsonowi oraz in
nym reporterom, że pełni swoją 
funkcję społecznie, nie otrzy
mując :i:adnego wynagrodEema. 
W rzeczywistości GM zapłaciło 
mu 200 tys. dolarów. „John 
kłamał na każdyin kroku" -
twierdzi ei;nerytowany kiernw· 
nik biura prHowego GM. któ
r:v: pracował z De Loreanem, 
Waldo McNaught. 

De Loreąn, syn robotnika z 
Detroit, jak sam się określał, 
był dzieckiem ulicy. Uczęszcźa
jąc do college'u utrzymywał się 
z gry na saksofonie w zespo
łach tanecz,nych. Podczas pra
cy u Chryslera i u Packarda 
zdobył dyplom Inżyniera stu· 
diując jednocześnie na wydzia· 
le zarządzania przedsiębior
stwem. Następnie podjął pracę 
w fir1'!1ie Pontiac (filia GM) ja
ko inżynier. Tam jego nauczy
cielem był Semon E. (Bunkie) 
Knudsen, ówczesny naczelny 
dyrektor Pontiaca. Młody De 
Lorean szybko został głównym 
inżynierem, a potem następcą 
Knudsena. Pod jeg{) kierownic· · 
twem wzrosła liczba sprzeda
wanych samochodów Pontiaca 
i Dę Lorean został w nagrodę 
szefem Chevroleta. Podobnie 
jak w przypadku Pontiaca, ne 
Lorean mów doprowadził do 
zwiększenia zysków dzięki to
zumnej polityce sprzedaży .i 
J:astosowaniu nowych r<:>zwią
zań technicznych. Został mia
nowany wiceprezesem całego 
koncernu GM, zarządzającym 
wszystkimi filiami na terenie 
Stainów Zjednoczonych. 

Okazało się to niezbyt szcżę· 
śliwym rozwiązaniem zarówno 
dla GM, jak i dla De Li>reana. 
Czuł się nieswojo na tak wvso
kim stanowisku w dusznym 
gmachu GM. Zawsze .volal 
sprawować bezp<>Srednie kie-
rownictwo jako naczelny dy
rektor jednej filii. Z dru~iej 
strony zarząd koncernu Gene
ral MotO!rs był coraz mniej za
chwycony jego niekonwencjo• 
nalnym sposobem bycia. De Lo
rea.Jl zapuścił długie włosy, w 
biurze pojawiał się „nieobowią
zująco ubrany, rozwiódł się z 
toną i zaczął spotykać się z ko
bieta mi ze świata artystyczne-

. go~ np. Ursulą Andress i Nan
cy Sinatrą. Krytyczne JłOSY 
pod jego adresem nie ustały, 
gdy umieszkał w podmiejskiej 
dzielnicy Bloonfield Hils :wraz 
ze swoją drugą żoną, dwukrot
nie odeń młodszą, Kelly, córką 
dawnego gwiazdora amerykań
skiego futbolu, Toma HarmGna. 
Cztery Iata później De Lorean 
opuścił GM. Pogorszył jeszcze 
sytuację, ~półpracując przy 
pisaniu n.ieprzyjaznej koncer
nowi książki pt. „W jasny dzień 
możesz zobaczyć General Mo
tors" („On o Clear Day You 
Can See General Motors"), 1 
kt6rej' opisał GM jako powol
nego, czasem pozbawionego 
skrupułów· potwora. · Przyznał, 
te w GM n!e było miejsca na
wet dla takiego „symboticmego 
hippisa", jak on tam. 

• 
De Lorean był Jut wtedY' 

całkowicie pochłonięty realiza
cją projektu, który prawdopo
dobnie od początku był skaza
ny na niepowodzenie - organi
zowaniem swojego \vłasnego 
przedsiębiorstwa. De Lorean 
Motor Can. !'4łdstawowym 
problemem okazało się male
zienie pieniędzy na sfinansowa
nie przedsięwzięcia. Prywatni 
Inwestorzy byli ostrożni, więc 
De Lorean podjĄł wysiłki. by 
uzyskać wsparcie finansowe 
władz. Ostatecznie przekonał 

te kiedy De Lorean opujcłł 

rząd brytyjski. -by pomógł 11u 
w budowie fabryki samocho
dów w potrzebującej nowych 
miejsc pracy Irlandii Północ
nej. Decyzja ta kosztował1! W. 
Brytanię dotychcza11 135 mln 
dolar6w. Rente pieniędzy ne 
Lorean uzyskał żądajac od 
swoich amervkań5kich sprze
dawców po 25 tys. dolarów za 
każdy zamówiony samnchód. 
Już na poczatku popełnił kilka 
powamych błędów, zarówrin w 
projekt.owaniu, j~k i w dziedzi
nie marketingu. Zdecydowal •i~ 
na produkcję samochodu "'lpor
tow,ego· ze stali nierdzewnej. z 
drzwiami otwierającymi się do 
g6ry, w cenie 2!5 tys. dolar6w. 
Wytwarzanie drzwi otwiera
nych do g6ry okazała się bar· 
dzo skomplikowane, stal nier
dzewna nie stanowiła ładne' 

atrakc'11 a cena 215 ty1. dolar6w 

była zbyt wy5oka dla poten
cjalnych nabywców, którzy mo
gli sobie pozwolić na inny 
samochód sportowy. 

Co gorsza, De Lorean prze
cenił zainteresowanie, iakie 
miały wzbudzić jego samocho
dy. Mimo, że zatrudnieni przez . 
niego specjaliści przewidzieli 
popyt na 3-4 tys. sztuk rocz
nie, De Lorean' polecił zakła
dom w Belfaście wyproduko
wanie 20 tys. samochollów w 
ciągu ri>ku. Wywodząc się z ol
brzymiego koncernu GM - jak 
twierdzi były wiceprezes DMC 
do spraw marketingu, J. Bruce 
McWilliams - „De Lorean nie 
potratil się przestawić na tak 
małe liczby". Kiedy rok temu 
aamochody De Loreana T'Oja
wt1y się na rynku, sprzedaż ro
zwijała się zrazu pomyślnie. Z 
wielk- pompą Johny Carson, 

W brytyjskich kolach rządo
wych i wśród robotników prze
mysłu samochodowego panuje 
tgodna opinia, że John De Lo
rean zaczynał jako ,bohater 
Podczas gdy in.ni przemysłow· 
cy: patrząc na Irlandię Północ- . 
ną , widzieli wyłącznie dziesięć 
la t gwałtów, amerykański 
przeds i ębiorca zbudował nowo
czesną wytwórnię - samocho<lłiw 
sportowych w zachodnim Bel
faście, zatrudnił aż 2600 ludzi 
- wzbudził nowe nadzieje w 
regionie. gdzie tak wiele osób 
poszukuje pracy. Kiedy władze 
brytyjskie w końcu zamknęły 
fąbrykę, · tylko1

' nielictni obar
czali winą wyłącznie De Lorea
na. W parlamencie posłowie 
konserwatywni oskartyli po· 
przedni rząd labourzystowski a 
lekkomyślne sfinansowanie 
przedsięwzięcia, a jedna osoba 
z komisji Izby Gmin wszczęła 
dochodzenie w sprawie 135 mln 
dolarów, które rząd zainwesto
wał w fa brykę De Loreana. W 
Londynie niektórzy politycy 
pqdejrzewali, :i:e De Lorean 
mógł popełnić powa:i:ne błędy 
w kierowaniu firmą i nastęP-

. nie usiłował skłonić rząd do za
płacenia za' jego błędy. W Bel
faście jednak zwolnieni z •pra
ey robotnicy zarzucili Marga
ret Thatcher, że uchyliła się od 
odpowiec"zialności odmawiając 
ratowania firmy. 

Sammy Davis Jr i inni przy-
, jaciele De Loreana ze świata 

showbiznesu pomagali w rekla
mie, · płacąc po 25 tys. za sa
mochód. Ale nadeszła recesja. 

Trudności zaczęły się na-
warstwiać, przedsiębiorstwo De 
Loreana stanęło na krawędzi 
bankructwa. Bojąc się o swo
je 18 mln dolarów, które po
życzył De Loreanowi na sfinan
sowanie eksportu, Bank ot 
America postanowił zająć ma
jątek firmy na wschodnich i 
zachodnich wybrzeżach Stanów 

- Zjednoczońy'ch. Szalejąc z 
wściekłości. De LorMn wysłał 
oddział uzbrojonych . ludzi, by 
,.ratowali" nie sprzedane s mo
chody. Tak przynajmniej utrzy
muje Bank of America. Lu
dziom De Loreana udało się 
przyprowadzić 15 samochodów 
do posiadłości De Loreana· w 

- Handel narkot~kami jest 
jednym z największych prze
stępstw - powiedział kierow
nik jednego z wydziałów fabry
ki w Belfaście - ale bardzo 
n iemoralne ze strony rządu by
ło również wyrzucenie na 
bruk 2000 osób. ( ... ) 

Irlandia Północna bardzt> u
cierpiała w wyniku zamknięcia 
zakładów DMC. Nie dość, :i:e 
zlikwidowano miejsca pracy, 
inne firmy które powstałv, by 
kooperować z DMC, · obecnie 
znalazły się na krawędzi ban
kructwa. Od chwili, gdy astat· 
nie !amochody zjechały z taś· ' 
my montażowej wiosną br., 
przynajmniej dwóch kooperan
tów fabryki De Loreana ogło
siło upadłość, a 20 innych jest 
bliskich bankructwa. Ale skutki 
upadku DMC sięgają poza w. 
Brytanię. Firma jest winna 18 
mln dolarów francuskiemu 
koncernowi Renault za silniki 
oraz 50 mln dolarów - [>rawie 
350 innym wierzycielom. · 7ięk
szość z nich nie ujrzy jut 
prawdopodobnie swoich pie
niędzy. Przeważającą część go
tówki pochodzącej ze sprzeda:i:y 
fabryki i 1000 pozostałych sa
mochodów - około 30 mln do
larów - zatrzyma rząd brytyj· 
ski. 

(„NEW SWĘEK"' 
1.Xl.1981) • 
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oJlflikł ·bliskowschodni", ·„1konfliokt 
izraelsko-arabski" - te słowa czę
sto pojawiają się na łamach prasy 
1iemalże całego świata od z górą 
'trzydziestu lat. Tyle bowiem już 

W Pal~styni8 . 
trwa kryzys w stosunkach Izraela 

1 jego arabskimi sąsiadami. Jest on tak długi. 
jak historia samego państwa Izrael, a nawet 
dłuższy, gdyż konflikt syjonistyczno-arabski 
Istniał w Palestynie już wtedy, gdy teryto
rium to znajdowało się pod brytyjską admini

'stracją. Z tym, że wówczas konflikt ten miał 
charakter wewnętrznego konfliktu żydowsko
ara bskiego. Z chwilą podziału Palestyny i utwo
rzeniii państwa izraelskiego, przekształcił się on 
w konflikt międzynarodowy. 

mialy być dwa państwa 

W latach 19411-194'7 sytuacja w 
Palestynie niezwykle się ,,zao!itrzy
ta. Obydwie palestyńskie wspólnoty 
:iarodowe - arabska i żydowska -
doxnagały się zniesienia mandatu· 

br;r.tyjskiego. Jednocześnie - . jak już wspom
nieliśmy - istniał pomiędzy nimi gł~boki kon
flikt. Wielka Brytania, nie mogąc poradzić so
b~e z narosłym problemem, postanowiła prze
kazać go d<> rozpat?enia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

28 kwietnia 1947 r. rozpoczęty się obrady 
1 specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
poświęconej kwestil palestyńskiej. Występujący 
na jej forum p,rzedstawiciel ZSRR, A. A. Gro
mylro, wyraził pogląd, iż nie można właściwie 
uregulować omawianego problem1.' bez u,względ
nienia ·należnych praw zarówno n!rl'~du 1żydow
skiego, jak i arabskiego. W związku z tym za
proponował jak najszybsze zniesienie mandatu 
brytyjskiego i uwtorzenie „dwujedynego, nie
zawisłego, demokratycznego państwa arabsko
żydowskiego" z. równymi prawami dla obu na
rodów. Zaznaczył on również, że gdyby okazało 
się niemożliwe utwąrzenie j,ednolitego państwa 
palestyńskiego z pow<:>du pogarszających sii: 
stosunków pomiędzy Żydami a Arabami, to 
wówczas konieczne stliłoby się rozpatrzenie in
nej możliwości rozwiązania, przewidującej po- . 
dział Palestyny na dwa samodzielne, niepodle- · 
gie paiłstwa: żydowskie i a.rabskie. Podobne 
stanowisko zajął przedstawiciel Polski J. Wi
niewfcz, ppowiadając się za utwotzeniem· „dwu
natodowoścrowego państwa palestyńskiego". 

Specjalna sesja nie doprowadziła jednak do 
roe:wiązania problemu, powołano natomiast ko
misję palestyńską · (UNSC'JP) złożoną z przed-• 
stawicieli 11 państw, która miała zająć się wy
pracowaniem wspólnego rozwiązania. Komisja 
ta, nie mogąc dojść do wspólnych wniosków, 
przedstawiła dwie propozycje. „Plan mniejszoś
ci" przewidywał utworzenie jednego, federalne
go państwa ze stolicą w Jerozolimie, w któ
rym Żydzi i Arabowie' cieszyliby się równymi 
prawami. „Plan większości" przewidywał po
dział PalestY,ny na dwa państwa: t.Ydowskif 
i arabskie oraz wyłączenie miasta Jerozolimy 
i poddanie go pod zarząd międzynarodowy, 
przy czy~~ wsz.ystkie trzy części byłyby połą-
czone umą gospodarczą. , 

W trakcie II zwyczajnej sesji Zgromadzenia 
Ogólneg<> NZ, 29 listopada 1947 roku, odbyło 
się głosow,mie. Większością głosów przyjęto 
pła.n podziału Palestyny. Uchwafona przez 
Zgromadzenie rezolucja przewidywała zniesie
nie mandatu brytyjskiego, wycofanie wojsk 
angielskich z Palestyny do 1 sierpnia 1948 r. 
W ciągu dwóćh miesięcy po ich wycofaniu 
przewidywano ogłoszenie niepodległości obu 
państw: żydowskiego i arabskiego, a także usta
nowienie międzynarodowego zarządu Jerozoli
my. ZwiąZek Radziecki, jak i Polska głos<:>wały 
za tą rezolucją, ponieważ utworzenie jednego 
arabsko-żydowskiego państwa okazało się nie
możliwe. Ponadto miały one nadzieję, iż zosta
ną ustanowione dobrosąsiedzkie i pokojowe sto
sunki między ludnością arabską a żydowską na 

·tym obszarze. 
Niestety, stało się inaczej. Z chwilą utworze

nia. państwa Izrael, co nastąpiło 15 maja 1948 r., 
dotychczasowe starcia żydowsko-arabskie prze
kształciły się w wojnę pomiędzy tym nowym 
państwem a krajami arabskimi, które wystą-

. piły „by ocalić Arabów palestyńskich, gnębio
nych we własnym kraju". Państwa socjalisty
czne opowiadały się za pokojowym rozwiąza
niem zaistniałej sytuacj.i. Domagały się wyco
fania wszystkich obcych wojsk ź ·terytorium 
Palesty.ny. Stały na gruHcie przestrzegania i peł
nej realizacji rezo.lucji ONZ z . 29 listopada 
,947 ~ ' 

Wojna trwała kilka miesięcy, przyniosła 
wiele tragedii. Zakończyła się niepowodzeniem 
wojsk arabskich. W wyniku wojny Izrael roz
szerzył swe terytorium (zagarniając ziemie 
Państwa Arabskiego, mającego pows1ać na mo
cy tej samej rezolucji co Izrael) z 14,1 tys. km 
i-w. przewidzian.ych rezolucją ONZ, do 20,7 tys. 
km kw:, tj. 77 proc. terytorium całej Palesty
ny. Pozostałe skrawki jej teTytorium z.nalazły 
się pod administracją egipską (strefa Gazy) 
bądź włączone zostały do Transjordanii (za
chodni brzeg Jordanu). Skutkiem wojny izrael
sko-arabskiej z lat l9!l8-1949 było pojawienie 
się około· milio11a uchodźców - Arabów pale
styńskich, którzy zmuszeni zostali do opuszcze-

-nia swych <łomów. Dodajmy - problem do Clziś 
nie rozwiązany. Jak wykazują fakty, państwo 
izraelskie od początku prow~dz.iło politykę wró
gości wobec Arabów. wyrażającą się w eks-· 
pansjonizmie terytocialnym. 

Konflikt bliskowschodni ma wy
miar 'nie tyiko lokalnego konfliktu 
:>aństwowo-narodowego, ale takż'e 
konfliktu globalnego, światowego, 
pomiędzy systemem imperialistycz-

nym a .siłami pos_tępu t po·koju. Chodzi o to, 
czy gospodarzami ziem na Bliskim Wschodzie 
będą narody zamieszkujące ten rejon, czy też 
mocarstwa zachodnie. Z winy kół kierowni
czych Izraela, . kraj ten stał · się narzędziem. 
państw zachodnich w tym rejonie świata. Taka 
jego rola ujawniła się po raz pierwszy w 
1956 roku w czasie trójstronnej agresji Wiel-

FRANCISZEK KOWOL. 

kiej Brytanii, Francji i Izraela przeciwko Egip-
towi. ' 

W 1952 roku w Egipcie dokonała się rewo
lucja „Wolnych Oficerów". Wkrótce na czele 
Republiki Egiptu stanął Gam.al Abdel- Naser. 
Kraj wybrał drogę radykalnycł,l posunięć anty- · 
imperialistycz.nyc,h i śmiałyc1J. reform społeczno
gospodarczych. · · 

W 1955 r. Egipt zwrócił się do krajów socja
listycznych o pomoc wojskową. We wrześniu 
tegoż roku Z'SRR, Czechosłowacja i Polska pod
pisały porozumienia o dostawach broni do tego 
kraju. Porozumienia Egiptu z krajami socja
listycznymi o dostawach broni wywołały ostrą 
reakcję na Zachodzie. M. in . . do Kairu udał sii; 
wysłannik sekretarza stanu USA Allen z ulti
matum domagającym się rezygnacji z tych do-

. staw. Władze egipskie nie ugięły się jednak pod 
presją Zachodu. W odwet za zbliżenie do kra- · 
jów socjalistycznycli., mocarstwa zachodnie cof
nęły kredyty na budowę Tamy Asuańskiej. Był 
to poważny cios w ekonomikę egipską. W od
powiedzi rząd egipski 26 lipca 1956 r. wydal 
-dekret o nacjonalizacji Towarzystwa Kanału 
Sueskiego. Akt ten wywołał protesty ze strony 
Anglii i Francji, występujących w obronie 
głównych akcjonariuszy towar:z:ystwa„ Wysuwa
no przy tym argument, że zarządzanie Kanałem 
Sueskim przez Egipt zagrozi swobodzie żeglugi 
międzynarodowej przez ten kanał. Związek Ra
dziecki, pozostałe kraje socjalistyczne, a także 
większość państw afro-azjatyckich stanęła po 
stronie , Egiptu. Rząd radziecki oświadczył, że 
,;uważa decyzję rządu egipskiego o nacjonaliz.a- · 
cji Kanału '8ueskiego za całkowicie legalny akt 
wynikający z suwerennych praw Egiptu". Rów
nież Polska zajęła analogiczne stanowisko w 
tej kwestii. · 

Sytuacja na Bliskim Wschodzie stawała się 
na: tyle napięta, że sporem zagrażającym po
kojowi zajęła się Rada Bezpięczeństwa ONZ. 
13 października 1956 r. podjęła ona rezolucję 
formułującą sześć zasad dotyczących Kanału 
Sueskiego. Stwierdzały one m. in., że przepływ 
przez kanał ma być swobodny i otwarty bez 
żadnych dyskryminacji oraz że suwerenność 
Ęgiptu ma być respektowana. Zasady te odpo
wiadały treści osiągniętego już · porozumienia 
między Egiptem a konferencją głównych użyt
kowników Kanału Sueskiego. Sądzono więc; iz 
sprawa została pokojowo uregulowana. Jednak 
w nocy z 29 na 30 października 1956 r. siły 
zbrojne I~raela zaatakowały Egi.pt i wkroczyły 
na jego tery..torium. 30 października, ·w 24 go
dziny po napaści Izraela na Egipt, rządy Anglii 
i Francji pod pretekstem zapewnienia swobody 
żeglugi na kanale wystosowały ultimatum do 
Egiptu i Izraela z żądaniem natychmiasto\\!ego 
zaprzestania działań wojennych i wycofania 
swych wojsk na odległość 10 mil od kanału. 
Jednocześnie pod tym samym pretekstem za
żądały od Egiptu zgody na zajęcie . przez ich 
wojska strefy kanału. Gdy rząd egipski nie 
zgodził się_ na to, oba mocarstwa 31 paździer-
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nika rozpoczęły działania woJenne, bombl(lrd11-
jąc miasta egipskie 'i wysadzając desant. 

Już· tego samego dnia rząd radziecki oświad
czył, że stanowczo potępia agresywne akcje 
rządów Anglii, Francji i Izraela w s.tosunku do 
Egiptu. Rząd radziecki domagał się, aby Rada 
!Bezpieczeństwa ONZ w imię pokoju w rejonie 
Bliskiego Wschodu podjęła energiczne kroki w 
celu zaprzestania agresywnych działań przeciw
ko Egiptowi i wyprowadzenia wojsk interwen
tów z jego terytorium. Rada nie mogła jed
nak podjąć żadnej uchwały na skutek veta 
Wielkiej Brytanii i Francji. W tej sytuacji w 
ciągu 24 godzin na nadzwyczajnej sesji zebrało 

' się Zgromadz~nie , Ogólne '·NZ. 2 listopada 
1956 r. przyjęło ono zdecydowaną większością 
głosów rezolucję wzywającą _ do natychmiasto
wego zawzestania agre·sji i wycofania wojsk 
napastniczych z terytorium Egiptu. Trzech 
agresorów odmówiło Jednak zastosowania się 
do rezoluĆji ONZ, kontynuując agresję. W tym 
krytycznym momencie rząd radziecki podjął 
decydujący krok. 5 listopada 1956 r. zwrócił 
się do Anglii, Francji i Izraela z posłaniem, w 
którym żądał szybkiego zaprzestania wojsko
w,ej interwencji przeciwko Egiptowi, wskazując, 
że wojna ta może rozprzestrzenić się n& inne 

. kraje i .przekształcić w trzecią wojnę świato
wą. W zakończeniu posłania rząd rackie!=ki 
stwierdzał: 
„Jesteśmy w pełni zdecydowani użyciem siły 

zniszczyć agresorów ustanowić pokój na 
Wschod:z;ie". 

Pod wpływem tego ostrzeżenia zaprzestano 
agresji. O fakcie tym tak pisał amerykański 
„New York ·Herald Tribune" z 12 listopada 
1956 r.: „Prawdziwą przyczyną, która skłoniła 
Anglię, Francję i Izrael (,_) do odwr<:>tu, była 
raQ.ziecka nota ostrzegawcza. To prawda, że 
Rosjanie nie skierowali swych dział i bomb 
bezpośrednio przeciwko Zachodowi. Ale już sa
ma świadomość faktu; że ta potęga zbrojna 
istnieje i moze być użyta, zmieniła bieg wyda
rzeń na Bliskim Wschodzie". 
Również Polska potępiła brutalną agresję 

Izraela, Anglii i Francji wobec Egiptu. W swym 
oś\viadtneniu Wj'danyiil 3 Usfopada 1956 r. rząo · 
PRL· stwierdzał m. in„ że występując przeciw 
Republice· Egiptu, państwo Izrael dało Wielkiej 
Brytanii i Francji dogodny pretekst dla ich 
inwazji na Egipt. 

3 
Po przerwaniu trójstronnej agre

sji i wycofaniu wojsk napastniczych 
t terytorium egipskiego, na Blis
kim Wschodzie zapanował względny 
spokój, Ale w miarę upływu czasu 

napięcie wzrastało. Osiągnęło ono swoje apo
geum 5 czerwca 1967 r. Tego i:lnia Izrael do
kona~ agresji przeciwko •trzem swqim sąsiadom: 
Egiptowi, Syrii i Jordanii. Atak Izraela wy
wołał· na świecie wielkie poruszenie. Wojna, 
która trwała sześć dni, · przyniosła poważne 
konsekwencje - okupacJę przez .Izrael egip
skiego Półwyspu Synaj, należącego do Jordanii 
zachodniego· brzegu ._ ;rordanu z arabską częścią 
Jerozolimy oraz syryjskich· Wzgórz Golan. Po
wstał także problem nowej rzesz)' uchodźców 
palestyńskich, w:iPędzonych z ziem' okupowa
nych. Niektórzy zostali uchodźcami po raz dru
Ji w ciągu' swego życja. 
Związek Radziecki, Polska i inne państwa 

socjalistyczne od pierwszych dni podjęły dzia
łaniir na rzecz przerwania agresji i wycofania 
wojsk napastnika z terytoriów arabskich. Rzą
dy radziecki, i polski wydały stosowne oświad
czenia, w lttórych nie tylko potępiły agresję, 
domagając się bezzwłocznego wycofania wojsk 
napastnika, · ale ,także wyraziły. „solidarność ze 
słuszną walką narodów arabskich przeciwko 
imperiali.stycznej łnterwencJi, o ·wolność, suwe-
reność i terytorialni\ integralność". . 
Sprawą zagrażającą pokoj'owi zajęła się :Rada 

Bezpieczeństwa ONZ. Już nazajutrz po rozpo
częciu agresji wezwała ona do przerwania ognia. 
Wezwanie to zostało powtórzone ,jeszcze w trzy 
dni później. Przywódcy izraelscy zignorowali 
jednakże te wezwania. W tej sytuacji ZSRR, 
Polska i pozbstałe państwa socjalistyczne (z 
wyjątkiem Rumunii) zerwały stosunki dyplo-

.. matyczne z Izraelem. 10 czerwca 1967 r. na• 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa Związek Ra
dziecki ostrzegł, że jeżeli Izrael natJ(Chmiast 
nie przerwie działań wojennych, ZSRR i inne 
kraje będą' zmuszone do zastósowania przeciw
ko niemu środków przymusu. W rezultacie na
stąpiło przerwanie ognia, Wraz z przerwaniem 
ofensywy izraelskiej, najbardziej palącym pro
ble!lłłm stała się likwidacja następstw agresji 

Radziecki minister 'spraw zagranicznych 
zwrócił się do sekretarza generalnego ONZ o· 
niezwłoczne zwołanie nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, w celu rozpatrzenia 
zbrojnej napaści Izraela na kraje arabskie. 
Wniosek ten spotkał się z poparciem większoś
ci czł<:>nków ONZ. 17 czerwca 1967 r. V nad
zwyczajna sesja rozpoczęła debatę. Na czele 
delegacji radzieckiej ' stał przew'>dniczący Rady 
Ministrów ZSRR - A. Kosygin. W swoim wy
stąpieniu stwierdził on m. in., że ~wiązek Ra
dziecki podejmJe wszelkie kroki zarówno na 
forum qNz, jak i poza tą organizacją, mające 
na celu doprowadzenie do likwidacji następstw 
agresji orai dą:i:ył będzie do ustanowienia trwa
łego pokoju w tym rejopie R>iata. Przewod. 

niczący delegacji. polsk.iej„ premier J. Cyran
kiewicz, przemawiając na sesji powiedzial 
m. in., że jako przedstawiciel kraju, który sam 
padł w niedalekiej przeszłości ofiarą brutalnej 
i okrutnej agresji, w żadnym wypadku nie po
godzi się z tym, aby oręż i agresja stały sic 
uznanym narzędziem rozstrzygania konfliktów 
międzynarodowych. Obydwaj mówcy domagalł ' 
się natychmiastowego' wycofania wojsk izrael
skich z okupowanych terytoriów arabskich. 
Zgromadzenie Ogólne NZ nie zdołało jednak 
podjąć skutecznej decyzji w sprawie likwidacji 
skutków agresji, na skutek stanowiska . USA 
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ł ich· sojuszników oraz państw, które uległy 
ich naciskowi. żaden ze zgłoszonych projektów 
rezolucji nie uzyskał wymag'a11ej większości 
2/?> głosów. Wobec tego rozwiązanie problemu 
złożono na barki Rady Bezpteczeństwa· ONZ, 
która po dł\lgotrwalych konsultacjach uchwaliła 
rezolucję nr 242 z 22 listopada 1967 r. opartą 
na kompromisowym projekcie brytyjskim. Pod~ 
sta°l'."'ą tej rezolucji była zasada niedopuszczal
ności zdobyczy terytorialnych na drodze woj
ny, zaakcentowana żądaniem wycofania izrąel
skich sił zbrojnych z terytoriów okupowanych. 
Rezolucja ta stanowiła dobrą podstawę dla po
litycznego uregulowania konfliktu bliskowschod
niego. Kraje socjalistyczne głosowały za tą re
zolucją, uważając, że przewidziane w niej wy
cofanie się Izraela z terytoriów okupowanych 
stanowi podstawę trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie. 

Kraje. socjalistyczne od samego początku po
święcały wiele uwagi zaistniałemu konflikto· 
~i. W roku 1967, roku izraelskiej agresji, ·przy
wódcy .. partyjni i państwowi europejskich kra
jów -socjalistycznych zbierali się kilkakrotnie 
dla ustalenia wspólnej linii walki o zaprzesta
nie izraelskiej agresji, a następnie o wycofa
nie wojsk agresora z okupowanych ziem, a tak
że dla omówienia pomocy i współpracy gospo
darczej z krajami arabskimi.. Spotkania takie 
odbyły się: 9 czerwca w Moskwie,· 12-13 lipca 
w Budapeszcie, 4-6 września w Belgradzie 
oraz 19-21 grudnia w Warszawie. Stanowisko 
krajów socjalistycznych wobec konfliktu izrael
sko-arabskiego w 1967 r. może być przykładem 
integracji ich działań politycznych n;i arenie 
międzynarodowej, szczególnie wobec istotnych 
problemów współczesnego ;świata. 

4 
Takie, a nie inne, stanowisko 

krajów socjalistycznych spowodo
lll'ane było przede wszystkim zamy
słami mocarstw zachodnich -
szczególnie Stanów Zjednoczonych 

obalenia postępowych rządów arabskich za 
' pomocą agresji izraelskiej, i co za tym idzie, 

zmiany układu sił na korzyść Zachodu. Także 
inny element - głównie dla Polski - był waż
ny. Mianowicie, współpraca izraelsko-zachodnio- ' 
niemiecka. Prawicowa preisa zachodnioniemiec
ka w dniach izraelskiej agresji pełna była za
chwytów nad sprawnością lotnictwa agresora 
'porównując jego sukcesy, z sukcesami hitlerow: 
skiej Luftwaffe w czasie ataku na Pol~ę w 
1939 r. Czyniono analogie, że „nasi Arabowie 
~ Armia Ludowa Ulbrichta, Czesi czy też Po
lacy lub wszystkie te kraje razem wzięte". Nie 
mogło to ujść uwadze polskiej opinii publicz
nej i rządu polskiego. Pamiętajmy, iż było to 
jeszcze na kilka lat przed ·porozumieniami RFN 
:i Polską, ZSRR, Czechosfowacją i NRD. Do 
czasu ich podpisania państwo zachodnionie
mieckie formalnie nie uznawało zą,lstniałego w 
wyniku zakończenia II wojny światowe5 status 
quo w Europie środkowej. I Dlatego między in
nymi delegacja polska - w trakcie obrad sesji , 
ONZ w 1967 r. - tak' mocno· podkreślała, że 
nie pogodzi się z tym, aby oręz i agresja sta
ły się uznanym narzędziem r<:>zstrzygania spo
rów międzynarodowych. 

• 
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I .. · eśli dowiadujemy. 
się. że ktoś z na
szych rodaków zna
lazł ·za granicą pra
cę, za którą dosta

. je 300 dolarów mie-
sięcznie, .zaczynamy ·~ naty;ch· 
miast przeliczać i wpadamy w 
głęboką depresję, myśląc: ten 
to pożyje jak król, za ponad 
100 tysięcy złotych na miesiąc 
Tymczasem domnie~any .król 
wegetuje z trudem i może na
'<1:et z żalem wspomina swoja 
dawną 10-tysięczną pen-sję. Ale 
my w to nie wierzymy, bo u
miemy liczyć - 309 x 450 zJ 
to jest mnóstwo pieniędzy. Ty
le właśnie, z niewielldmi wa
haniami, .wynosi od kilkunastu 
miesięcy czarnorynkowy kurs 
dolara. Jeszcze dziwniejszy 
przelicznik uzyskać można 
sprzedając za złotówki niektó
re tm:17ary zagranicznego pocho-

!ft m!esięc,, efekty te zostaną 
osiągoięte. Wielkość · eksportu 
brutto stanowić będzie około 
30 proc. całej tegoroCZl:lej pTo
dukcji „Latony".' Czy można 
będzie zwiększyć ją w roku 

. przyszłym? .,,Aby odpowiedziel 
na tt> pytanie, trzeba rozważyć 
wszystkie plusy i. minusy wy
nikające. z faktu realizacji za
dań eksportowych. 

Podstawowi\ korzyścią 'z ma
kroekonomicznego punktu wi
dzenia są 9(:zywiście uzyski
wane w ten sposób dewizy dla 
kraju. Dla zakładu · natomiast 
- odpis dewizowy, który w 
tej branży v\•ynosi 25 prot:„ 
umożliwiający zakup niezbęd
nych urządzeń, części do m~
szyn. i surowców nie tyłko za 
granicą, ale i w kr,aju, Bodź
cem skłaniającym do zwiększa
nia eksportu 'Są także ro7.-. 
maite 1ptemie, nagrody i ulgi 
podatkowe. Wśród ' nich wymie
nić należy . zmniejszenie, podat
ku dochodowego o 3 proc. war· 
tości eksportu, a także możli
wość zwiększenia o 20 proc. 
funduszu dla załogi. Ponadto 
za. każdy dolar lub.rubel wzro· 
stu wartości eksportu w sto-

TERESA JERZYK OWSKA 

,rzanej w krótkich seriach, w:ir
stępuje dwukrotne zaniżenie 
wydajności. 

W zakładzie myśli się o po
sunięciach zmierzających do 
tego, aby produkcja eksporto-
1\·a przynosiła większe niż do
tychczas korzyści.' M. in . . roz
poczęto starania o zwirjts~nie 
samodzielności w tej dziedzi
nie poprzez otwarcie własnego 
konta. Obecnie zakład posiada 
subkonfo w ramach ·centrali 
„1.'ricot", zajmującej się sprze
dążą wyrobów· tej branży. Li
czy się także na możliwość 

'zwiekszenia odpisu dewizowego 
do 50 proc. przewidzianą dla 
zakładów realizujących eksporf 
przerobowy. Ceny uzyski\1'.rane 
obecnie za szycie wahają sie 
od 6 do 12 .marek RFN za 
b}uzl<ę i od 14 do 20 marek za 
sukienkę. Przy nie zmienionej 
,v\e.lkości eksportu dałob)' to 
około · 400 tysięcy dolarów 
rocznie. '.P<> kwota pozwoliła
b~' na zaspokojenie potrzeb 
importowych zakładu i umożli
"·ila spokojną działalność. 

Bez dewiz trudno na dłuższą 
metę wyobrazić sobie pra,vi-

• dłowe funkcjonowanie jakie-

- dzenia. Najbardziej drastycz. 
nym przykładem, 'jaki zauwa
żyłam ostatnio, był krem do 
twarzy kosztujący w· · .,Pewe
xie" 1,20 dolara, w komisie 
natomiast 12'00 zł. ·Z przelicz
nil}iem „trzecim możemy za
pcknać się realizując promesę, 
przyznaną na zagraniczny wy· 
jazd, czwarty dotyezy cudzo
ziemców, którzy po przyjeździe 
do Polski wymieniają swojP 
pieniądze na nasze złotówki 
Ale to nie koniec. Jeszcze innE 
cyfry obowiązują w rozlicze
niach między naszymi centra
lami handlowymi i przedsię
biorstwami a ich zagraniczny-
mi kontrahentami. · 
Żeby było trudniej, także I 

w tej dziedzinie dolar ma dwie 
wartośl>i; .około 80 zł w przy
padku cen transakcyjnych ł 
50 zł przy ustalaniu cen urzę
dowycł) na· podstawowe' surow· 
ce i materiały pochodzące 11 

importu. Wprost trudno uwie· 
rzyć, że jednak znajdują siĘ' 
ludzie, którzy potra~i.ą radzić 
sobie z przeliczeniami stosując 
w odpowiednich przypadkach 
właściwe cyfry. 

Zielone na -zlot~ ... : 
pojakim kursie? 

• 

Nie spełnia się rola katego· 
rii ekonomicznej. jaką powi
nien odgrywać kurs '\Valutowy, 
zakładana przecież w reformie 
gospodarczej. Dla wielu pro
ducentów pr:i;y obąwiązującym 
przeliczniku, eksport staje się 
nieopłacalny,' 'Stanowi to anty
bodziec do rozwijania tej, ta'k 
przecież. potrzebnej działalno
ści, hamuje przechodzenie na 
proeksportowy model gospodar
ki. Problem jest nienowy; syg
nalizowany dość ostro zarówno 
przez ekonomistów, jak i teo
retyków i praktyków innych 
dziedzin, którzy w swej dzia· 
łalności mają styczność takżP 
z walutą inną, niż polska zło
tówka. Można spodziewać się 
w najbliższym czasie ogłosze
nia, zapowiedzianych już, de
cyzJ1 zmieniającycji ten stan 
rzeczy. Zanim to· jednak nastą
pi o dolarowych problemach 
rozmawiałam z producentami 
towarów eksportowych: w ozor
kowskich Zakładach Przemysłu 
Konfekcyjnego „Latona." i łódz~ 
kiej „Wólczance". Oba należą 
od dawna . do grona eksporte
rów, sprzedając zarówno towa
ry z surowców własnych, jak 
i realizując tzw. przerób. 

sunku do por6v.n;1ywalnego o=
kresu ubiegłego roku pn;yshi
guj~ I zł nagrÓdy. Pieniądte 
te, w formie premii, można 
wypłacić robotnikom. Tak 
więc produkcja .na eksporf 
przynosi wymierne korzyści niF 
tylko ~akładowi jako całości, 
ale również poszczególnym pra·
cownikom. Istotne, choć nie: 
wymierne w złotówkach zna
c;zenie, ma także następujący , 
dzięki kontaktom z zagranicą, 
przepływ nowoczesnych tech-

- nologii, doskonalenie umiejęt
nóści załogi, zwiększona tro
ska o jakość pi,:odukcji. Prr.y· 
nosi to efekty widoczne takif 
na rynku krajowym. 

PLUSY.„ 

I 

1 „Latona" produku'e konfek· 
cję damską, która ze względu 
na niezłą jakość i udane wzor- ' 
nictwo cieszyła się powodze
niem na rynku także w latach 
przedkryzyśowych. Tym bar
dziej wiec obecnie w kraju 
sprzedać nipżna całą produk-

. cję. Od wielu la.t jednak część 
przeznaczona jest dla odbiąr
ców zagranicznych. W planie · 
wstępnym na. ten rok przewi
dziano osiągnięcie. 127 milio· 
nów złotych wartości eksportu, 
w tvm około 72 miliony zło
tych ·W „przerobie". Sądząc po 
wynikach uzyskanych w ciągu 
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Z eksportu nie wynikają je
dynie korzyści, jest i druga 
strona medalu. Zakładany zysk 
wynosi 10 proc., natomiast przy 
produkcji na rynek krajO\YY -
20 proc. (wyroby „Latony" 
sprzedawane są bowiem po c.e
nach umownych). ·Różnica jest 
v;•ięc znaczna. W liczbach bez
względnych oznacza około 7· 
milionów złotych mniej, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę jedynie 
ceny konfekcjonowania W 
cenach zbytu jest jeszcze więk
sza, zwłaszcza, jeśli . rozpatry
wać ją w porów.naniu z eks
portem przerobowym. Ceny 
zbytu są w tym przypadku 
niskie, odpada bowiem wartość 
surowca podstawowego i wszy
stkich dodatków _dostarczanych 
przez odbiorcę. Szacunkowo, 
zamiast towarów o wartości 
69 mln zł w eksporcie 'prze
robowym, 'z.aklad mógłqy sprze
dać na kraj konfekcję za 200 
milionów złotych. Negatywne 
skutki pracy na eksport od
czuć mogą także indywidualni 
robotnicy. Pracująca w syste
mie akordowym szwaczka mo
że zarobić więcej , szyjąc dla 
kraju, CQ wiąże. się ze znacznie 
większą pracochłonnością WY· 
robów dla zagranicznych od
biorców oraz ich dużymi wy
maganiami- jakościowymi. Przy 
produ,cji eksportowej, wytwa-

gokolwiek zakładu produkują
cego towary kąnsumpcyjne. 
Nikt więc nie rozważa możli
,,.,,.ości wycofania się z ekspor
tu. Porównując jednak uzyski
wane w ten sposób ·korzyści l 
stratv, można dojść. do wnio
sku, ·że dals~e jego zwiększe„ 
nie,' ponad 30 proc., nie było· 
bv dla „Latony" korzystne. Je
ż~li jednak zmieni się prze
licznik dewizowy, zmianie ule
gną również '"?·Szystkie wyh· 
czenia. Powstanie sytuacja, w 
której Z'większanie eksport\l 
stanie się bardzo pożądane nie 
tylko z punktu widzenia inte
resów pańs~\\'a, ale I dla same
go zakładu. 

GROZI 
ZAHAMOWANIE 

Nieco inaczej wygląda sy
tuacja w .;,Wólczance", będącej 
od wielu lat znanym nie tylko 
w kraju producentem koszul 
męskich. W tym roku dla kon
trahentów z krąjów kapitalis
tycznych uszyje się tu 2,7 mi
liona: koszul (w tym 1,8 mln \V 

przerobie) i tyle samo dla kra
jów socjalistyc:z;nych. W sumie 
eksport stanowi okolo 60 proc. 
całej produkcji. Srednie ceny 
zbytu nie są wygórowane. Dla 
przykładu, w III kwartale wy-
.nosiły 371 zł za koszulę z tka
nin, własnych oraz 159 zł w 
prźerobie dla odbiorców za

. chodnich. Przy milionach sztuk 
powstają zyski wyrażane rów
nież milionowymi cyframi. W 
ciągu 10 miesięcy 1982 r. zysk 
z eksportu osiągnął .' wartość 
54 mln zł, z ·czego 40 mln za' 

-przerób. · Osiągnięty został przy 
wskaźniku rentowności nie-
znacznie tylko · prżekraczają
cyrµ 7 proc. W latach ubieg
łych wskaźnik ten ' oscylowal 
w pobliżu 10 proc. A więc 
i w przypadku tego zakładu 
eksport stał się mniej opłacal
ny. Przy okazji warto chyba 
i:mi.eńić ugrunto_waną _ prze:z; la
ta opini~ że jesteśmy krajem 
taniej siły roboczej. W ostat
nim okresie staliśmy się ·nawet 
krajem ~ardzo drogim, do cze-

~ przyczynn słę przecte 'WnY" 
stkim niezwykle szybki wzrost 
płac, a także kosztów ogólnych. 
Zwiększenie dolarowego prze
licznika przyczyniłoby się do 
poprawx. opłacalnoś<;.i eksportu 
choćby w stopniu uzyskiwa
nym poprzednio . 

Omawianie korzyści wynika
jących z realizacji zadań dla 
zagranicy wy iaje się niecelo· 
we. Są one takie. same, jak· w 
przypadku „La.tony" i więk
szości eksportujących zakła
dów, niezależnie od branży. 
W mniejszym natomiast stop-
niu występują tu negatywy teJ 
działalności. Wynika to z nie
co odmiennych warunków, w 
jakich funkcjonują ob zakła
dy. i nie może \V żadnym ra~ie 
slużyć jako podstawa oceniama 
ich w kategoriach „lepszy" i 
,,gorszy". Zdecydowana więk
szosć - ponad 80 proc. - wy
robów .,Wólczanki", sprzeda
wana jest po cenach regulo>va
nych, relatywnie niskieh. Mię
dzy zyskiem z produkcji ryn
kowej i eksportowej nie wy
stępują więc tak duże tóżnice. 
Ponadto pracochłonność wyro- · 
bów przeznaczonych dla kraju 
i na eksport jest - zbliżona. 

· W koszulach męskich różnorod
ność fasonów zawsze była i · 
będzie znacznie ipniejsza ni7 
w odzieży damskiej. Ale i tu 

· robotnice wolą produkcję kra
jową .z uwagi na znacz.me 
większą długość ser1i. Jakościo
we wymagania odbiorców kra
jowych i · zagranicznych są 
niemal takie same i trzeba 
dodać, „Wólczanka" zaspoltaJa 
je w pełni. · .Osiągany wskaź
nik jakości - 99,5 - należy 
do rzadko spotykanych. Niestę
ty, nie omacza to, że koszule 

. w naszych sklepach są równie 
ładne, jak za granicą. Decydu
je o tym materiał, którego Ja
kość i ęstetyka ostatnio znacz
nie się ob.niżyła. Zjawisko to 
wpływa na konieczność obni
że_nia eksportu z tkanin włas
nych. . Drugim hamującym 
czynnikiem jest :r.naczny wzrost 
cen _bawełny w kraju, ·który 
nastąpił beZ" związku z ruchem 
cen 11a rynkach światowych, 
nie uwzględni go więc zachod
ni odbiorca. Oba te czynniki w 
istotny sposól: warunkuJą 
wielkość eksportu, -a nawet mo
gą dopro\vadzić do jego cał
kowitego załamania i koniecz
ności ograniczenia si,ę jedyni!'! 
do przerobu, który nie wyma
ga starania się o surowce. · 
Gdyby z jakichś przyczyn i ta 
forma została zlikwidowana, 
przez kilka tygodni odczuwa
libyśmy poprawę zaopatrzenia 
rynku krajowego, ale wkrótce 
potem zakładowi groziłby cał
kowity postój, 

ILE. ZA DOLARA 

,W związku z dewizowo-zło
tówkowymi rachunkami warto 
wspomnieć o jeszcze kilku 
sprawach. Uregulowania x wy
maga kwestia rozliczeń dewi
zowych między zakładatilli w 

· kraju. Producent wyrobu fi· 
nalnego musi _ obecnie dzielić 
się swoim odpisem dewizowym 
:r. fabrykami wytwarzającyrru 
surowee i materiały. Ich żą
dania są niekiedy tak duże, 
że pochłQnęłyby całą sumę u
zyskaną ze sprzedaży gotowe.. 
go wyrobu. Dylemat - produ
kować za darmo czy produko
wać znacznie 11'\Jliej -... może 
być w warunkach reformy 
rozstrzygany z korzyścią dla 
zakładu, która nie zawsze bę
dzie pokrywać się z interesem 
społecznym. Kolejną kwestią, 
którą sygnalizują produceI)c1, 
jest rozważenie możliwości 
przekształcenia odpisów dewi~· 
zowych (oznaczają one jedyme 
możliwość zakupu określonej 
ilości dolarów) w dewizowe 
'konta, co usprawniłoby gospo
.darowanie posiadanymi środka- · 
,mi i sprzyjało dalszej racjona· 
nalizacji ich wydatkowania. _ 
Ponj.eważ wszyscy , zaintere

sowani stwierdzają, że obowią
zujący dotychczas przelicznik 
dewizowy jest za niski, moty-

ainteresowanie Łodzią, jako prężnie rozw1JaJącym sią 
ośro,dkiem przemysłu, · na początku XX stulecia rozsze
rzone zostało na sferę j~j życia kulturalnego. Do fa-1 
brycznego miasta, oprócz ludzi interesu, poczęli za
glądać znani pisarze, aktorzy, muzycy, naukowcy. 

ł Wizytom niepospolitych gości wiele miejsca poświęcały ówczesne 
. gazety łódzkie. ' . · 

W jednym ze starych roczników „lfozwoju". napotykamy ob· 
szerny opis pobytu w Łodzi ·dnia 3 stycznia 1904 roku Henry~a 
Sienkiewicza. Nie była to pi~rwsźa wizyta znakomitego pisarza 
w fabrycznym grodzie, _ _gdyż już przed trzema laty płzebywał tu 
w związku z uroczystym otwarciem Teatru ·Wielkiego. Jednak tyrr> 
razem odwiedziny ~ego miały cel dobroczynny. Sienkiewicz od
bywał właśnie kwestarską wędrówkę po kraju, zbierając odczy
tami datki na powodzian. Rok wcześniej nawiedziła bowiem zie
mie polskie klęska żywiołowa. Ponieważ rządowa pomoc po'l""l
dzianom oka:z;ała się niewystarczająca, powołanb komitet obywa
{elski, do którego wszedł także Sienkiewictz. 
Prelegencką podr'óżą pisarza zainteresował się zarząd Łódzkiego 

-Towarzystwa Spiewaczego „Lutnia"„ Wystosował on do Sienkie
wicza zaproszenie z propozycją wygłoszenia odczytu w łpdzi. 
~dre.sat rychło nadesłał odpowiedź. Pisał w liście, że po przyby- ' 

, c(u do Łodzi będzie sobie poczytywał za miły dbowiązek odwie-
dzenie „Lutni"; której był honorowym członkiem. 

Zgodnie z przyjętym obyczajem natychmiast powołano kc..ni
tet, który zajął się ·o-pracowaniem, ptograrriu uroczystego spotka
nia z pisarzem. Sienkiewicz po przybyciu do Łodzi złożył wizyt
'-V .,Lutni", \vysłuchał uloźonej specjalnie na ten dzień pieśni w 
wykonaniu chóru męskiego. Na pożegnanie wpisał się w pa
miątkowej zlotej księdze: .Z serdeczną podzięką za urocze chwl-

WACŁAW·PAWLAK 

, - . 

Niepospolici gośeie 
le spędzone w~ród kolegów1 

- H. Sienkiewl~z". Uroczyste -s.pot
kanie „Lutni'' zakończył!) się zbiorową fotografią .uczestników. 

W czasie swego pobytu w Łodzi Sienkiewicż zamieszkał w 
Grand Hotelu. Stąd wraz z dyrektorem biura Towarzystwa Kre
dytowego Leonem Gajewiczem i innym( znacznymi oQ..vwatelami 
miasta udał się w porze popołudniowej do Teatru Wielkiego, 
gdzie ~ygłosił odczyt. Prasa miejscowa odnotowała niezwykle. go-_ 
rącą atmosferę na widówni, a także przepych jej dekoracji 
Szczególnie bogato przedstawiał się stół prelegencki, ubrany bar
wnymi fes-tonami pq:ez . artystę z branży kwiaciarskiej Wojciecha 
Salwę. Po odczycie wydawca „Rozwoju~ Wiktor / Czajewski 
wręczył pisarzowi pozłacane pióro. 

O godzinie szóstej wieczorem w sali balowej Grand Hotelu 
odbył się bankiet, .na który przybyło 120 osób. Podczas bankie
tu śpiewał chór „Liry.'' i grała orkiestra teatralna. WygłÓszono 
szereg mów, wzniesiono wiele toastów. • 
· Wieczórem Sienl1iewicz z towarzyszącymi mu osobami udał się 
do Teatfu Wielkiego, gdzie wystawiono adaptację „Quo· vadis?" 
oraz odbyły się popisy chóru „Lutnia". Publiczność zgromadzorui · 
w teatrze urząd:aiła znakomitemu pisarzowi gorącą ciw,ację. 

• • • 
Na wtorek.. 25 marca-1913 roku. gazety łódzkie zapowiedział~ 

koncert wielkiego pianisty Ignacego Paderewskiego. Miała to by~ 
jego pierwsza wizvta w Lodzi od 1904 roku . 

Mistrz fortepianu przybył do Łodzi wraz z małżon,ką. · Zatrzy
mali się w Grand ~:Ioteln. Występ Paderewskiego odbył się wie
czorem w Sali Koncertowej. Wido ·nię wypełniia doborowa pu: 

, bliczl2'ość w strojaćh balowych. 'Zjechało się też wiele osób z bliż
szej i dalszej okolicy, aby usłyszeć grę znakomitego pianisty. Po 

I pierwszej części ,koncertu taki entuzjazm opanował' słuchaczy, ze 
cała sala huczała od oklasków. Przedstawiciele Towarzystwa Mu
~ycznego i:ni. F. Chopina oraz uczniowie szkoły muzycznej A. 
Grudzińskiego złożyli na estradzie olbrzymie wieńce. 

Po zakończeniu występu Paderewskiego na estradę weszli 
przedstawiciele miejsco\vego społeczeństwa . . ~vręczając wielkiemu 
artyście: pięknie wyk-0nariy na . pergaminie adres dziękczynny1 
oprawiony w. skórę z monogramem mistrza i opatrzony ·ponaa 
tysiącem podpisów znaczniejszyc;h obywateli 'Łodzi. 

Koncei;t był jednym pasmem olbrzymich owacji dla znakomite
go -muzyka i pomimo oojk-0tu części społeczeństwa niemieckiego 
i żydowskiego, wypadł nad wyraz okazale. 

• • • 

Nie lada sensację wY'INołała w społeczeństwie mieJscowym za
powiedź prasowa o wizycie w Łodzi zdobywcy bieg~na południo
ivego Roalda Amundsena. Słynny Norweg przybył .do· Łodzi 4 lu· 
tego 1914 roku na zaproszenie towarzystwa „Alliance --Francaise". 
W Sali Koncertowej ,wygłosił on częściowo po francusku, w cżęś
.ci po niemiecku odczyt pod tytułem „Moja podróż do bieguna 
południowego". , 

P1.1bliczność z zainteresowaniem wysłuchała relacji Amundsena 
o jego bohaterskich przygod11ch. Dodatkową atrakcją było to, że 

_odczyt ilustrowały prze~rocza i .zdjęcia kinematograficzne wyko,
nane w drodze do bieguna i na samym bieg-Unie. Podobno ubez
pieczono je' na milion franków. Prź'edstawiały one -nieznane prze
strzenie podbiegunowe, członków wyprawy. i 115 psów pociągo
wych, o których Amundsen powiedział, że od nich to zależały 
losy t~go śmiałe~o przedsięwzięc~a. ' . · -

„Sw1at przemysłowy i handlowy,· medycyna i palestra,\ naqob?le 
panie i młodzież -zapełnili Saię Korn;:ertową do ostatniego miej
sca: Amundsena gorąco oklaskiwała tłumnie zebrana publicz: 

_ noŚć" - pisał sprawozdawca „Rozwoju'\ . • • • 
wując to odpowiednimi argu- Wydarzenia pierwszej wejny światowej sprawiły,- że do Łodzi 
mentami, pozostaje jedynie od- zawitały także głowy koronowane. W pierwszych dniach· lutego 
powiedzieć na pytanie. .0 ile 1915 roku gazety łódzkie doniosły o krótkim pobycie w mieście . 
powinien wzrosnąć. Wymaga 1;esatza niemieckiego Wilhelma II. Przybył on pociągiem specjal-
to głębokiej analizy. Zbyt ma· 
le zwiększenie nie przyniesir nym. z Berlii:a _na Dworzec ~aliski. Po. ceremonii pgwitalnej ~e- ' 
oczekiwanych skutków, za du· - sarz zaJął m1eJsce w oczekuJącym przed dworce.ro automob1lu1 

że nato~iast sprawi, że zyski aby przez Zgierz i Głowno udać się na inspekcję IX armii nie
osiagać będą rówl1ieź i te za- mieckiej, nacierającej w kierunku .Ylarszawy. Kulminacyjnym 
kłady, '\V których na skutek punktem wizytacji było nabożeństwo i parada wojskowa na dzie
bałaganu koszty· produkcji są dzińcu pałacu w Nieborowie. 
znacznie zawyżone. Nie należy Tego samego dnia w godzinacn wieczornych cesarz ze świtą 
chyba oczekiwać, że zostanie powrócił do - Łodzi. W wagonie jadalnym pociągu cesarskiego od-
011 ustalony na poziomie gwa- był s~ę uroczysty ,obiad, na który zaproszono osoby ze sztabu IX 
rantującym opłaca~ność ekspor- armii i Z'· łódzkiego urzędu gubernialnego. Późnym wieczorem ce
tu w każdym przypadku. Zre-· sarz Wilhelm II udał się w drogę powrotną do Berlina. · 
sztą w -o'góle omawanie tych - Niemal równo w· rok po wizycie w Łodzi cesarz.a niemieckiego 
problemów na szczeblu zakła- przybył tu 15 lutego 1916 roku w godzip.ach popołudniowych król 
.du jest rzeczą trudn~, dającą saski Fryderyk August III. Na Dworcu Kaliskim Powitały go 
jedynie' _ wyrywkowy obraz. władze wojslrowe ną czele z generał-gµberna_torem _ wojennym 
Nieopłacąlność W \ jednym czy - Felixem von Barth.em. Fryderyk August III po dłuższej pogawęd
kilkunastu· przypadkach nie ce z gubernatorem udął się pieszo do parku im. J. Poniatowskie
Tlfusi opb~jać 8ię negatywnie go, gc;izie zwiedził ciekawsze jego zakątki. Następnie król saski 
w skali branży, czy MHZ. Mo- i towarzyszące mu osoby udali się samochodami do komendan-
że natomiast, poprzez rozmai- tury· miasta i wizytowali garnizon niemiecki. Wieczorem w apar-
te uwarunko~ania _ przyczynił tamentach Gr~nd Hotelu odbyło się uroczyste przyjęcie; wydane 
się do wzrostu całego krajo- pr:r.ez saskiego monarchę dla zaproszonych gości. 
w~go eksportu. W dniu wizyty Fryderyka Augusta III miasto przybrane było 

w barwy państwowe pruskie i saskie . •• • • 
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O trz~aleś zaszczvtn,q nqgrodę, 
„ziotą Wieżę Trybunalską". Przy
maje się _ jq za wybitne zasługi dla 
miasta„ d!a jego kultury, · dla ro

• , ::woju tzw. wartości duchowych. 
- Niezwykle w tym fd.ki:ie jest to, że z Piotr
kowem związałeś- się nie tak mów flawno, że 

.;esteś na tym gruncie kim-~ obcym, przyby- · 
azem z innej, nie yn,niej historycznej, Zie
'mi Łasleiej. Lecz zanim zaczniemv o tym . roz
mawir1ć, chcę abyś w kilku zdaniach apowie
dzial swoje curriculum vitae. I skąd ten ro-

. mans z Piotrkowem? ' 

- O s-oibi.e najchętniej ' opo\Vic:t<la-]ą ci, kitórzy 
dopiero co wrócili z wojsika„. qiekawe, czy · 
mój syn potwierdzi tę .~zę ,- od paru mie- . 
&ięcy nosti mundur podchorążego. Zaczynijmy 
jednak od spraw, ltitóre nazwałeś niezwykły
mi. Otóż p:rawdą jest tylko ta pierwsza !llie
zrwykfość - że nagr.odzop.Ó mnie „Wieżą", że 
·w _· ogóle mnie nagrod:mno Oczywtście, choć._ 

( . 

I 

- W wieku dojrzałym możina się · wyzbyć 
,.młodzieńczych złudzeń, ale nie · marzeń. Oczy- · 
wiście, najwięcej jest poetów młodych, nie
którzy , mają jednak wewnętrmą potrzebę pi
sania wię1rszy _przez całe życie. Myślę„ że jest 
to pewien sposób badania sa.qie.go siebie, koo
frontowa.nia siebie z sobą, a potem noiddania 
wyni!ków tych poszukiwań pod osąd czytelnika. 
Biszę zresztą nie ty'lko wiersze. A że niewiele 
drukują? Wydanie książki, tym barozfej poe
tyckiej, to problem ()drębny, nierzadk·0 bole-

• sny. Lecz nie jest tak, jak s1ę bwierdzi w 
pewnych środowiskach, że poezji ~spółczesnej 

_nikt dzisiaj nie czyta. Jest przeciwnie. Tylko 
że oceniamy to niejako przez pryzmat, powie
działbym niewoli maS{)lWości. Masowo 
patrzy · się w telewizor, · słucha przebojów. 
polriłtykuje. Czy równi~ w tak.im stO!P~ 
qilu masowąści ma się- · czytać współczesiną 
poezję? Kontakt z utwor~m poetyckim 
je\Slt ilmymny, a co wa7Jniejs!Ze powi-
11ren rodrrić się z własnego, nie przymru.s,z-0-
nego (np. modą) wyb&u. W op.01zycj>i ·do tego 
stoi obowiązek czytainla wLerszy w sz>ko.le, lecz 

i - moim' zdaniem ....:._ w szkole chodziłoby ra
czej o co imiego: o odejście od sziampowej 
1niterpretaicjd poe,zji na r.zecz · uwrażliwia.q.ia 
dz.leci i młodzieży na ten rodiiaj sztuiki pis.~r
sikiej, twornenia nawyk.u seTdecz.nego z· nią 
obcowai!1rla. Wydaje ·m,i się · więc, że taki ·OSobi-

i 

ju: „Człowiek .tę sprawdza · w t}rm, co czyn.i 
dla dóbra innyoh" - zawierają, nie tylko w 
mohn przek·onaniu , sporo prawdy. 2; doświad- . 
c::re.ruifa natomiast wiadomo, że tak żyć jest 
trudniej, bo to I pomyli~ się można,' i naraZli~„. 
Za bo nie ma się ucrueia nudy. Najtrru.dniej jest 
wtedy, gdy mus is z . powiedzmy jako pr'a

·cownik, dviałać .w · imię owych dor-aźmych po
trzeb. Odmowa czy kontrowanie nie zawsz.e są 
mążli}Ve bądź 'zwyczajnie r 'eskuteczne, toteż 
~ada się w rorl.erfoi czy jak kto \V'l)li ....:. 
streSiSy. ZawS>ze pragnąłem, a.by to eo robię, a· 
więc także to co piiiszę, było szukanl~m ;giel;lie 
i służyło innym. Czy to się udaje? Człowielk 
twórczy ·nigdy ruie jest zadowol~y z tego, cze-
go dokonał. , 

· - bd. wielu tat jesteś ZWiąZfi~Y z mlodzieżq. 
DzialoJeś , w . Związku Harcerstwa Polskiego, je
steś · pedagogiem. Powiedz, jaką warto§ć dla 
Ciebie, ja~o poety, posiadają tego rodzaju do-
świadczenia? ' 

- Sciślej, jesit4n naoczyctelem~pruoms:tą 
(~kończyłem !Uolo•gię polską na ~), a w .ZHP 
pra·Cl\lję nad.al, w zasadzie bez przerwy od 1946. 
.roku 'i ocżywdście . społecznie. Dosłużyłem się 
rangi tvw. „ha.rcerskiego generała", tj. honoro.:: 
weg-0 stopntia Ha.rcmistrza P.Otl.$1 Ludowej, 
aktualnie jestem czf'ónkiem komendy hufca w 
Piotrkowie i komendantem srezepu w liceuim 
ek:Oll1omic.mym, gdzie· .uczę. Harcerstwo jest, 
j.ak wiadOIIIlo, 0rganizacją· wychowanków i wy
chowawców. Mimo różmych .pe:rtiu.rbacjd wynik-

· wcześniej tiu bywałem i uczyłem ,się w Stu'
di,pim Nauczycielskim, Piiotrków i o.k:olice stały 
się moim miejscem na ziemi dopiero od kil
kunastu lart;. Dopiero? To , przecież kawał ć-zasu 
w życ,iu czfowtieka, ba - nawet współczesna 
historia w ta:mim wymiarze czasu to istny ka
\ejdoskop. I, tera'z chcę odwrócić Twoje twiea-
drenie, że jes-tem twtaj „,klimś o~ym". Bo cóż 
to żnaczy? Moilna Stać się pbcym na przykład 
dla kogoś bli.sikiegu.„ i ·można, ,_przychodząc ~ 
rod~innej Ziemi t,a.skliej, być p'owitanym jako 
ktoś bliski. Taik . było ze· mną: zaińim podjąłem 
pracę w przygłowskiej szkole, „Ga;zeta .Ziemi 
Piotrkowskiej" zamieściła artykulik Powitanie 
poety. Rzeczą poetów jest duchowe obnażanie 
się i choć to t:rudne, powiem ' WProst:· t<> ra
czej ja, ,opar2iooy wE!IWnętrznie, przychodziłem 
tu nie2ibyt ufnie, mnie zaś wtleliu pr~yjęfo ty~
liiwiie. 

Pisać ,. ' ' 
łych z · „buriz politycznych"_. zachował.o · ono w · 
swojej ponad 70-1eitniej historii faikie istotne 
cecby1 jak służba ludziom oraz naturalnosć, 

Z tym , „przybyszem .z lnnej" ziemi · teł prze
sadzasz. Owe inności; a k-0t11kretnie podziały 

granice między np. ~~mią . Sieradzką 
a Ziemią Pidtr'kowską są w· gruncie · rreczy 
S;ZJtuczne, administracyjne. Ni.gdy nie rerwałem 
k0tJ1taJdów z Ziemią Łaską, a . też Sieradzką -
jeśli już użyć tak1iJcb nazw '- poniewat z 
dzisiejszym województwem ~ierad:tkim łączą 
mnie różne więzi: r-odlzbnine, serdeczne, nieod
wołalne. Nlł tym terenie, w „najmniejszej 
wiosce świata", Przybyłowie, urodziłem się, Z · 
tej wi.oski, jeszcze przed wojną, · wr,az z rodzi
cami i bratem wywędrowałem d.o Łodzi, ~kąd 
wojna ·zmusiła nas do powrotu na wieś. Ale 
i ta.m okupant nde poZ1wolił doczekać wyzwole
nia. i w 1944 ro<kl\l wywiózł nas ' dp Fra<Q.Cji. we 
wsi Harricouirt rozpocząłem edukaeję molną. 
WródUśmy pod koniec czterdziemego piątego, 
na s7lczęście bez ubytku w 8-osn.bowej juit wte
dy rodzin1e. W łA1sbl urodzdły się ·moje dzie
ci. W tej ziierni także, w K<0lumnl.e, spoczęła 
moja Mat/ka. 

No i masz, rcmmlQWa zamienda się w monolog, 
gorzej - w oPQwiada.nde życiorysu, który ~ 
kogo moż.e interesować? Więc }uż tylko telegra
ficzntie. W Zduńsik·iej Woli zdobyłem ~aw6d 
nauczyciela i uczyłem w Kolumnde, gdzie ro
d?Jiirla osiedliła się po wojnie. Uczyłem i pró
bowałem róz~zać środawiisko, czym się zresz
tą qał<> - sportem, prO'Wadzeniem es.trady i 
teatru amatorskiego. ·Wt(:idy tet otrzymałem w 
Ł-odzi pterwiS1Zą w życLu nagrodę poety~ą.~ 

- Za,ws.ze byleś poetą i dla mnie, jako 1'f
sarza, ta część Twojego życiorysu. jest najcie~ 
_kawsza. Jak to się zaczęło? 

- Poetą, jak Qi· wiad~o, zdairza •ię bywać: 
nieczęsto się napisze dobry w.iersz. Zacząłem 
wcześnie, jako · uczeń podstawówld w Kolum
nie, a boopośredriim impulsem była sytuacja 
na obózie haJ!'Cerskim w Rzece k Gryf ina. 
Musiałem mianowicie napisać kilka zwrotek do 
znanej meJ.odii - taki był j.eden ·z . wymogów 
na spraiwność „śpiewaka''. Ale to lłię zaczęło 
chyba . znacznie wcześniej. W okresie okupacji 
moja Matka, prosta kobi.et·a-· - o której rr;iogę 
mówić (dzi~ jµrż tylko IArspomLnaćl jedy:ruie ze · 
zdumieniem i podziwem, jako że nie tylko za
chWY'Cała się . poezją Norwida, ale umiała wy
chowywać mądrością l dobrocią - ot6ż Matka 
nauczyła mnie czytać. Najbli7s.za szkoła w 
Przatowie była przecież nur filr Deutsche„. · 
Czytałem zachłannie. co md w rękę wpadło, 
z czego z.resztą wielorod21inini domownicy nie 
byli qynajmniej zadowoleni - dziecko wiejskie 
musiało ciężko pi:acować, a nie . tracić czas ·oa 
,,psie zbyry" i tylko w niedzielę za ~rowami 

· łapało · się czas na czyta.nie. A kiedy kwietn.io
. wą • nocą wy$iPdlano nas z Przybvłowa do. 
Francji ktoś z domowników wrzucił ', do worka 
gruby tom poezji Mickiewtc~a. Wb~iłem • ten 
skarb nrawie po całej Europie I dopiero po 
powrncie, przy przesiadce 'w Gliwicach. książ
ka jak t~ się mówi .- „zmieniła właściciela". 

Zacząłem więc wi-erszmvać jako 13~letnii har- _ 
cerz. Potem byłem poetą szkolnych gazetek i 
najbliższycl) z.na}omych. Przed maturą w zduń
skowolskim liceum , 1.etknąłem się na poetyc
.tim poranku ·z Janem Koprewskim, który 
troje szkolnych rymopisów nakłonił do tego, 
aby public.'Zlllie zaprezeńtowali : swoje wypoci- . 
ny. Niestety -· }uż. po maturze mi to nie prze
szło. W 1958 r. wziąłem udział we wspomnia
nym kionkursie, któremu jurorowalii m. in. 
Tadeusz Ghróścielewski i Jan Huszcza i otrzy
małem III nagrodę, ulegając Tadeuszowi C'ic
gierowi i Jerzem1U Waleńcz.ylrowl. Tegm. roku . 
zadepiutowałem drukńem wiersza w ,,Nn prze- · 
la;" i zostałem c,z~onkiem literątklej gruov-efe
merydy o na11Wie „Km·at&ana" w Łodzi. Wkn'ót
ce tet z · dwoma łaskowillnLnami, J·anem Jani
szewskim i„. · Eugeniuszem 1 Iwanickiro (który 
był naónczas poeta) załozvli~mv powiatowa (I) 
~upę poetyc-ką „Grabia 59" W roku 1960 obie 
te grupy .wchł·onał łódzki ośrodek KKM'P nati
wainy później ,,Wiaduktem". Leez to jest hiisito
rfa nastepnych l:at, w czasie których skończy
łertJ studia, wydałem te swoje trzy ksląiecmi, 
w1'1sałem się do ki~lktuch:łesl_ęoliu almanachów, 
tdl}bywałem nagrody w konkunach liite-addeh, 
pubH'!mw•ałem w pra_sie I radiu.„ 

- A co dzi§ pożosta.lo z tamtych tt:ilodz;e-A
czych marzeń o poezji? Piszeaz nadal, wyda
;esz malo, czy więc . nie sądzisz. że poezja jelt 
przynależna mlodo§ci, czv też wieraze, kt6re 
d.zi§ tw.orzysz, posiadają i1ltne poslan.nictwo7 

' . . 
poezJę.„ 

Rbzmowa z RAFAŁEM OR~.EW· 
SK!M, tegorocznym laureatem „Zło· 
tej \'(ie.ty Trybunalskiej". · 

. , 

Tegoroczny laur „ZŁOTEJ '\\7IEŻY 
TRYBUNALSKIEJ" otrzymał RAF AL 
ORLEWSKI, poeta, prozaik, d-ziałacz 
młodzieżowy, nauczyciel... „za dorobek 
organizatorski w rozwoju i ·' - · 
_upowszechnhmiu kultury, za d'ziałalnoś~ ' 
popularyzatorsko-naukową i · 
publicystyczną oraz za d·ziałalność w 

· dziedzinie literatury'". • · 
R. Orlewski op·ublikował dwa zbi-ory 
wierszy („Krzesiwo" i ;,Idąc") oraz tom 
prozy „Igliwie". W druku znajduje się 
kolejrny tomik poetycki pt. „ Tańczące 
ognisko". 

I 

Foto: ·Tadeusz Dzikowski 

Sity, ·a Mł h'Ua'ra-m8!SO'Wy ~osób od'!Jtoru wler
. nr poec.i cenU\ ~obie najpard~iej i najczęściej 
w:edzą! ze czyta ich mniejszy czy Wlięlkszy k:rą.g 
mil-Ośników. Zatem - trudno, zablVJl'lli to nde
skromnie -.i ja mam prawo wierzyć, że mnie 

. czytają, ' więcej: piis!Lą lliisity, pytają o następne 
ksdą7Jlcl." . . \,.,,, 

- Zncm Cię także jako d.zialacza kUltural„ 
nego,' spolecznego t polityc;nego. Czy ta Twoi& 
cech:a wvplywa z doraźne; potrzeby, czy jest to 
po ,prostu. jes:zcze jedna forma wypo'wiedzi? 

- Działaniem 'sporł~nym „zaraziłem Stię" w 
hatterstwie, alle coś takiego · leży chyba. w mo
im ohairalkiteme. Wykpiwane bruiizrny w rodza- . 
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której przecie~ wokół COTaz mnie'j .. Co byśmy 
nie powiedzieli, młodość zawsze je.st ciekawa, 

I 
'wnosi sponta111.icmość, śwież·ość, · ostro,ść wLdze

' nia i oceny. Nam zaś lait- przybywa ·- jakże 
· _ VIJ!ięc $-oriić od młodych? Pra-ca z dz;iećmi i 

młod.z;ieżą to Jakby odnawianie własnej, mim1o
nej już mło.dości. To pobudza równ·ież do pi
sania. Ale tu mam niedosyt - od la't wyirz.u
cam sobie, że .me · dałem d:oieclom żadnej książ
ki. One ow&zem, recytują moje wiersze, . śpie
wają pio~k.i z moimi tekstami.. cóż. kiedy 
pis•aini~ powieści dla nich przerwałem per p3rU 

' l'OZdZ!iałacb chyba 10 lat temu; Mo,że się do, 
tego jes.ze,ze zabiorę„. 

! 

· ...- Wróćmy do nagr'ocly, do· ,,Złotej Wieży 
Trybunalskiej". Za co otrzymuje się ta " za
szczytne wyróżnienie? · Kim ·byli ci, którzy 
przed Tobą zdobyŁi tę nagrodę? Czym dla Cie- t 
bie jest „Zlota Wieża Trybunm!ska"? 

' . 
- Ta wyłąoonie hono:row-a - mo~e dlaie,go 

tak wysoko w Piotrkowie ceniona 1· nagroda -
„urodziła się" . jedenaści!:! lat temu. Co roku 
otrzymuje · ją jeden mieszkainiec ·miasta za, jak 
to napi.S>ano w regulaminie - a) d()['obek orga- · 
niz.atorski w roz;wojll i upowszechnia.n.tu kwl
tl\lry, b) dzia~ailnoś.ć naukową, popularyzatorsko
-l!laukową i publicyS<tyczną, c) dz·iałalno·ść 
twÓ<rczą w zakresie Hteratury, hd.storii, plasty
ki, aa-chdtektiury i.td. Od kilku la1t kapitułę de
cydującą o ·,przy;mainiu tego WYi!'óżnienia sta
nowią dotyc-łł::zas·owi' la\.i.reaci .z: udziałem pre-

• zesa Towarzystwa Przyjaciół P.~ot+kowa i pre
zydenta miasta. Po dl.liesięciu edycjach nagro
dy jedna z moich ,uczennic napisała pracę ma
tura1ną pt. ,,Złota • Wieża Trybunalska" jako 

·wyraz m9ral.nego uhonorowania twórczych 
piotr~owian"'. W . tireści tego tematu jest, jak 
sąchą, odpowiedź na Twoje pytanie, przynaj
mniej w odniesieniu ,do pierwszej dzie·siątkd 
laureatów. „Odgł·osy'.' prezentowały i.eh syl
wetki, może wi~ tylko przypomnę, ze są oo: 
Kazimierz B:u,dzyński ....:. nauczyciel-plastyk, • 
Tadeusz Nowakowski,. -:- autOll' przewodników 
po- Ziemi Biotll'\wwsikdej i żasłużony działacz 
polityC7lno-społec:il!ly, Jerzy Kisson-Jaszczyński 
- dZ'iennilkrurz, Michal Fidelus - nawk,owiec 
i dz.iałac.z Towarzystwa Litel'ackńegÓ im. Ada
ma Miclmewi.cza, Irena Kudyba .- twórczynd 
znanego halI'cel"Stkiego zespołu artystycznego 

· „Przygoda", Aleksandra Matusiakowa - Za
. srużony Nauczyciel. PRL i autorka Qpraeowań 

o walce i marlytologid pio.trlrowskich - uczniów 
i. nauczyde.Id w okresie wojiny i okupacji, Wla

. dyslaw Hartman - inżynier i prezes Towa-
rzystwa Prżyjaciół Notrkowa, Wincenty Stę
. pień .:_ sędziwy „kompozyt·or zieleni miejskiej", 
Mieczysfow Strychalski - nauc.zvcie,J i kom
batant; autor pamiętniiików z ·walk · w 1939 r. 
No _i - ja.„ dla k~óTego, powta!l'Zam, „Złota 
Wieża T.rybunalska" jest piekną niespodzianką 
m"az - je-dnak! - potwierdzeniem', że .Piotr
ków st.ał ~ię dla mnie . „111ia,stem sprawdz·enia 
i serca". ' ·„ 

- Na zakończenie naszej rozmowy proszę, 
abyś powiedzial · parę zdań. na · temat swoich 
zamierzeń twórczych. Czy nie zamierzasz 
przerwać swojego młodzieńczego romans" r 
poezją ·i nie zaczniesz darzyć dojrzalą milośctq 
dostojnej proz.y? ' · · 

. - S~uacja ~spółczesnych pi.saa,:zy, poza nle
Lic:zną tch · grupą, polega na · tYffi:, że nie mogą . 
OUli poświęcić s,ię wyłącznde twórczości. Mus-zą 
po prostu . żyć z pracy w okireślonym zawodzie. 
T<> absorl:fuje nie tylko czas - przede WS1LY
st1tun ene,rg1ę twórczą, niekiedy rozbija roo
ffilil'?nia na różne poł!rreby I koru-eczności. Taik 
jest i ,z.e· mną: praca nauc;zycielska, ~połeczna„. 
Ale i pióro. W Wydawnictwie Łódzkim czeka 
na 'druk tomd1k · wie'rszy złożony w ramach 
serii . „Arkuszy Sieradzkich". Pracuję nad opo
wie'śoią: o.partą o pamiętnik zołnieirza pełniące-· 
go słuzbę vr- lata-eh powojennych. Na~bierało 

. mi 11<ię kti:l~anaście' opowiadań qraiz sporl) no
wych wiers•zy. Ale, mój qrogi, kto i kiedy · to 
~yda? A romainsu z poezją, jak to nazywaisz, 
me przerywam, chociaż ciągnie mnie do pro
zy. Cza;, pOk·aże, · czy coś z tego wynik,nde • . A 
czas - to je.OO.alk przem~jam.ie, to niepOkoje -
te ogólne i te osobiste„ • . Pozwól, że s!k·wituję 
U: _re~l~ksje naJ?isaną o.statnio kas-ziką: „Marr-ze
me :piuSlWZ'.': słonice, a nie - plaża" • 

- Dziękuję .za rozmowę. 

Rozmawiał: 
'EUGENIUSZ IWANICKI . • 

Republiko 
. . 

PincZowskn 

Pojawiła sif mowu. '114 pótkCJCh księgarskicfl. 
- po dość dlu.gie; nieobecności ~ PIW-owska 
seria polskiej prozy wspólczesnej. Wprawdzie 
z regularnością i wyborem me zawsze jest 
najlepiej, niemniej jednak od ~zasu do CZ<l3'!' 
:ipotykamy w niej coś interesującego, zdolnego 
na kilkrJ wieczorów przykuć'· u.wagę czytelnika, .' 

Tym razem warto zatrzymać stę nad powieś
cią Andrzei,a Brauna· pod chwytliwym i dają
cym . do · myślenia tytułem: ,,Rzeczpospolita · 
chwilowa": · W sferze bezpośrednie3 relacji 
opowiadą. ona o tZw Republice Pinczowskiej, 
to jest o obszarze wyzwolonym przez polskich 
partyzantów na przeciąg niecałego miesiąca 
(mniej więcej od polowy Lipca do polowy 
sierP71<ia 19~4, roku.) w~ okolicy Pinczowa, . Pro
szowic, Kazimierzy Wielkiej i ~ kilku łnnych 
mimst, znajdujących się w pobliżu Nidy. W 
sferze aluzji wykracza zdecydowanie poza wy-, 
,darzenia roku · W44, każe Rep'libtikę' Pinczow- -
ską traktować niemalże ja.ko PARS PRO TOTO . 
tych wszystk~ch prob.lemów, kt6te .towarzyszy
_ly ~yzwalt1niu Polski spod hitlerowskie3 oku
pac3i i rzutowały częstokroć na lata później-
sze. . 

Ja.ko motto poslużyl iiutorowi „Rzeczpos.poli- · 
tej chipilowej" fragment znanego wiersza Marii 
Jpnorzewskiej-PCJwlikowskiej „Barwy narado-· 
we". Równie dobrze funkcję tę mógłby ępel
nić napis widniejrt&y na cokole po,mniko po
święconego . pamięci poległyclt i pomordowa
nych w obronie Skalbmierza, napis godnv 

· Dantego: „Pomnij 6'1.i, dzień, •dzień ognia gro
zy / i krwi" - zwłaszcza, że ntJrracja powieści 
Brauna jest rekanstrukcją odległych u; czasie 
zda~zeń, rekonstrukcją w znaczne1 mierze 
stylizowaną zresztą na dokument (por kranikę 
n~uc~yciela Pająka, zCJPiski Dowmunta, wspom_. 
nienia uczestniUów walk). 

Tr:udno mówić o bohaterze tej . powieści 
(mozna . raczej powiedzieć, iż r~ się / ona od 
bohaterów), niemniej jednak wyodrębnia się 
postCJć, d'> której autor czuje' zdecydowaną 
slabość: R11fael C~. przedstawiciel pokolenia 
znanego w naszej literaturze pod nazwą poko
lenia „Kolumbów''· który „przeszedl wszys·ko; 
co bylo temu pokoleniu Polaków przeznaczone". 
Słabość ootora wobec Rafaela C. uwidarznia 
się nie tytko w lirycznym potraktowan.i11 mlo
dego czlowieka, również w pewnych qutnbio
graficznych· . ryso.eh (urndzo'ny w Łodzi, „poe
ta", etc.). Być może wynika to ' ró1im.ież z po
szerzania konwencji dokumentaryzmu - w 
końcu w litere1turze o wojnie rzeczowość nale~ 
ży do obC)Wiązkóu? pieTWSZYfh. 

Istotne znaczenie w ksiązce Andrzeja Brauna · 
posiada więc. konkret: ·topografia terenu., obraz 
PO!yczek i oitew toczonych przez partyzantó_W 
róznych u-grupowa~ z Niemctrrnt oraz Ukraiń
cami z SS-.Galizien, . realia ok,.upacyjnego życia 
odnotowywane są z dużą dokladnością. Kon
kretowi realiów w pelni odpowiada kankret
noś~ myślenia, wymierna n.ie tylko zresztą . 
kategorfomi TU i TERAZ, ale glótvnie ra
cjami historycznymi; narodowymt. „Istnia
ło bowiem oo tej ziemi" - powiada narra
tor .-· '!coś . w r?dzaju powszechnej opinii 
publtczne3, która aię magla różnić w szczegó
łac!'-, odmiennie u:artościo.wdć osoby czy też 
po3edyncze intenc3e1 lecz wyjątkowo jedno
myśl;t~ byla w sprawach 'historycznego zna-
czenia (s. 24). . 
Można by, w pęwnym skrócie - rzecz pro- ' 

sta, . ok~eślić „Rz'eczpospolitą chwilową" . jako 
powie§ciową re]construkcję . polskie; powszech
nej opiitii pu.blićznej końcowego okresu II woj
ny świaJoiqej. Wynika z nie;i iż ze wspom
nianą jednomyślnością nie było wctJie prosto, 

, jed,noznacznie. I tu. dochodźimy do zalet po
"!lieści Brauna - myślę, że gl6wną jej zaletą 
Jest stosunkowó wnikliwe· priedstawienie racji 
st!OJi spierających się (czy też walczących) o 
przyszly ksztalt powojennej ·Rzeczypospolitej. 
Są to sprawy na ogól dobrze znane wbite w 
pamięć ~ÓŻ1tYCh pokoleń, nie tylko w iiamięć 
pokolenia, do którego należy Rafael, C. Są to 

' sprawy, be.z znajomości których trudno mówić 
o tożsamości . narodowej -: stqd zapewne' zro- . 
dzila się w autorze chęć ich powieściqwego 1 

p~zypomnienia. ·Tym bardziej, ie . Rt:pnblika 
Pinczowska pnwstala w sposób spontaniczny, · 
„decydowala. sytuacja, nie rozkazy rozstrzygal 
s~an err.ocji i „ducha, nie strategie~ czy po
lityczne pliiny . (s. 152): Wlaśnie owo samo
czynnie w'yw~lane powstanie, w którym ucze
stn_iczvly oddziały o różne~ , orientacji politycz
n~J, b_ylo przecież w jakimś sensie potwierdze
niem narodqwej jednomyślności · w sprawa~h 
o historycznym znaczeniu. · . 

_,,B.zeczpospolit<t chwilowa" prowokuje nie
kiedy do . traktowania, nie.których . powieścio- I" 
wych postaci jak'o odpowiedników ludzi rze
czy~śeie istniejących i dziala,iących w rze- · 
czywisto§ci __. jak się to pou,iada - pozalite
,rackief, ludZ.ż znaczących w pnlskięj polityce, 
gospodarce czy kulturze. lch N.i>kónspiracin· nie 
wydaje mi się jednak na tyle · istotna · bu . ku
sić się w tym mom.encie o jej '.l)r6hę 'Pn.~tacie 
te ważne · są bowiem jako ri>prezęntm1ci r>PW
nych postaią, jako qlosiciele . okre~lmn1ch '.DO
glądóu.' w tych zwlaszeza mom.1?11taeoh, aa" ,, ię
:zyk się wyzbyl '1?,ewnych. siów . czy pr'ljęt' zys
kał nowe, przeważ-nit> s'lcrótt1 · luh zbitki nie 
znanego przedtem żargonu" (8. 2.'ł1). . 

Warto. prz11.irzeć się . znamten:ri.ym dzii>inm 
.powstania. kt6r<> przeszlo do historii jako Re
publika Pinczowska. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI • 
A. Braun, Rzeezpospoldta chwl.1owa, Pań

stwowy Instytut Wydawniczy, Wanzawa 1982, 
s. 460, nakład 20.000 + 315 egz. cen~ zł 150,-
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I a łamach naszeJ 
prasy, a takłe w 

' radio I telewizji 
nader często poJa· 
wiają 1ię &'IO&) 

mówiące o 1padku 
zainteresowania ' sztęką opero· 
wą. Ale zarówno wysoka trek· 
wencJa. Jaką ,szczycą się nasse 
teatry operowe, jak I wielka 
popularnoś6 telewizyjnego CY· 
Jdu „Operowe qui pro quo" 
łwladczit o czymś zg'ola prze· 
ełwm>m. Jak Jest napraw..dęT 

- Prawda jest ' jedna: krąg 
miłośników opery nie tylko 
nie zmniejsza się, ale stale roś· 

- nie i to ,zarówno u nas, jak: ł 
na całym świecie •. Czemu nasi 
p_ublicyści I korespondenci co 
rusz wieszczą upadek a to me
diolańskiej La Scali, a to no
wojorskiej Metropolitan Opera 
- na to pytanie nie umiałbym 
odpowiedzieć. Ich dramatyczne 
doniesienia zdumiewają mnie 
jedynie, bo ilekroć oglądam przy
gotowane na tych •cenach 
spektakle, jestem jednym z tak 
wielu widzów i słuchaczy, żr 
wszystkicb nas z trudem mie
szczą wspaniale sale tych teat
rów. 

Foto: Grzegorz Karlqw1kt 

Te twierdzenia e nekomym 
kryzysie sztuki operowej do· 
komentowane są zwykle pub· 
llkowanyml na łamach zachod 
niej prasy informacjami o 
trudnościach finansowych naJ· 
większych operowych 1cen. 

- Ale to są dwie Tótne 
sprawy i nie można stawiać 
między nimi znaku równości! 
Na całym świecie rosną koszty 
utrzymania placówek opero· 
wych I wszędzie rodzi to okre
ślone trudności, ale trudności 
finansowych nie motna na.zy· 
wać kryz311.em tej dziedziny 
sztuki, o kl'6rej rozmawiamy 

· Zresztą nie martwmy się o ich 
finanse! Jak pani wie żadna z 
tych .,katastrofalnie zagrożo· 
nych„ scen nie splajtowała, • 
fakt, te na każdą z podobnycf1 
złowró!bnycb wiadomości zbie
rają się społeczne komitety 
ludzi gotowych wspierać te 
teatry finansowo wcale niema
łymi kwotami świadczy prze
ciwko ' twierdzeniom o spadku 
zainteresowania operą. W daw
nej I nowszej historii opery 
spotykamy nazwiska ludzi, któ
rzy oddawali jej nie tylko ca
ły swój czas i serce, ale także 
maJątek . Znakomity dyrektor 
La Scali Antonio. • .Ghiringhel
li nie brał za kierowanie tą 
sceną ani jednego lira. Byl 
fabrykantem obuwia I z pr~
wathej kiesy zasilał jej finan
se; Opera zawsze miała praw
dziwych wielbicieli I szcze
rych, bezinteresownych entu
zjastów To oni właśnie utrzy. 
mają ją przy długim ży.clu t w 
doskonałym jak -sądzę zdro
wiu. Bogatych fabrykantów 
obuwia zakochanych w operze 
nit- ·ma oczywiście zbyt wielu, 
ale jej dobrej kondycji najle· 
pie] służą niewygasające uczu
cia licznej rzeszy miłośników 
jej piękna Na całym świecie, 
zwłaszcza tam skąd dochodzą 
do nas te hiobowe, a niepraw
diiwe' w grum~ie rzeczy wia
domości, dyrektorzy wielkich I 
n'!ałych scen operowych bynaj
mniej nie „organizują" widow
ni, a o tym, te nie są to teat„ 
ry; które przyciągają publicz-
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ność tanimi błletamł dobrze 
wiedzą nie tylko nasi turyści, 
ale I tamtejsi miłośnicy .ztu· 
ki operowej, którzy często u
stawiają się w długich kolej
kach po naprawdę drogie bi
lety. 

u Dal 1ytu'acJa wnlt\da Ina
czej; do każdego blletu pań- ' 
lllT dopłaca znaczne kwoty, 
a tilura organizacji widowni 
skarłą się na nadmiar ciężkiej 
pracy, Jak!ł muszit WYkon~. by 
zapełni6 widzami 1ale &eałr6w 
operowych. 

· - Powiedziałem tutaj, te 
prawda jest jedna, bo na ca
łym świecie tak ona w istocie 
wygląda. U nas takie miłośni
ków, powiem wi'ęcej .- wiel
bicieli opery jest wielu, ale 
nasza nieco odmienna sytuacja, 
jeśli pominąć w~stkie inne, 
ogólniejsze w:tględy, jest „je
,dynie" skutkiem błędnej przy
najmniej do niedawna polityk! 
kulturalnej. Brakuje u nas sen
sownego programu działań u
powszechnieniowych, z mniej· 
szą kompetencją, ze znacznie 
uboższą znajomością proble
mów teatru operowego trak· 
tuje się tę dziedzinę sztuki 
Pupełnia się szereg zgubnych 
w skutkach . potknięć kadro· 

Więc mot. optytnłstycznłe pa-. 
trzĄC w przyszłość nie powi
nienem już mówić, że do tej 
pory zamiast zrozumienia i u
znania dla odrobiny nfez:będ
nego szaleństwa panował u nas 
bezmiar zupełnie zbędnej głu· 
poty. Jeśli jednak wciąż do te· 
go . wracam to nie dlatego, żt 
jakiś maniacki upór nakazujt 
mi powtarzać przy każdej o· 
kazjł takie oceny przeszło· 
ścl, ale przede wszystkim dla· · 
tego, że w moim przekonaniu 
pamięć owych bh:dów po\'\-in· 
na nam towarzyszyć stale, 
choćby po to byśmy błędów 
tych nie popełniali nigdy wię
cej. Poza tym wiele jest jesz· 
cze do zrobienia„. 

W Innych dyrektorskich I'•· 
bfoetachT 

- PrzeCle wszystkim w sferzt 
edukacji muzycznej ·i popula· 
ryzacji sztuki operowej. 

Dochowal1'my się rłuchere 
społec1elistwa. W ulach teat· 
r6w operowych niewiele widzi 
alę młodzlefy. 

- Proszę pani, przez cał~ 
lata przymykaliśmy oczy na 
wyśmiewanie tego gatunku 
sztuki nie protestowalismy 

Opera moja miłość 
. , . -mow1 
Bogoslow · Kaczyński 

wych, błędów personalnych w 
obsadzie śtanowisk dyrektor· 
skich, a później tłumaczy si~ 
to wszystko... spadkiem spo· 
łecznego zainteresowania ope· 
rą. To eh) ba coś więcej ' niż 
przewrotność. To po prostu 
brak dobrej woli i zrozumie· 
nia wagi tych problemów. Je
śli na te akurat kwestie zwra
cam tu uwa~. to czynię to 
dlatego, że wydają mi się dla 
całej sprawy szczególnie istot· 
ne. • 

gdy rodzil się i dojrzewał sno
bizm na naigrywanie· się z o· 
pery, choć wzez całe wieki 
swoJego istnienia budziła ona 
najgłębsze ludzkie uczucia, naj
silniejsze namiętności i najgo
rętsze emocje - proste, ale 
nigdy prostackiel rzekomo nie
wiarygodne, a pnecież zawszf 
prawdz~we. Wciąż zdumiewam 
się jak można było patrzeć na 
to zło, na tą jeszcze niedawną 
(bo dziś już odchodzącą w 
przeszłość, oby bezpowrotnie) 
bezuczuciowość i lekceważenie 

Wssystke zatem zaczyna tlę - przez młodzież t~j sztuki. któ-
od ludzL ra wymaga takiego- talentu, 

- Czasem na nich, a czasem 
przez nich wszystko 1ię koń
czy, choć przecież dzięki nim 
wszystko powinno 1lę rozwijać. 
Dla nikogo już chyba nie ule
ga wątpliwości, że nic nigdzie 
nie dzieje się samo. Od ludzi 
zależy poziom i społeczny od
biór tej dziedziny sztuki, o któ
rej tutaj mówimy. Od ludzL 
to znaczy od ich kompetencji 
zapału i energii, od Ich talen· 
tu, wytrwałości, czasem nawet 
uporu, od ich bezkompi;omiso· 
wości, od tego czy gotowi 111 
oddać się tej spr-awie bez re· 
sztJI. Bo przecież nie kryzys 
sztuki operowej ani spadek za
interesowania nią sprawił, źf. 
po pierwszych błyskotliwych 
wręcz sukcesach, jakie w od· 
budowanym warszav;skim Tea
trze Wielkim i w zupełnie 
nowym ł6dzkim teatrze słusz
nie noszącym to samo zaszczyt
ne miano odnosiły ich zespoły, 
przyszły dla · nich lata gorsze, 
chude i mdłe. Zawinili tu lu- · 

1 cizie i to nie tylko cl, • któtzy 
kierując tymi teatrami w krót
-klm czasie zaprzepaścili doro
bek pierwszych dyrekcji, ale 
w - większym c;hyba stopniu 
owi jak to się dziś mówi „de
cydenci", z których mocy na
stępcami tamtych prawdziwych 
zapaleńców zostawali ludzie 

. może nawet i niezłej woli. ale 
z całą pewnością mniej kom-

kunsztu i pracowitości! Nie my 
pierwsi stwierdzamy fakt głu· 
choty społeczeństwa. Ale na 
czym nasze społeczeństwo mia
ło .sublimować swoje upodoba
nia muzyczne i rozwijać 
słuch?! Cenię i szanuję dobrą 
muzykę rozrywkową, lubię do
bre piosenki, ale jak tu mó
wić o edukacji i popularyza
cji, a szczególnie o zacho·wa
niu koniecznych proporcji sko
r średniego blasku gwiazdki 
estrady szczycą się kolejnymi 
longplayami, a gwiazdy te j 
wielkości i takiego blasku jak 
choćb;V Teresa May-Czyżowska 
nie nagrały dotąd ani jedneJ 
płyty. Radfo i telewizja roz
brzemiewają tzw. muzyką mlo
dzieżow- (ostatnio przybrała 
óna nawet dumne miano mu

..zyki młodej generacji) prak-
tycznie od rana do -wieczora.„ 

-• z opracowań OArodka Ba
da6 Oplnll Publłcznej I ,Stu
dl6w Programowych wynika, 
te 1e wszystkich programów 
muzycznych najbardziej podo-

. ba się telewidzom Pańskie 
„Operowe qui pro quo" I te 
Pana wieloodcinkowa opowieść 
o Janłe Kiepurze .stała 11lę 
prawdziwym przebojem „Lata 
s radiem". 

- No włałnie. Przyznaję to 
tak skwapliwie bynajmniej nie 
z prótności, ale . dla podkreśle
nia jak bardzo 1 autentycznie 
sztuka operowa i kunszt wy
bitnych artystów interesują te
lewidzów i radiosłuchaczy. O
trzymuję od nich wiele listów. 
Ich treść nie tylko utwierdza 
mnie w tym przekonaniu, ale 
także potwierdza sen• i celo
wość moich działań. 

Prowac!zl Pan swoje prorra
a,y z nleswykł\ pasJ!ł. Sk\d 
ona 1łę wzięła? 

- Ja się z tĄ pasJĄ urodzi
łem. Moje umiłowanie opery 
wynika 1 czegoś więcej niż z 
potrzeby estetycznej. To jest 
treść i cel mojego życia. Brzmi 
to może emfatycznie, ale tak 
jest naprawdę. Kocham 1e 
dziedzinę sztuki • tak bar-
dzo, że w1zbyłem 1ic 
wszelkiej wobec niej 
egoistycznej - zachłanności 

pełne! krasie, w warunkach 
podkreślających i eksponują. 
cych jej moim 1danlem osza
łamiającą urodę. Zabiegam o 
to, by „Panią Operę", tę pierw
szą damę mojego serca widzo· 
wie oglądali we wspaniałych 
strojach, w pięknych wnę· 
trzach, w blasku kandelabrów, 
Ten brylant wymaga oprawy 
Realizuję więc swoje progra. 
my w zabytkowych wnętrzach 
pałaców i dworów.., w pięk
nych ogrodach, wśród obrazów 
ł rzeźb. Staram się przekazy
wać odbiorcom możliwie dużo 
informacji, które w'ydają mi 
się niezbędne dla przekona
nia ich do jej urody, dla lep
szego jej poznania i zrozumie
nia. Mam do spełniema szcze- • 
gólnĄ i wielką misję. 

Cz~ uważa Pan, te ma Pan 
r6wnleż Jakiś szczególny dar 
sprzyJajj\cy Jej realizacji! 

- Nie, raczej rzadką · pasję . 
Mówię to bez skrępowania 
fałszywej skromności, bo wiem 
jak ta pasja jest ,;•na i gorą. 
ca. Całe swoje życie poświę
cam operze, więc te słowa nie 
są czczą przechwałką, tylko 
werbalizac3ą ' moich nołd~wni
czych uczuć dla opery, uczu(' 
poddańczych, ·a nie triumfal· 
nych. Mojej łatwości nawiązy. 
wania kontaktu 1 odbiorcą, - c 
której wnioskuję z listów za.' 
w.ierających często także zu
P"łnie prywatne zwierzenia z 
kłopotów ich nadawców. ni• 
n•rywa„, da•em, 11 j · .ż tym 
bardziej darem szczególnym. 
Taką łatwość ma przecież wie· 
lu ludzi. 

Pańskie programy maj' tei 
przeciwników ... 

- Któż ich nie ma." Moi 
przeciwnicy, a z orient1łcji ja
ką w tej kwestii• posiadam 
wynika, że są oni w zdecydo
wanej mniejszości, zarzucają 
ml, iż . zbyt często sięgam do 
anegdoty, że mówię o drobiai:
gach, że z historii opery wy
ławiam ploteczki z życia ope
rowych gwiazd. Zarzutów 
tych, przyznaję od razu, nie 
traktuję poważnie ani się nimi 
nie przejmuję. Jestem bowiepi 
przekonany, że życie składa sie 
z drobiazgów, że to one dodają 
mu koloru i smaku. Najwięk· 
sza miłość składa się z tysiąca 
drobniutkich spraw i uczuć, a 

•opera jest moim życiem i mi• 
łością. Mówiąc to samo bar
dziej konkretnym językiem, 
choć nie jestem , przekonany 
bym musiał . się usprawiedli
wiać, przyznam, że te czasem 
anegdotyczne informacje, któ· 
re przekazuję dobieram staran
nie, a fakt konstruowania mo
jego słowa wiążącego fragmen · 
ty arcydzieł operowych jest 
świadomie przyjętą przeze 
mnie metodą. Ukończyłem Wy
dział Teorii Muzyki warszaw
skiej PWSM, która dziś nosi 
piękną nazwę Akademii Mu
zycznej i bez najmniejszego 
trudu mógłbym z widzami i słu
chaczami dzielić się posiadaną 
,.poważną" wiedzą nauko\vą, 
ale nie chcę uprawiać sucheJ 
dydaktyki. Pragnę przytacza. 
nymi informacjami budzić emo
cje odbiorcy, bo najważniej
szym aspektem sztuki jest jej 
emocjonaln'Ość. To że sztuka 
działa na uczucia budzi cieka
wość i c~ć jej poznania, a to 
jest moim celem i ,najwięk
szym z życiowych zadań. Wiem 
na pewno, bo czytam to w lis· 
tach, że te programy odry\vaja 
ludzi od ich codziennych klo 
potów. świat ułudy i czarow· 
nej bajki, w który wprowa
dzam widzów „Operowego qui 
pro quo" daje im oddech po 
codziennej. bieganinie. Plękn~ 
głosy operowych gwiazd, pięk· 
ne stroje i wnętrza oglądane 
w telewizji pozwalają nie sły
szeć 1'uku miasta i zapomnieć 
o wi\tpliwej urodzie mieszkań 
:i: betonu. ' 

O tym, te wiedu w formie, 
w jakiej ją podaję jest potrzeb· 
na, że widzowie chcą ją gro
madzić i mieć pod ręką najle
piej świadczy fakt, .te to właś
nie oni skłonili mnie do przy
gotowania książkowej wersji 
„Operowego qui pro quo", Je
rzy Waldorff mówi, 1e muzy. 
ka łagodzi obyczaje. Podpisu
jąc się pod tym dodam, · że 
moim zdaniem opera czyni . ży· 
cie piękniejszym. Będę ją sła· 
wił zawsze, do końca życia. 
W życiu pozagrobówym także 
Niech pani tak właśnie to na· 
pisze. Nie tylko bowiem nie 
wstydzę się tych uczuć, ale i 
tych słów, którymi je wrra· 
tam. Żaden kryzys sztul!e ope· 
rowej nie grozi. Nie zagraża 
jej też spadek zainteresowa
nia odbiorców, bo wzajemne 
związki i zależności · są tu na· 
der silne. Nie tylko my je
steśmy jej potrzebni do życia 
Ona nam także. ' 

petentni i bardziej spragnieni 
osobistych sukcesów niż suk
cesów powierzonych im placó
wek i zespołów artystycznych. 
Obserwowałem to ze zgrozą. 
Dziś" nieśmiałym optymizmem 
napawają mnie wyrdne już 
zmiany w sposobie traktowa
nia tego problemu. Zmiany te 
dowodzą. że zrozumiano już w 
czym kryje się gwarancja po
wodzenia. Decyzje powierzenia 
dyrekcji warszawskiego Wiel
kiego Robertów! Satanowskie
mu, a łódzkiego Sławomirowi 
Pietrasowi są nie tylko wyrai 
zem szacunku dla wielkiega,.. 
talentu artystycznego pierw
szego z panów i szeroko zna· 
nych wybitnych zdolnokl or
ganizacyjnych - drugiego. Do· 
strzeżono t właściwie · oceniono 
wagę tego, co w - obydwu tych 
osobowościach jest dla teatru 
operowego niezmiernie ważne, 
znaczenie elementu szlachet
nego szaleństwa, owego abso
lutneeo oddania się operze. 

Chciałbym by kochali ją wszy
scy i tylko o to staram się w 
swoich programach. To właś; 
nie dlate10 przedstawiam jĄ w 

Rozmawiała: 
· EWA PANKIEWICZ • 

- ' 

-Radio Wa 
geografia muzyezna 
KRZYSZTOF DRZEWIECKI 

Tytuł brzmi może trochę dziwnie. ie wszyscy jednak otien· 
· tują się - Jak mówią slow.a piosenki - „skąd pl'zychodzi muzy
ka", gdzie powstają nagrania, których często słuchamy z radio
wej af1teny i kto nadaje programy muzyczne Polskiego Radia. 
Właśn1ę o tych sprawach chciałbym dzis.iaJ napisać. -

Reliktem poprzedniego podziału administracyjnego Polski na 
siedemnaście województw jest istnienie tyluż ośrodków radio
wych w kraju; żadne z nowych miast wojewódzkich nie w-':Jo-

' gaciło się - jak dotąd - o · własną rozgłośnię. W Warszawie, 
oprócz muzyczneJ „centrali" {składają się na nią m. in. Redak
cja Muzyki Rozrywkowej PR, Redakcja Muzyczna Programu III 
oraz redakcje koordynujące programy II i [V), działa także War
szawsko-Mazowiecki Ośrodek Radiowo-Telewizyjny będący od
powiednikiem ośrodków regionalnych tstniejących w innych du-
.ż~·ch miastach. Qczywiście, Warszawa ma decydujący wpływ · 
na oblicze ogólnopolskich programów jako że ich gros )est na
dawane właśnie ze stolicy. Praktycznie cała muzyka w programie 
III płynie w eter ze studiów przy ul. · Myś.liwieckiej w War
szawie. Również i w pozostałych trzech programach możliwości 
przebicia się na antenę ogólnopolską rozgłośni regionalnych 
są raczej ograniczone i właśnie Warszawa kształtuje obraz mu· 
zyczn~· .Pol~kiego Radia w zakresie muzyki rozrywkowej. Tutaj 
w. du~eJ mierz~ koncentruje się t~ż . życie mu1yczne krąju. Dzia
łaJą llcz~e ork1i>st~y, ~ których największy chyba udział w po
wstą.:vanm na_gran p10se~ek i rozryv,•kowej muzyki instrumen· 
talneJ .ma Orkiestra Studia S-1 pod dyrekcją Andrzeja Trzas
ko\ysk1ego, .ale zawiązują się też co Jakiś czas, na jedną czy dwie 
ses3e, okaz3onalne składy side-manów, których nie powstydziła
l:>y się żadi:a orkiestra. O zespołach typu t>ig-band, combo, czy 
o grupac):l Jazzowych, korzystających systematycznie z warszaw
~kich _studiów radiowych _nie ma nawet co wspominać, tak jest 
~eh wiele: ~resztą nagrania pochodzące z Warszawy częściej niż 
mi:ie traf1aJą na -ant~nę, są lansowane w. programie ogólnopol
skim przede wszystkim - może dlatego, że „bliższa ciału ko-

. sz,ula". / , 
Wśz:ód krewnych Warszawy na prowincji są - rzecz jasna -

bogaci, l. biedni. Najle~zym i bodaj jedynym przeglądem tych 
rozgłosm ,są pro~r.?my n~ne, które teraz nazywają się „„.na 
muzyczneJ · antenie (w miejsce wykropkowane wstawia się naz
wę ~iasta)., ~i~dyś nazywano to po prostu „Progr.mem noc
n?·m • a pózmeJ „Nocą z melodią i piosenką". Początkowo audy
CJa taka rozpoczynała się tuż po północy (godzina: zero jedena
ście) i kończyła dópiero o szóstej rano. Potem jednak czas trwa· 
nia audycji skrócono, a wraz z wprowadzeniem stanu wojenne· 
go w Po.lsce zawieszoi:o Udz~ał rozgłośni regionalnych w nocnym 
programie logólnopolsk1m, zas ten czas antenowy zmonoĘ>olizowała 
Warszawa nadając „Muzykę nocą". Tak było do niedawna: Do
pi;,ro od paź_dziernika b_ieżącego roku przywrócono „nocną ante
nę . :ozgłośmom, t~le, ze program zaczyna si~ pięć po pierw-
szeJ 1 trwll zaledwie trzy godziny - do czwartej rano. , 

Zresztą w przeszłości ~na.cznie więcej było cyklicznych pozycji 
redagowanych na przem1a_n przez różne rozgłośnie lokalne. Poza 
programami ?ocn_ymi _(myślę tutaj o latach siedem izie~iątyc! l na
dawano codz.1enme \neczorem (godz. 22, 23) „ .... na muzycznej an
tenie' '.: b;-.·ły też tego typu audycje w południe (np. „Melodie 
IJ?lsk1ch kompozytorów" czy mający 45Woje dobre tradycje ,,Łódz
ki Kołowrotek Muzyczny''). 

. Tak ~zy inacz~j z obecnych prograllfów nocnych zorientować 
się molfla. kt_o Jest potentatem, a kto - outsiderem. Oczywiście 
w gronie re1p~naln_Ych . roz~ł.ośni. Utarło się bowiem, że poszcze
gólne rozgłosme k1eru3ą -się lokalnym patriotyzmem preferując 
'l.\·lasny doro_bek nagraniowy, wykonawców z własnego terenu, 
twórców związanych z takim czy innym miastem. I tak: prze
ważającą część .programu nocnego z Poznania stanowić będą 
piosenki solistów współpracujących z orkiestrą Zbigniewa Górne
go, jeśli na antenie jest Kraków, to wiadomo, że usłyszymy u
twory w wykónaniu Maanamu. Ząuchy, Wodeckiego, Grechuty, 
Skaldów, Waweli itd. - wszystkich ,z Krako; ·a, Na tym tle wy
różnia się Łódzka Rozgłośnia Polskiego Radia - poza szefową 
Redakcji Muzycznej, panią Iloną Grzesiak. której oddać trzeba 
sprawiedliwość, że stara się preferbwać wszystko. co w muzyce 
rozrywkowej jest wkładem naszego miasta - gdyż' słysząc sy
gnał „Łodzi na muzycznej antenie" zyskujemy pewność, że no
wości z łódzkiego studia, nagrywającego przecież kilkadziesią1 
utworów mieslecznie. ograniczone zostaną do maksimum trzech, 
czterech pozycji. A co puszcza się z -Łodzi poza tym'? Wszvstkich 
spoza Łodzi i - do upadłego - Julio InitlP.siasa - No c6.ż. „cu
dze chwalicie, swego nie z.aU\vażacie" - chciałoby się strawesto
wać przysłowie. 

Właściwfe mi.grań muzycznych dokonuJe się we wszystkich o· 
środkach radiowych w kra~u. bo każda rozgłośnia regionalna 
wyposażona jest w studio nagł'ań. Ale zarówno ilość. jak i ja
kość produkcji jest dosyć zróżnicowana . Prym w tej dziedzinie 
- oprócz Warszawy - wiodą trzy ośrodki : Łódź, Poznań i Ka· 
towice. Wszystkie trzy posiada}ą· własne orkiestry i może to 
właśnie jest pqwodem, że chętnie nagrywają tutaj różni wyko· 
nawcy, a i utworów instrumentalnych powstaJe sporo Zresztą i 
Warszawa nie zawsze mogąca nadążyc z nagraniami zleca hie· 
jednokrotnie ich· wyk~manie w Łodzi, Poznaniu czy Katowicach. 
Do tej elity rozgłośni dołączyły ostatnio Lublin j Opole. Na
grania lubelskie cieszą się dużym uznaniem (nagrywają ~m m. 
in. Trojanowska. Budka Suflera, Vox) i chociaż redaktorzy 
Miszczak i Janiszewski nie dysponują własną orkiestrą na miej-
scu, to jednak pracujący na półprywatnych zasadach r.eżyser 
dtwięku - Andrzej Poniatowski (niegdyś perkusista grupy 
„Klan"), ma pełne ręce roboty. W Opolu działa jakby „nieo
ficjalna" orkiestra pod kierunkiem Edwarda Spyrki. I tam chwa
lą sobie wykonawcy nagrania, a wiele z nich zyskuje. popular
ność (ostatnio nagr.ywali tam także1 Gayga i Pro Rock) Amhicje 
nagraniowe mają też inne regionalne rozgłośnie. Dość dużo no
wych nagrań pochodzi z , Krakowa {z tym, że nagrywa się tam 
częściej niź w radiowym studiu, w Teatrze Stu. który posiada 
bardzo dobrą aparaturę), Bydgoszcz chlubi się rejestrowaniem 
utworów grupy „Kombi'\ Białystok ma na swym konciE• pio
senki J·anusza Laskowskiego, Gdańsk nagrywa własnx_ch wy
konawców i orkiestrę kierowaną przez Jana Tomaszew„kiego 
Ostatnio do tej grupy „nagraniowych ośrodków drugiego rzutt.1", 
dołączyły również Szczecin i Wrocław. które w swej działalności 
preferują tak mi:idną obecnie muzykę rockową i c;tąd w ich stu
diach goszczą najczęściej młode grupy muzyczne. Nieco mniej 
niż dawniej nagrywa się obecnie w studiu rozgłośni kieleckiej, 
skąd pochodzą dawne nligrania „Orkiestry do użytku wewnę
trznego" i „Arian". Mimo, iż jak zaznaczyłem na początku , ieśli 
chodzi o nagrywanie muzykJ rozrywkowej w regionalnych roz
głośniach, nie ma w zasadzie na mapie Polski białvch plam to 
jednak stwierdzić trzeba, że najmniejszym w tej dziedzinii> do
robkiem poszczycić mogą się Koszalin, Olsztyn, Rzeszów i. Zie
lona Góra.- Ale wcale n.ie jestem pewny, czy już wkrótri> c;ły
sząc na muzycznej antenie program z któregoś z wymlenirinvrh 
tutaj przed chwilą ośrodków nie spotkamy się z porcją włas
nych nagrań. bo przecież - wbrew pozorom - chętnych do na
grywania dla Polskiego Radia naprawdę nie brakuje. 
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Arkady FiedLer, jeden 11 
najpopulamiejszyoh pisarzy 
książek młodzieżowych, • 
obchoc,l.ził jubileusz 65-lecia 
pracy twórczej. Zbie$ł się det 
z 88 rocznicą urodzin · 
znakomitego podróżnika, . 
który m1mo sędziwego w.iedru 
nadal intensywnie pracuje. 
W roku przyszłym ukaże się 
w Wyda\Wlictwje Poznańskim 
kolejna książka A. Fiedlera 
,,Motyle mojego życia", w tym 
samym wydawnictwie autoc 
.,Dywizjonu 303" złożył 
1książkę następną, napisaną 
wspóllllie z synem Markiem 
pt. „Ród Indian Alg0111kinów". 
Ostatnio pisarz zakończył 
pracę nad książką i 
„Zwierzęta mojego życia", 
którą wyda również pomańska 
oficyna edyt-O!rska. Z okaz}i 
jubileuszu pracy pisarskiej 
Ar'kademu F'iedlerowi • 

serdeczne gratulacje i życzenia 
złożył minister kultury · 
i sztuki. 

W Wałbrzychu 
rozstrzygnięty został XIV 
Ogólnopolski Turniej Poetycki 
i Plastyczny o „Zlotq, Lampkę 
G6rniczq". Wśród laureatuów 
znaleźli się m.in. Zenon 
Dunajczyk z Pabianic (Il 
nagroda i srebrna lampka 
górnicza) ocaz Marek · 
'Brzeziński z Łodzi (III 
nagroda ! brązowa lampka 
gómicia) .. 

11 grudnia, na Małej 
Scenie Teatru Powszechnego 
w Warszawie odbyła się 
premieira .sztuki St. 
Brejdyganta „~yzwolony„. 

rSpektakl reżyserował autor, 
scenografię ~a.projektował 
J. Banucha, muzykę 
skomponował J. Zawierski. 
Grają: M. Benoit, K. Kaczor, 
O. Łukaszetvic: i G. Marzec. 

W Teatrze W .elkim w 
Warszawie - Sala im. 
Młynars'kiego - 11 grudni~ 
.odbyła się praprem:era „In~e 
Bartsch" z muzyką Henryka 
Czyża, który także z L. 
Janowiczem 1est aut01'em 
Hbretta. Przedstawien;e 
wvreżyserował L. He1lwig
G6rzyński. Choreo~rafię 
przvgotowała M. Bnchen-ek. 
Sceno{(rafię zaprojektOl\vał K. 
Pankiewicz 

10 grudnia, y; salli Muzeum 
Historii Miasta Lodzi 
zorganizowany został jubileusz 
50-lecia pracy scenicznej 
P.OPUlarnej a-rtystki scen. 
łódzkich i zasłużonej 
działaczk1 społecznej - Heleny 
W itczyńskiej-W oźniak. 

Dn. 19.XII.1982 r. w Du:iiej 
Sali Teatru Nowego odbędZ;ie 
się pren1iera najnowszeJ 
sztuki współczesnego polskiego 
pisarza Iieneusza Iredyńskiego 
pt. „Ter4"oryści", w reżyserit 
Jana Bratkowskiego, ze 
scenografią Krzysztofa 
Pankiewicza. 

Dramat rozgrywa się w 
scenerii południoW'O
amerykańskiej. Sztuka ukazuje 
cały mechanizm 
bezwzględinej walki o wła.dzę. 
Iredyńskiego interesuje w 
.,Terrorystach" zjawisko 
prowokacji, wiążącej się 
nieuchronnie z terroo-yzmem. 
Polityka i moralność nie mają 
ze sobą punktów stycznych -
m6wi dramaturg. W takim 
kontekście demokracja jest 
tylko formą mniej lub bardziej 
udanego kompromisu. 
Iredyński stawia jed za 
drugim prta,nia, na które widz 
sam musi znaleźć odpowiedź. 
I są to pytania interesulące 
każdego współcześnie żyjącego 
człowieka. 

Grają! Miroslawa 
Marchetuk, Wojciech 
Pilarski, Janusz Kubickf, 
Jacek Pawlak. Wojciech 
Droszczyński i Marek Lipsld. 

VI KatO'Wicach WTęczono 
doroozne plakiety. tygodnika 
„Poglądy", przyznawane 
twórcom zasłużonym dla 
rozwoju kultury i sztukt 
TegOII'ocznymi laureatami 114: 
Józef Musiał, autor książek 
;r, najnowszej historii Sląska, 
Albin Siekierski - prozaik 
i dramatu'fg oraz Jerzu 
Złtzman - organizator 
teatrów lalkowych na Slą$Xu, · 
many pl·aatyk. 

Zdaniem Jerzego Panasewi
cza („Odgłosy" nr. 32), przy
szłość teatralnej Łodzi rysuje 
się raczej mglisto. Gdzieś w po.. 
łowie zeźlony Panasewicz pisze: 
~.Pogódźmy się tedy wresrcl(' 
z faktami, choćby bardzo nawet 
miały byci niemiłe, ptzestańm:t 
bajać o ambicjacb tradycjach 
I wieloletniej pracy nad wycho. 
waniem teatralnegc widza, bo 
rzeczywistość skrzeczy, publi
czności nie ma, a co gorsza, tak 
naprawdę - przynajmniej na 
.Przedstawieniach trudniejszych 
- niemal nigdy nie było". Fakt. 
Z którym zgodzić się trteba, po· 
d;:ibnie jak z · par<Jma innymi, 
me tyle przez Panasewicza 
stwierdzanymi, ile dobitnie czy
telnikowi 1tświadamianymi. Gdy 
przeto powziąłem postanowie
nie napisania tego artykułu, to 
nie z zamiarem polemizowania 
ze znanym krytykiem i serde
cznym kolegą, lecz z chęci 
zwrócenia uwagi na sprawy, " 
których Panasewicz wprawdzie 
napomyka, aliści poświęca im 
miejsca nieco mniej, ńiźliby na-
leżało. · 

To prawda, że najistotnicJ
szym problemem. przed r07Wią
zaniem którego st-Oją łódzkie ~„ 
a chyba me tylko - te'ltry, 
jest k'-';estia systematycznie od 
paru lat malejĄcej frekwenci1 

- ,Teatr to nie film, który naw".t 
w dużej sali kinowej można O
glądać samotnie. Do pustych 
krzeseł grać si~ nie da. choćby 
to było „Wyzwolenie" Wysp!ań
skiego. Gdy nie ma widza -
nie ma teatru. Nie ma go na 
wet wówczas. gdy widzów jest 
dziesięciu, albo i dwudziestl! 
powinno ich być o wiele, wie!-· 
więcej .. Jeśli· do kma przyjciz,ie 
piętnaście osób. mechanik pu
~zcza w ruch aparaturę. a sam 
zaczyna rozwiązywać krzyżów
kę, Jeśli na sali teatralnej zna{ 
dzie się piętnaście osób, wszy
scy - wraz ·z aktorami - m0 
gą spokojnie pójśl do domu. 
Co zrobić. żeby takie prppad
ki nie zdarzały się w ogóle, 
bądŹI możliwie najrzadziej? 

Otóz nie jest tn - moim zda
niem - takie zaów trudne. \\_v_ 
starczy właśnie zapommec · c 
ambicjach. A wó....:czas )t;d;;:e 
można zrezygnowaC' nawet z -
wspomnianego onez Panasewi · 
cza - obnażonego biustu a(dflr
ki, który wszakoż nadal ie$( 
dla znacznej części publiczn•J
ści "dość ~ilnym rna~ne~em. W 
ckliwej szopce pl. „Betlejem 
polskie" Lucjana Rydla \\·szy
scy są ubrani po szyję. a Il\ 

dziska wal'li do Teatru Pow~ze
chnego, niczym pszczoły do mi"l
du. W zenującej pod kałdym 
względem - od tr„·orzy 1\·a P·~ · 
cz.ynając na realizacji .1;m1czac 
- ostatnie] premierze Teatru 
- foy,ycrn~g.o („Ckll.ie je t1tś .p'.~ 
kna Galateo?'' ; m:kz.e)a Ma
riana Trzosa) o nagosci \vielc 
się mówi w tekście. na scen'" 
jednak panie :oą skąpo, ale ró
wnocze&nie dość godnie ubran~ 
I chociaź oferuje, się tam publi
cznośr::i przedniej .1akości bubel 
teatralny. ta dopisuje i me na. 
rzeka Są to przyldady najświe
ższe. ale i z przeszłości moi.na 
by wiele podobnych wydoby~ 
Kawet Kazimierzowi Dejmkowi 

, zdarzyło się przed paroma l:ity 
wpuścić na scenę Teatru Now~
g0 kicz pt. „Awaria" Haliny 
Dobrowolskiej. ciel<zący się w 
sumie ogromnym powodzeniem 

Nie sądzę, bv trzeba było po-

PROSTO Z KINA 
. . . 

• 
WOKOt TEATRU 

Między kicżem 
o eksperymentem 

święcl~ nazbyt wiele czasu n11 · 
wyszukanie w repertuarze sztu\<, 
które dyrektorom tP.atrów zape
wniłyby w miarę spokojny St"n 
takźe w rygoracll reformy go
spodarczej. Pod warunkiem, z0 

traktowaliby si,cbie wyłącmif' 
jako szefów przedsiębiorstw 
mających za zadanie przyno
sić zysk, albo przynajmnicJ 
zmniejszać tzw. planowany da
ficyt, czyli z kiesy państwowej 
·wyciągać trochę mniej pienię
dzy. Gdyby jednak w środku 
nocy, któremuś z dyrektorów 
przypomniało si~, że jest równ:i
cześnie twórcą , określonych 
dóbr kulturalnych - jeśliby 
skromnosć nie pozwoliła n-.1i 
>a mego siebie nazwać artys' ą 
- powinien ubrać się i pójśl 
na długi spacer. O śnie juz lJ,v 
nie było mowy. Naciarzyłabv s~ 
natomiast okazja do zastanc\vit:
nia się nad odpowieodzią na rt'e
łatwe, acz ·najistotniejsze pyta
nie: co zrpb;ć, zeby zapewnić 
frekwencję nie dopuszczając ró
wnocześnie do obniżenia pozio 
mu artystycznego teatru poniżej 
jakiegoś przyzwoitego mim- · 
mum? -
Oczywiście - jest i na to . 

5posób. Dość polfrętny -.:.. jeśli 
idz,ie o uzasadnienie - acz 
przynoszący przynajmniej C7.Ę
sciowe rozwiąza1:ie dylema~u. 
Najproi;ciej mów;ąc obok „BI'.' 
tlejem polskiego" grać bardzo 
piękne, świetnie wystawione. 
acz przeznaczane raczej dla ko
neserow .,Zdzicze111e o bycza 10" 
pośmiertnych" Bolesławą Łc
smiana. Przykłady z dwoch ro
znych scen. ale da3ące naj-\·y
rainiejszą egz'.)rnplifikach od 
po•v!edz~ na wyżej postawinnt 
pytanie. Zresztą tego typu ro;:
wiązanie podszeptuje równie;: 
Jerzy Panasewicz proponujf!c 
grać . Wielkanoc" (, ·pektakl 
ambitny l "ntere ujacy") rat -,, 
m\esiącu· „dla honoru domu" A 
w pozostałe dn;? Powiada .r 
Panasewicz: „repertuar bardiid 
popularny, rhocfażby utwory 
przeznaczone dla dziecięce ;o 
cz~· młodzieżowego widza". 

To ostatnie rozumiem całko
wicie. Ale co znaczy ,.repertu
ar bardziej popularny"? Mcgc; 
się domyslić odpowiedzi: ta.-:L 
na jaki Judzie chodzą. A na jaki 
chodzą? I na to pytanie od
powiedzi nie znam, ani się tez 
jej nie domyślam Podejrzewam 
też, ii nie zna jej i nie domyśla 
11ię nikt, albo prawie. niitt. Mo
żna bowiem przytoczyć konkret
ne przykłady po~ycji repertu-

arowych, cieszących się ncTA
gólnie wysoką frekwencją, alf' 
nie uda s;ę wyodrębnić zakre
su re:pertuarowego, przyciąga. 
jącego widzów do teatru. Ileź 
to razy . frekwencyjne pewniaki 
okazywalY · się nicwypała!lli i 
odwrotnie - sztuki trudne 1, 

ambitne osiągały ruebywałe p-0-_ 
wodzenie. W dziedzinie gustów 
wymagań i oczekiwali publi
czności, teatry niezmiennie błą
dzą po omacku, klerując się je
dynie mniej lub bardziej wy
_czuloną intuicją swych kiero
wników artystycznych. Na mar
ginesie warto sobie przy.po
mnieć, co mówiło !ię i pisało. 
gdy Skuszanka i Krasowski z<:
kładali teatr w nowęj Hucie i 
jakie to później przyniosło e!.:-
kty. : 

W dobone „reperLuaru bar
dziej popularnego" kryje się t::?1 

powazne niebezpieczeństi.vo sta
łego obniżania wymaga11, a co 
za tym idzie również poziom1J 
teatralnej produkcji. To zas -
molm zdaniem prowadzi 
wpro>t do samobójstwa teatru 
Wiciz bov,'iem - wbrew pozo
rom - bardzo nie lubi. gdy sH; 
go przez dh1gi czas traktuje jal: 

, nierozgarniętego dz1eciaka. pro 
panując jedynie rzeczy lekki~ 
łatwe i przyjemne. Bogdan Hu ·
sakowski - ~ którym caikie r 
słusznie pisze Jerzy Panasewicz. 
że .,niemal samotnie broni ho
noru teatralnej Łodzi" - powi· -
dział kied:1-ś, it przez ostatm 0 

lata teatr nas?. zapomni~ł o 
przynależnej mu funkcji ludy
cznej. Wlazl: na koturny i z. ich 
wysokości spo~lądał na otacza 
jącą ~o rzeczywistość. Jest wie
le prawdy w tvm ~twie"dZe:'lm 

, Jedna:~że ludyc.mo~c nie moi' 
równać ;;ię, sz.mirze i kiczowi 
Zabawa te:i! powinna m:eć swój 
poziom. ózic:ki któremu moze 
k~ztaltowac gust~· i smak ucze
~tniczących w nie~ ludzi. I nie 
koniecz.ni~ musi to być ,.P;in 
na Lili i jej dwaj mężowie" 
Gdyby się dobrze sprawie 
przyjrzeć oka'tał-0by się, że nle 
tak znów wielu jest zwolezmi
ków idiotycznych' ,,gabinetów 
śmiechu" z wybrako•.1.·a.iymi lu
stram1. 

Zgadzam slę f Jerzym Parta
sewiczem, że „teatralną plratnl· 
dę ( ... ) trzeba zacząć budowat 
nd dołu ... ". A więc „od dzieci~· 
cego widza, który powinien zna
leźć coś dla siebie nie tylko ns 
scenach lalkowych, ale równic+ 
w teatrach dramatycznych I 
muzycznych, Wielkiego nie w:i-" 

lączaJ!l•., Na daJekoslętne efe- ale ilu! 10, 20, 30 tysięcy? A 
Idy trzeba będzie czeka6 wpra· reszta? Otóż jestem przekona-
wdzfe lata całe, ale rzecz opla- ny, 1.e reszta chciałaby chodzić 
calna jest teł doraźnie, bo ml· Po prostu na dobre sztWtj.. Do
mo finansowych kłopotów ro- bre pod każdym względem. Za-
dzice być może sami pnyo. równo, jeśli id~e o tworzywo, 
1zczędzą coś na kulturze, alt! jak i jego kształt teatralny, Do-
dzlecku nie odmól'rla przyjem· bre, to znaczy zrobi<me fach<» 
nośql pójścia do tea.łru". San: wo, niekonieczJ'lie będące szczy. 
od lat z uporem maniaka po· tern artyzmu, ale reprezentu-
wtarzam, że &ztuki trzeba się u jące &obą robotę rzeritieślnicz• 
czyć jak tabliczki mnożenia. na odpowiec;łnio wysokim po-

• Ty1'1ro, że sztuka jest znacz.n:e ziomie. Taką, jakiej przez Jata 
trudniejsza i nie tak oczywista dopracował się m. in. zachodni 
jak mnoźenie jednej liczby film komercyjny w pozytywnym 
przez. drugą. Nauke tę wiT:c -.tego słowa znaczeniu. Nie chce 
prowadzić należy roz.sądnie, z przez to poWiedzieć, 1.e należy 
taktem, delikatnośdą i duźY<t' rezygnować z.artystycznych po-
wyczuciem <Jraz. znajomością szukiwań, :: ambicji twórczych. 
psychńkl ucznia, etyli ewentu- z przecierania nowych ścieżek. 
alnie przyszłego teatroman:i. Trzeba jednak w tym wszyst-

, Tymczasem nie czyni się teg<.> kim zachować właściwe prooor• 
w ogóle, co jest błędem niewy- cje. Gdyby teatry objęli Szaj-
baczalnym. Cóż bowiem oferu · na, Kantor i Grotowski nas:& 
ją nasze. teatry dramatyczne Wydział Kultury i Sztuki pc-
młodym widzQffi? „Czarodzieja". szedłby z torbami, po · trzech 
„Krasnolud1ki, krasnoludki", miesiącach. Eksperymenty 
„Koziołka Matołka". Czyli zwłaszcza formalne _:_ nie zdo
je!li idz.i.e o rodzaj i gatunek bywają szerokiego poklas.k11 
- . nie~~~ dokładni~ .~o samo ee Czyżbym więc przeczył same-
„Pmok10 i „A~lP~m : . T!mcz~- mu sobie i opowiadał się na 
sen: wydaje mi ,stę; iz Jedymt'! koniec za repertuarem popu-
zmi~na planu - . z lalkqwego larnym? Nie. Choćby dlatego, 
n'.l zywy - tudzit':l: zastoso~a - że nie wiem co to znaczy re-
n_i e paru czy parunastu chwy: pertuar popularny. Wydaje mi 
tow fo.rmal:iych, nle stanowi się natomiast, Żf' widza zaln-
istotne? zmiany, która r:iogłaby teresuje w teatrze wszystko, 
zach~Cl~ ~łodego człow~eke. do albo prawie wszystko, jeś)d ~-
odm1emema przyzwyczaień, Je- dzie naprawdę dobrze uetel-
śłi takowe' w ogóle. są. Prawic nie zrobione. „Zemstę,: można 
żadei; z . tea~r~w me :VYk.ll;ZUJI: grać ubierając jej bohaterów 
w teJ, ·dz.1edz1me nadmie;n.eJ in- we fraki i kry,noliny, bądź w 
wenci!. i chęci staranme~zyt::h stroje plażowe, tylkn po co? 
poszukiw~ń repertuarowyc. • Te- Widz chciałby - jak przypu-
m~t to Jednak og.ro1:'1ny i na- .sl'!czam, t'hoć przecież pewności 
lezałoby mu 1?o§w 1 ęcić_ od~ębr~ żadnej nie mam - zobaczyć 
artyk~l, co tez być ~o.ze. kiedr· tę_ komedię taką jaką sobie ją 
uczynię .. Tym b::i-rdzieJ, ze n 1"- wymarzył imć pan Fredro. Widz 
zbyt mi. odpowiada_ lansowana chce usłyszeć ze sceny V1-'ier-.~ 
przez w1~lu - uwazan) za ~łu- dobrze mówiony, chce zobaczyc. 
szn'.l takze prze~ J.~ana~ew1cz:l ladnle zakomponowane i roz-
- idea ~drębne.i sce!ly d1a ml.o wiązane sytuacje zgraną z cza-
?ego widza .. Obawiałbym s!ę, sem akcji sceno~rafię. Słowem 
ze stałaby się ona sceną le.1:- - widz chce :zobaczyć d o br ą, 
tur szkolnych, co byłoby wręc1 f. ac h 0 w ą robotę, a nie a-
fatalne. matorszczyznę. · Roz.paczliwy te-
Wróćmy, jednak do ,,normal- Jegram ze starej teatralnej a-

nych" teatrów i nękających ich negdot:r „Wracać natychmiast, 
problemów. Otóż cały czas :zaj- reżyser ma pomysły" ma zdu-
mowałem się dotąd - idąc' w miewający walor aktualności. 
miarę wiernie tropem myśli Je- To samo dotyczy zresztą nie 
rzego Panasewicza - kwestią tylko inscenizacji lecz również 
repertuar:t czyli twoi:zywa, ~z tekstu. Wystawiony parę lat 
którego spektakl powstaJe. temu na scenie Teatru Nowego 
Tymczasem równie istotnym - „Egzamin" Jana Pawła Gawli-
·jeśli nie wręcz ważniejszym - ka cieszył się ogromnym po~o-
jest sposób jego realizacji, o- dzeniem. Po prestu widownia · 
blekania go w ostatecz.ny zaakceptowała i:lobrze napisaną 
kształt sceniczny. Chyba nie i fachowo zrealizowaną sztukę. 
będzie prlęsadą, jeśli powiem, Warto z takich faktów wyci11-
że źyjemy w czasach kultu fa- gnąć wniooki. 
chowości. W ~ażdej dziedzinie. Kie~yś ludzie teatru winą za 
Dyletanty7.m mógł ewentualnie niską frekwencje obarczali te-
ujsć płazem jeszcze pięMzle- lewizję. Obecnie argument ten 
siąt. - sześćdziesiąt lat temu. raczej odpadł. Telewizja odku-
Dziś dyletant jest czławiek.iam rza leżące na samym spodL.ie sta-
przegranym. Wcże~niej czy pói- rocie, a teatralne widownie na-
niei. :Je„li to drugie...,.... 'będzie dal świecą pustakami. Ko~a 
przegranym do cna.· Także w więc teraz v,tinić? Coś mi Się 
teatrze. /\ż dziw że tak wielu zdaje, że je.st tQ pyt.anie najbar-
nie zdajr. sobie z tego sprawy. dziej krępujące dla samych tea-
Z wyjątkiem widza. To jasne trów. Nic się jednak na to nie po-
- nie ka7.dego. Ale bardzo U- radzi - trzeba i:)os;zukać na nie 
cznych. J, Panasewicz pisze: odpowiedzi. Jeśli będzie uczci-

- .„„obliczono, że autentycznych, wa, stanie się r6wn-0eześnie 
przygotowanych do odbioru wskazówką w jakim kierunku 
również trudniejszych spektakli należy iść, by dojść do upra-
teatromanów mamy w Łodzi gnionego widza. 
gdzieś od 3 do 8 tysięcy." A 
czy obliczono kiedyś ilu mamy 
amatorów takich pomyłek tea-
tralnych jak „Gdzie jesteś llit
kna Galateo?" Z pewnością wię
cej, mź tych „autentyczny;:h 
przygotowanych teatromanów", 
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(o łfch wiem· w Białymstoku 1 Łodzi) oczywł~l• 
niezawodne kino Stylowy, bez względu na 'koszty 
własne, propagujące wartościowe obraiy (w Białym
stoku pokazano wszystkie pięć, w Łodzi tylko 4 -
bez „Sta•lkera" - dlaczego?), nakręcone przez r~ży
aera w ciągu 20 lat filmy ....... „Dziecko wojny", ,,An
driej Rublow'', „Solaris", „Zwierciadło", „Stalker". 

ar;tuiłl ludzi biednych ł upokorzonych? Czy nie po
winien raczej dawać im n9dziei, wiary, cooć sam 
je~ ułomny i nie bez winy? Czy może zrezygnować 
z artystycznego powołania tylko dlatego, że on -
człowiek ugiął się pod naporem wszechogarniającego 
zł~? W,ażkie pytania o sens sztuki, sens twórczego 
d2:!ałama wkomponowane są w uniwersalistyc:tną, 
cl~oć osadzoną w .-średniowiecznych realiach, preypo~ 
wieść o losie artysty. Nie jedyny to portret twórcy 
w filmie Tarkowskiego. Mój ) . 

radziecki film 
'. 

Minął listopad, minęły niepostne:iinia „Dni f.tlmu 
radzieck1ego". Nie pomogły wielkie reklamowe zapo
więdzi. Nie wszystkich też przekonała róznorodność 
tematyćzna premier: od historycznego fresku z cza
sów Rusi Kijowskiej' - „Jarosław Mądry", poprzez 
rewolucyjny kryminał o naczelniku rvzprawiającym 
się z grasującą w okolicy bandą białogwardzistów -.., 
„Ten szósty", do kameralnego dramatu małżeńskich 
oczekiwań i spełnień - „Portret żony artysty". 

Przeciętny kinoman nie ma najlepszej opinii o 
filmach naszego wschodniego sąsiada, co zrobiono 
jednak, by wpłynąć na zmianę takiego nastawienia 
publiczności? 1 • 

Nic lub prawie nic. Zasady repertuarowego dobo
ru nie zmieniają się od lat, ·a nieliczne arcydzieła 
(są takie), liczniejsze filmy dobre i bardzo dobre (te:i 
1ą) z braku właściwych krytycznych rekome1facji 
giną w morzu nijakoścl. . 

Dia autentyc.znych fanatyków kina, nie mających 
kinematograficznych fobii gratka była to nle lada. 
Na naszych ekranach można było prześledzić proce• -
kształtowania się artystycznej osobowości, od pierw-
17ego do ostatniego filmu (!) jednego z najoryginal
niejszych twórców współczes·nego kina ~ Andrieja 
Tarkowskiego, W ezasie organizowanych przeJlłldów 

Tylko kto je obejrzał? Jednostki. Starcza p'alców 
obu rąk, żeby zliczyć widzów n,a poszczególnych 
seansach. Nie ulega wątpl-iwości, że nie jest to łatwa 
w ~biorze twórczość, która' zyska masowy poklask, 
ale szkoda, że warte obejrzenia obrazy znikają 1t 

ekranów odrzucone, niechciane. Mnie jest tym bar· , 
dziej przykro, gdyż w tej doborowej „piątce" mieści 
się mój ulubiony radziecki film - „Andriej Rublow". 
Chcę napisać o nim parę słi'.>w, może kogoś one prze
konają, choć to tylko słowa, słowa, słowa. 

Sredniowiecze w powszechnym odczuciu to czasy ' 
ciemnoty i upadku. Krótka. zadyszka ludzkości mię
dzy monumentalnymi osiągnięcia.mi człowieczej myś
li i dłoni okresu starożytności i renesa'nsu. Tarkow
ski „„,kreśląc wizerunek średniowiecznego artysty, 
odkłamuje skutecznie stereotypowe prawdy. W fil
mie pada istotne dla każdej epoki pytanie o· społecz
ny sens sztuki. Rublow postanawia zerwać z dotych
czas obowiązującll, apokaliptyczną konwencją malo
wania „S!ldu Ostatecznego", W iwiecie pełnym zła 
nie mctżna. dążyć po jego pomnażania, lecz dać prze
konująOą wizję dobra, sprawiedliwości, mlloicL 

Poszukiwacz human~styc11nych wartości co krok· 
przeżywa rozczarowanie - do okrutnej rzecz:nvisto
łcl, do ludzi, do samego siebie. „ ••• trwa rzeź. Brat 
adradza, brała, włodzimierskiego kniazia, ale me jest 
to starcie dobra i zła, nawet takie, w którym dob
ro ponosi klęskę: zdradzony teł był okrutnym czło
wiekiem, całując w cerkwi brata w usta, rozdepty
wał mu stopę butem. Zdrada ztodzłła 1lę z upoko
nenia. Zło powstaje ze zła, I w-. końcu dobry mnich 
-artysta •am zabija sieklęrll człowieka, p6żniej od
bywa- pokutę milczenia. l\filc•lle nie broni się przed 
fałszywym oskarżeniem (o donosl, nie broni 1łę pned 
grotącą mu kaźnh! - samosl\dem". 
. Czr ariy•t.a ma moralne prawo ,.Jnęblc1" twłl 

Pojawia się motyw oślepienia artysty przez zazdro
snego mecenasa-władcę, tylko dlatego by ten nie 
mógł swą sztuką służyć innemu. Na leśnej drodze 
odbywa się krwawa rozprawa - ludzie kniazia wy
łupują oczy rzeźbiarzom ~ muratorom. W 'scenie 
pokaz{ljącej łatwość, powszedniość takich czynów za
wiera się porażająca widza doza okrucieństwa. 

~oja:via się w pierwszej scenie filmu artysta po
deJmuJący heroiczną próbEi. urzeczywistnienia swych 
marzeń. Wznosi się w górę, uczepiony wypełnionego 
gorąc;ym powietrzem „balona" ze skóry. Duma, pycha 
pobrzmiewa w jego głosie, gdy krzyczy: Latami La- , 
tam!" Za chwilę wywyższenia trzeba drogo zapłacić, 
w-zlot musi się zakończyć upadkiem - balon" roz-
bija się, spadając na ziemię. " · 

Pojawia się artysta, który w zachowaniu maksy~ 
malnej wierności metodzie, wypracowanemu sposo
bowi tworzenia widzi istotę sweg,_o dział;:inia. Syn gi
sera, chGĆ będzie niestrudzony w poszukiwaniu wła
ściwego tworzywa, choć będzie wierny każdemu 
szczegółowi, nie zgłębi ojcowskiej tajemnicy odlewa
nia dzwonów. Poniesie kl~skę. „Dzwon wzniesiony z 
najwyłllzym trudem dźwięczy głucho, tajemnica oka
sała się fałszywa. W ostatniej scenie łłlmu postarza· 

' ły Andriej Rublow pociesza załamanego chłopca: 
•tneba pracować, trseba tzukać prawdziwej tajemni-

tJ'f"· f " 
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Dokońr~.enie 

ze stron" l . 

zyjczyków pracujących w m
bral tarze. 

Mimo że blokada przyniosła 
Andaluzji pewne straty (ograni
czenie turystyki, utr~ta pracy 
dla kilku tysięcy ludzi) nie to 
jednak najbardziej s ' ę liczyło -
mia~a ona s•.anowić głównie 
s.pektakularną formę protestu 
wrzypominaj ącą o praw~ch Hi
szpanii do tego terytorium. 

Skały gibraltarskie, które za
wsze byly naszpikowane arma
tami, otacza 25 milowy pas dro
gi; zaniyka on terytorium ~ po
wierzchni 5,B km kw. Kiedyś 
cypel ten, z ·racji swego położe
nia na drodze do Ind ii, miał 
szcze4ólne znaczenie dla Anglii. 
Odegrał też pewną r:i!ę w dru
giej , woinie światowej - stąd 
w 1942 • r. gen. Dwight Eisen
hower rozpoczął inwazję na 
Afrykę Północną. Po zakończe
niu wojny Brytyj~zycy n9zosta
wili tu garniżon wojskowy, ktQ
ry później, jako ważny punkt 
„obrony" Sojuszu -·Atlantyckie
go" został · poważnie rozbudo
wa~y. Dziś groźnie wyglądające 
na swych stanowiskach armaty 
to tylko pozorni strażnicy Cieś
niny Gibraltarskiej. W rzeczy
wistości bowiem nie one stano
wią o znaczeniu Gibraltaru. W 
tunelach wykutych prze'!: sape
rów na głębokości 300 metrów 
i połączonych asfaltowym! dro- · 
gami, znajdują się "'.!~~kie ma-

, gazyny broni i amumcJ1, punkty 
dowodZenia, szpitale i schrony 
przeciwatomowe. Cypel usiany 
jest również instalacjami elek
tronicznymi, które slużą głów
nie kontrolowaniu., żeglugi w 
cieśninie i u wybrzeży Afryki 
Północnej. 

Wojskowi i ich r:idztny stano
wią znaczną część mieszkańców 
enklawy. Wśród 20 tys. Gibral: 
tarczyków (takimi uznaje się 
urodzone tu osoby), około 7 tys. 
to właśnie wojskowi wraz z ro~ 
dz.inami. Ponadto przebywa w 
Gibraltarze 3,6 tys. Marokań
czyków. Ten skład etniczny tyl
ko z pozoru jest tak prosty, 
faktycznie bowiem miasto sta
nowi tygiel narodowościowy: 
Gibraltarczykami są z pochodze
nia Genueńczycy, JIĄaltańczycy, 
Żydzi, Arabowie, Portugalczycy, 
Hisz.panie i Brytyjczycy. W tej 
w ieloskladowej mieszance . et
nicznej bardziej się li::zy inte
res, niż przynależność narodo
wa. Brytyjczycy nadali Gibral
·tarowi lukratywny stat~t mia-

.ta-portu · wolnocłowego, Juł 
choćby więc z tego względu 
mieszkańcy Gibraltaru darzą 
większą sympatią Londyµ nit 
Madryt. Zjednoczone Królestwo 
daje też pracę (w bazach i u
rzędach) większości zatrudnio
nych tu osób. Zaś bezpośred
nie !dotacje rządu brytyjskiego 
dla .Gibraltaru wynoszą, w o-, 
statnich latach, przeciętnie 70() 
funtów szterlingów na jedneg~ 
mieszkańca. Można by i wspom
nieć, że duży garnizon wojsko
wy do$tarcza niemałych docho
dów setkom barów 1 restaura
cji. Mniejsze już dochody czer
pie Gibraltar z turystyk: - kie
rujący ruchem w wąskich ulicz
kach policjanci w mundurach 
londyńskich bobbies nie stano
wią takiej atrakcji dlą Brytyj
czyków, jaką mogliby stanowić 
dla Hiszpanów. · • · 

Gibraltar, który jest zarazem 
krajem, miastem, twierdzą i 
portem międzynarodowym, ·nie 
ma żadnej znaczącej ororlukcii 
jak i rolnictwa. Cypel ·porasta 
dzika roślinność oraz drze.wa 
figowe, oliwkowe i pomarań
czowe, nadające mu tropikalnv' 
wy~ląd. Na przeszkodzie w roz
woju · gospodarki stoi głównie 
brak wody; nie ma tu , natural
nych źródeł. W związku z 
tym urządzono na piaszczystych 
skarpach żelbetonowe zbiornik! 
wyłapujące wodę deszczową. 

Zainstalowano też specjalne u
rządzenia do odsalan:a wody 
dla celów sani•tarnych ł dla 
strafy pożarnej. 

' 
Według legendy AngUc:r tak 

długo utrzymają się na Gibralta
rze, jak długo nie zginie ostat
nia z żyjących tam na wolności 
małp. Podczas drugiej wojny, 
Winston Churchill tak bardzo 
przejął się tą hiszpańską legen
dą, że polecił wdągnąć gibral
tarskie małpy na listę plac ar
mii brytyjsk'ej. oa. tego też 
czasu mają one zapewniony 
wikt wojskowy, a wyznaczony 
żołnierz dwa razy dziennie po
'daje im pokarm (obecnie na 
stanie pułku gibraltarskiego 
jest 40 małp). · · 

Obok legendy 1est i gibraltar
skie· porzekadło. Mówi ono: gdy 
Wielka Brytan!a kicha, Gibral
tar dostaje kataru. O prawdzi
wość! tego zdania ludność tej 
„politycznej wyspy", jak okre§
la · się kolonię, mogła się prze
konać w~elokrotnie. ) 

Mimo i! Gibraltar oficjalnie 
posiada status dominium bry
tyjsls:iego - władzę sprawuje 
guberń_liltor mianowany pn:ez 
królow_ą, któremu podlega Rada 
mnistrów - to jednak wszystkc 
co wiąże · się z przyszłością skll
listego cypla, wcale nie jest 
dla Gibraltarc~yków takie jas-

• 

Konflikt 
·kt~,, 

~~ 

osc 

N aj dłuższy konflikt dyplomatyczny w Europie - tak 
można określić trwający ju~ ponad dwa wieki spór 
między Hiszpanią, a Wielką Brytanią o Gibraltar. Spór, 
który wielekro~ wchodził w ostre fazy, obecnie, po 
konflikcie falkland'Zkim, jakby ostygł. : 
Ale sukcesy Bl'ytyjczyków .na Malwinach wytrąciły 
Hiszpanów z toru tylko na krótkim dystansie. 
Likwidacja: kolonii brytyjskiej na skalistym cyplu, jak 
stwierdza prasa hiszpańska jest sprawą prestiżu ł 
honoru całej ibery'jskh~j republiki, spor więc wcześniej 
czy pó~iej musi być rozwiązany na jej korzy§ć. 

ne ł pewne. Są te! onl szczególnlt 
wrażliwi na wszelkie odcienie 
stanowiska brytyjskiego 1 w 
kwestii ich losu. Każde posu
nięcie dyplomatyczne Lgndynu 
dotyczące Gibtaltaru może wy
wołać skrajne reakcje: aloo sło
wa dziękczynne albo słowa wy
rażające histeryczne obawy. 

Wahadło hastroj6w mieszkań
ców Gibraltaru daje -{) sobie 
znać zwłaszcza od czasu ·śmier• 
cl gen. Franco, gdy nastał przy
chylny klimat dla negocjacji 
Madrytu z Londynem. Pierw
szy premier . rządu hiszpańskie
go, Adolfo Suarez, wystąpił z 
koncepcją nadania. Gibraltarowi 
uprzywilejowanego statusu, któ
ry z jednej strony miał pozwo
lić Brytyjczykom na utrzymanie 
ich bazy wojskowej, a ludności 

- na zachowanie paszportów bry~ 
tyjskich, z drugiej zaś strony 
pozwoliłby na integrację tego 
terytorium z Hiszpanią. RozmG
wy dyplomatyczne z Anglikami 
na ten tematt rozpoczęły się w 
1977 r., nie przyniosły jednak 

efektu, uzgodniono tylko, te 
Hiszpania przywr'ócić ma połą· 
czenia telefonic:z:.ne z Gi
braltarem. 

Anglicy w wygodny dla sieQ.ie 
sposób pamijają w rozmowacb 
z Hiszpanami swe ~nteresy poli 
tyczne, strategiczne i prestiżowe 
związane z Gibraltarem, nato
miast w uderzający sposób ak
centują swoją wólę obrony in
teresów mieszkańców enklawy, 
Asem atutowym w tej grze są 

dla Zjądnoczonego Królestwa 
wyniki referendum przeprowa
dzonego wśród ludności Gibral
taru. - Tradycje polityczne, 
powiązania gospodarcze, związki 
kulturowe i personalne powo
dują, że ludność ta c:mje się 
związana z nami -i chce podle-
gać koronie brytyjskiej , 
twierdzą Brytyjczycy. Ani więc 
słowa o kolonialnym relikcie, 

· ani zdania o znaczeniu strate
gicznym Gibraltaru. Gdy jednak 
Hiszpanie napomkną, że Gibral
tar stanowi anachronizm kolo
nl"lny brytyjscy dyplomaci 

ewa ręka też dobra 

Na fresku w Kaplky Syksty:6s·ldej Bbg u1karuje Raj prawił rę<klł. 
Jest w'ięc prawdą, że dla Michała Aniola - artysty leworęcmego 
(p0dob111ie jak Leonar,do da Vinci) - ręką . boską mogła być tylko' rę
ka prawa. Ta drug.a, lewa - po łacinie ,,senestra" (<s<tąd właśnie wy
wodti się !ra.ncus~ie słowo . .sinistre" - złowrogi, co · mówi samo za 
siebie!) - cieszyła si ę nazbyt złą opinią„. 

Jeżeli w dawnych czasach nawet ludzie genialni mieli tego rodza
ju kompleks wobec swej leworęczności, to co musjeli wycierpieć 
?JWykli, przeciętni mańkuci?! W każdym razie dla · W-il}kszości ludzii 
byH tymi, którzy piszą „złą ręką". a więc tymi, k.tórzy się mylą .. . 

Z czasem wiele się z.mien.iło: dzi~ nad leworęcznymi nie ciąży już 
przeklenstwo. Po pierwsze dlatego. że wielu z nich rostając mistrza
mi sportu lub gwiazdami sztuki podbiło serca tłumów, a po wtóre, 
I to przede wszystkim, ponieważ w ostatnioh latach naukowcy :tgro
madzili całą masę ·obserwacji, które p0zwalają wyróżn.ić człowieka 
leworęcznego i •stwierdzić, że nie jest Ol;!. wyłącznie - j.a.k uwU.ano 
dotąd - odwróconym odbiciem praworęcznego. . 

Najnowsze odkrycia w tej dziiedzinie pochodzą z pracowni prof. 
Normana Geśchwinda z Harvardu. Odkrycia te na pierwszy rzut 
oka nie wydają s ię zresztą z.byt pocieszające, poniewad: dowodzą, że 
ludzie Jeworęczn; są znacznit- bardziej niż praworęczni podatni na 
niektóre choroby i niedomagania, w tym na epilepsję, opóźnienie· 
rozwoju umysłowego, alkoho~izm jąkanie się i oczywiśc;ie dysleksję . 

Do tej, ' I tak już okrutnej listy Geschwind nie . waha się dorzucić 
migreny i schorzeń typu autoodpornościowego (kiedy to re!llkcje o
bronne · organizmu zwracają się przedw samemu orga·nizmowd). 

Norman Geschwiill.d l jego współpra.00W111Iik w tyoh b'ada111i.ach, Pe
ter Behan z Uniwersytetu Glasgow wybrali dla swych doświadczeń 
osobników odz.nacza.jących się bardzo wyraźnymi cecha.roń bądź le
woręcz;ności, bądź ·też praworęczności - po 253 osoby w każdej gru; 
pie. Następnie przeprowadzono szeroko zakrojone badania porów
nawcze wśród ogółu mieszkańców Glasgow, Stwierdzono wówczas, że 
w grupie leworęcz.nych choroby typu autoodpornościowego, a zwłasz
cza choroba Hashimoto (rzadkie schorzenie gruczołu . tarczycowego) 
występują dwa i · pół raza częściej, ni6: w gl'llpi.e praworęcznych. 

- Oczywiście nasu-nęło stę wówczas pytanfo - mówi prof. ~sch
wind - o pr:i:yczyrrę owej zbieżności między tego rodzaju scllorze
niamii, a faktem leworęcZl!lości . Mogliśmy naturalnie założyć, że zja
wisko to . ma podłoże czysto psychologiczne i jest spowodowane stre
sami, które wią:fą się z utrudnionym zdobywa.niem spraW'llości, lecz 
uważałem, iż taka teoria byłaby nie do przy]ęcia. ' 

Tak więc wedhlg prof. Geschwlnda, odpowiedz! na to pytanie 11.a
leży szukać gdzie indziej. ·Najprawdopodobniej . w dzlał8Jlllu jednego 
z hormonów - testbsteronu, o którvm dowiedziano się niedawno, u 
ma powiązanie z systemem samoobrony organizmu, a ponadto - że 
wywiera wpływ na działalność mózgu (tym właśnie tłumaczy 91.ę 
rómice w psychice m~żczym I kobiet, bowiem testosteron to hormon 
tyJ)owo męski). Zw1ąz8.lllie leworęczności z or·ganizacją działania ąióz· 
gu jest hLpotezą kuszącą. W każdym r;u:ie niemal Jest pewne, że to 
procesy bioc:iemiczne przjezyiruiają si• lło .odrębnośoi leworęcznych 
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i do Ich poda.tnośel na ll·iektóre l!Ohorzenda. W zwńą7Jku z tym nasu
wa się in.ne pyta.nie: r:z.y należy czynić starapia, aby leworęczni się · 
z.mienili? Wśród lekarzy nd·k~ już 111i~ uważa za właściwe sprzeciwia
nie się lewor~czności J zmuszanie mańkut6-w, aby preferow'ali iwą 
prawą rękę. O ile jednak pisanie lewą ręką lllie jest już ani grze
ch~m. ani ułomnością, o tyle istnienie właściwego leworęcznym ryzy
·kll patologicznego skłania do pozostawienia sprawy po no'łl'emu: je
że.li nie należy sprzeciwiać się lewor'ęczności, t.o czy nie powLńno si~ 
podjąć starań o zapobieżenie za.grożeniom patO<log'1cz.nym. wynikają-
cym z faktu, ~ oso!Jniik jest leworęcµny? . 

- W zasadziie - wyjaśni.a prof. Geschwind- - można by na przy. 
Kład zapobiegać za.burzeniom w zdobywaniu sprawności, ale w6w
CZ6S powstałóby ryzyko ograniiczenia li~zby luc!U o wyjątkowych u
z.dolnieniech. W rzec1:ywisto.śoi bowiem - co jest nader iinteresujące 
- pat.ologi.a za.burzenio'\lV& u leworęc:z:nych jest o tyleż patologią wyż
szości co niższości, p<>niewu wśród ooobniików nią dotkniętych zdarza 
się wielu wybi•tnfo utalentowanych. 
Cały problem widać w jak n.a dłoni: pod wiedoma względami lu

dzie leworęczni . sta.nowdą prawdziwą eli.tę. w Licz.nych dziedzilllach. 
O ile nA przykład w stosunku do ogółu ludności jest ich niespełna 
10 prcre„ o tyle - jak wykazały badjłllia przeprowadzone w Ameryce 
- wśród odbywającycll studia muzyczne stanowią 15 proc„ z.aś wśród 
studiujących B.Nhi-tekturę - 13 proc. (ale tylko 4 proc. wśród nau
kowców): Rozpiętość jest jeszcze bardztie.j zadziwia)lca w niektórych 
dy.scyp1iinach sportowych. Dotyczy to zwłaszcza szermiel'ki. P~ęt
nastoooobowe. delegacja -fra.ncuslmch szermierzy na Olimpiadę w 
Moslcwde liczyła - ni mniej, ni wd~oej - tylko osiem osób lewo
ręcznych. F'inał we florecie mężczyzn roz.grywa:li między sobą wy
łącznie leworęczni: trzech florecistów 'ze Związku Radzieckiego, jeden 
Polak, jeden Rillmun i jeden Francuz. W ekipach na inne zawody 
proporcje były podobne: ponad połowę szermierzy trancusl;tich, któ
rzy ucze&tni~y1i w roz.g.rywkacb 1968 r. w Meks~u. rówmei stano
wili zawodnicy leworęcz.lllf. 

Je.sicze baro_;j spelda.lrulame Sił SUlk:cesy leworęcznych w tenisie. 
Z wyjątkiem Szweda. Bjoerna Borga, niemal wszyscy wielcy tenisiś-
ci są leworęczni (John Me Enroe, Jimmy Connors, Guillermo Vilas, 
Roscoe Tanner). Uderzający szczegół: im wyższa klasa śwfatowa, 'tym 
większy odsetelk stanowią tenlsiści leworęcz.ni. CMy przyjrzymy ~ię 
'd!llilym z 1981 roku. stwierdzimy, że wśród cZ1terech pierwszych było 
75 proc. leworęcznych, wśród pierw.szej dwudziestlci. - 25 proc„ 
wśród aetk! na.jlepszych - 16 proc. (wobec 10 proc. Vlśród ogóŁu lud
ności). · 

W · obliczu taildch ldc~b me moima oozywiścle mówić o przypadku. 
Cechy prawdopodobie:6sflwa ma założenie, że zarówno w tenisie jak 
i w szermierce zawodnik leworęczny, 4zięki swym ciosom zadawa
nym z nieoczekiwanej strony, bardziej zaskakuje przeciwnika niż za
wodnik praworęczny. Jednakże mało jest naukowców przychylających 
się do ooglądu, że wyjaśnia t.o całkowicie przyczynę sukcesów <>Qno
szonych przez leworęcznych. Natomiast badanie mózg.u doota.rcz.a wy
jaśn.ieniia :macUlli• ba~ej przekonującego, 

przypominali\, !e równie! Ma
dryt ma taką k-0lonię - jest 
nią h ; szpańska enklawa w Ma
roku, Ceuta, której sytuacja test 
mniej więcej taka sama jak Gi
braltaru. 

Dwa lata temu, przed plano
wanym ' wstąpieniem Hiszpaą.ti 
do NATO, a następnie do 
Wspólnego Rynku, zaistmala 
konieczność ..złagodzenia sporu 
hiszpańsko-brytyjskiego Pań
stwa wchodzące w skład tych 
orga~acji uznały bowiem, że 
jest nie do pomyślenia, aby So.:. 
jusz Atlantycki zakładający jed
ność oraz Traktat RzymŚkJ i 
praktyki EWG, które wymagają 
całkowitego otwarcia krajów, 
mogły być łamane przez nowe
go partnera. · Rozpoczęła się więc 
ponowna negocjacja bryty1sko
-h i szpańska Skończyło się jed
nak na sprecyźowaniu stanowis
ka -przez obydwie 'strony i mgli
stej zapowiedzi Madrytu p~zy· 

wrócenia połączeń z Gibq11ta
rem. 

Anglicy wiedzą, że Hiszpanom 
szczególnie zależy na ich popar
ci u w staraniach o członkostwo 
]\WG (Francja i Włochy oba
wiają się konkurencji' ze stro
ny hiszpańskich win, owoców 
i oliwy), cierpliwie więc wy
czekiwali na inicjatywy Madry
tu. W międzyczasie nie- zawa
hali się też zaprosić króla Jua
na Carlosa na ślub ks ięcia Ka
rola, powiadamiając jednocześ
nie, że młoda para spędzi mio
dowy miesiąc ... na Gibraltarze. 
Król, oczywiście, odwołał swoją . 
wizytę. Ten zgrzyt nie ;mógł 
jednak na długo wstrzymywa~ 
Hiszpanów z sugestiami podję
cia nowych · rozmów. Ale 
wstępny · ich warunek, 
stawiany . przez AngliE: 
- zniesienie blokady, nie był 
dopełniony, Kiedy też w sierp
n iu br. ostatni termin przywró
cenia połączeń z Gibraltarem 
stal się fikcją, Londyn w zawo
alowany sposób postawił ulti
matum: nie do pomyślenia jest 
akces Hiszpanii do Wspól'1ego 
Rynku jeśli jej granica z Gi
braltarem będzie zamknięta. 

„Konflikt brytyjsko-hiszpań
ski ma wielką przyszłość" - nie" 
dawno powiedział premier rzą
du gibraltarskiego, Joshua Ha
san I chyba ma rację. HisZPa
nieJ którzy popierali Argentynę 
w Knnflikcie z Wielk11 Brrtanią 
o Malwiny, chcieli osta-
tnio nieco odczekać. Od-
czekać a! bardziej wy-
gaśn ie święcący swój triumf bry
tyjskł nacjonalizm". Brytyjczy
cy nie są tetaz w odpowiednim 
nastroju psychicznym do nego
cjacji" - powiedział jeden z 
dyplomatów hiszpańskich. 

Warunkiem odblokowania Gi
braltaru powinno być, zdaniem 

Madrytu, SJ)\6cyzowanle stano
wiskii Londynu w kwestii iego 
możliwych ustępstw. Trudno te
raz, gdy po sukcesip na Malwi
nach - Falklandach Wielka 
Brytania usztywniła swe p0zycje 
w kwestii obrony pozostałości 

' kolonialnych. żądać od niej re-
zygnacji z Girtaltaru. Intere
sujące jest więc co obiecała 
Madrytowi za zniesienie bloka· 
dy Gibralt,:iru, które właśnif! 
zostało dokonane. Jesz
cze przed wyborami socjaPści 
zapowiadali, że w przypadku 
zwycięstwa przeprowadzą re,fe
rendum na temat przynależnoś
ci kraju do NATO i jeśli wynik 
będzie negatywny, wycofają 
swój kra'j z Paktu Atlantyckie
go (szesnastym członkiem paktu 
została Hiszpania w maju br.); 
tymczasem zostały !llłmr.ożope 

negocjacje z NATO w sprawie 
pow i ązania Hiszpanii ze struk
turą tej organizacji. 

Fakt jednak, :.!Je socjaliści -v 
Madrycie zastanawiają się rów
nież nad statusem czteret.:h baz 
amerykańskich na terytorium 
Hiszpanii, wywoływały niepoko· 
je- nie tylko w Waszyngtonie, ale 
i w Londynie. Mogło to o:i:na
czać, że Madryt rozpocznie 
kampanię r iędzynarodową na 
temat likwidacji, przede wszy
stkim. 

0

bazy brytyjskiej na Gi
'Qraltarze i przywrócenia swych 
suwerennych praw do tego te
rytorium. Nie ulega 11.ajmnlej
szei wątpliwości, że taka kam
pania zyskałaby wielkie wsparcie 
na forum ,międzynarodowym, 

zwła'szcza' na forum ONZ, i że 
Wielka Brytania, która wygrała 
na Falklandach, ale znalazła się 
pod pręgi erzem opinii kra16w 
Trzeciego $wiata, tym razem 
miałaby znacznie trudniejszy o
rzech do zgryzienia. 

Hiszpanie podróżując setki ki
lometrów wzdłuż poludn:owej 
części swego wybrzeża nie tra
cą widoku wielkiej sk'ały Połą· 
czonej wąskim prze5myk;iem z 
lądem nad którym powiewa ob
ca ' flaga. Ten obszar 1ależny 
uraża ' ich dumę i honor Można 
więc oczekiwać, że socjaliści 
będą skłonni do ugody z Bry
tyjczykami, ale w sposób lfardziej 
stanowczy i szerzej angażujący 
opin;ę międzynar'>dowa · bę:ią 

chcieli odeb~nć kri .·oniP brytyj- . 
skiej jedną z O"tatnich ale iak
że cenną perłę w lch koronie. 
Konflikt brytyjsko-hiszpański 
rzeczywiście ma wielką przy
szłość. 

HENRYK 
SROCZYłiłSKI • 

Mózg ludzkd jest asymetryczny: lewa półkula nie stanowi odpo
w iednika półkuli prawej, i odwrotnie. U większości ludz.i lewa pół
kula rzą.dzi mową. Wiadomo o tym od ponad· stu lat. dokładnie od 
momentu, gdf francuski chirurg, Paul Broca ~twierdz ił uszkodzenie 
lewe:i półkuli mózgu u chorej, zwanej „Tan", POnieważ potrafiła 
wyartykułować tylko jedno słowo. Podczas gdy półkula lewa _domi
nuje nad prawą w tym, co dotyczy funkcji związanych z mową i 
illltelektem prawa dominuje nad lewą w kwestiach wrażliwości I 
percepeji przestrzeni. Krótko mówiąc, myślimy lewą stroną mózgu, 
a wzruszamy się- prawą stroną. Lewa półkula umożliwia np ścisłe 
interpretowanie faktów. ale nie zrozumienie dowcipu . Jak to wyjaś
nia z humorem neuropsycholog amer.ykański, Howard Gardner .,wy
obraźmy sobie, że oglądamy film z braćmi Marx: na grę słów Grou
cho reagować będzie tylko lewa półkula, natomiast półkula orawa. 
wrażliwa na niuanse i podniety estetyczne, będzie mogla ocenić 
sztuczki HariiO. . 

Podcz.as gdy prawie wszyscy praworęczoni mają ośrodek mowy usy
tuowany po lewej s·tronie, od 20, do sn· oroc leworęcznych . ma go 
po prawej stronie. Większość leworęcznyeh ma więc m6z11 praworęcz-, 

nego, z jedną tylko. ale nader istotną różnicą: w ich przypadku 
prawa półkula, wyspecjalizowana w oercep<'ji przestrzeni i form, 
jest r6Wnocześnie tą, która kontroluje aktywną rękę (ponieważ u
kład nerwów przewodzących bodźce ruchowe jest ' odwrócony. lewa 
ręka pomszana jest przez prawą półkulę). 

W porównaniu z praworęcznym; mamy tu do czynienia ze swego 
rodzaju skróconym obwodem. bowiem wszystko, co dziejf' sie od mo
mentu, gdy gracz dostrzega ruch przeciwnika, do momentu, gdy nafl 
odpowiada, przebiega wyłącznie w ąbrębi!' ledne!, półkul i (pra wej), 
podczas gdy u praworęcznego mus; najpierw na~fapi ć zwrot ku p(>ł
kuli lewej, aby mogła' wvkonać odPoWiedn i ruch . W rezultari"' pow
staje różnica między czasem, jakiego POtrzebuje na ripostę osoba 
praworęczna. Jest to- róż.nit-a minimalna, ale przy bardzo wysokim 
poziiomie współzawodnictwa może się okazać- , decvdulą<'a . Taka jest 
w najogóln~·ejszych zarvsach teoria, sformnłowana orzez d JJÓCb nau
kowców francuskich - Guya Azemara Pierre SimonPta . Mamy tu 
oczywiście do .czynienia z jedną spośród wi u hip0tez. wyja~n i ają
cych przyczyny · wyższości leworęcznych w niektórych dyo;cyplinach 
sportowych. Sformułowano teź wiele innych teorii, lecz wszystkie 
one kładą akcent na iednym i tvm samym : na podziale zadań mię
dzy dwiema pół~lami mózgu. Wyjątkowość systemu organizacji 

,działaniia mózgu u leworęcznych pozwala również wyjaśn ić przyczy
ny dysleksji i jąk.a:nia, na które cierpią oni tak częst.o. 

W tym właśnie konte1'ście poozukiwania prowadzone przez prof. 
Geschwinda nabierają pebnego znaczenia. Jego zdaniem, działanie 
hormonu męskiego -· test..isteronu - hamuje rozrastanie sie prawej 
półkuli mózgu. Ponieważ t.o właśnie ona rządzi lewą ręką, . w-y;jaś
nialoby to. dlaczego · lewqręc21ni . pojawiają się inacznie częSciej 
wśród mężczyzn. Pon ieważ testosteron osłabia równ ; eż "zynnośĆ' gra
sicy, która odgrywa zasadniczą rolę w systemi~ odpornościowym, 
wyjaśniałoby t.o także sprawę występowania u leworęcz.nych zaburzeń 
tego systemu. . 
Należy tu dodać, że poziom syntezy testosteronu jest w znacznej 

mierze zdeterminowany genetyc=ie. Jak wykazała ostatnio cala se
fia nader przekonujących prac, właśnie VI{ genetvce należy szukać 
wythlmaczenia, dlaczego kt.oś jest leworęczny lub ~ierpl na dyslek
sję. Wszystko to wydaje się spótne. Ła)TliJ:łówka biologiczna · „arzvna 
na,bierać kształtów I być może wkr6tct- świat leworęcznych nie bę
dzie krył w sobie t.adnych tajemnic. Wówczas nie będzie trzeba oglą
dać ich w lustrze - wystarczy w tym celu mfik.roskop ..• 

) 
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Miejskie 
zieje Dqbrow · c 

' /' 
Dąbrowice - dawniej miasto, obecnie w1es 

·leżą przy starym trakcie biegnącym z Lęczycy 
l Kutna, przez Krośniewice, do Włocławka, w 
odległości 21 km na. północ od Kutna. 
Początki osady nie są :i:nane. Na da.wne jej 

powstanie może wskazywać wezwanie miejscowego 
kościoła parafialnego, k.tóremu patronują 
sw. Wojciech i św. Stanisław. Według sta.rego 
podania pierwszy kościół (drewniany) w 
Dąbrowicach Ufundowała żona Mieszka I - • 
Dąbrówka. '."!'ie należy jednak do tego podania. 
przywiązywać większej \\•agi, gdyż powstało ono 
zapewne jako i.:ezultat przypadkowego <kojarzęnia 
nazwy miejscowości z imieniem rzekomej. 
funda.torki dąbrowickiego kościoła. Pierwsze 
źródłowe wiadomości pisane, -dotyczące Dąbrowi<:, 
pochodzą z połowy XV· stulecia i stwierdzają 
istnienie miasta przed rokiem 1455. 
.Ją_kkolwiek Dąbrowice otrzymały prawa miejskie 

prźed· wspomnianym wyżej rokiem 1455. to jedMk 
w żródle z roku H79. nazwa.no je wsią. Jest to 
z pewnością pomyłkowe pod.anie funkcji 
gospodarczej i charakteru formalno-prawnego tel 
miejscowości, g<lyż inne dane z drugiej połowy ·xv 
i początków XVI wieku (1458, 14&4. 1504 r.) stale 
mówią o Dąbrowicach jako o mieście, a nie o w~i . 

Po pożarze, który w końcu XV stuleci11 
zniszczył Dąbrowice pra.wie zupełnie i zahamowal 
na pewien czas rozwój miasta, król Zygmunt I 
Stary odnowił w · roku 1507 przywileje miejskie 
1Dadane tej miejscowości przez poprzednich 
władców Polski. Dał też przywilej na odbywanie 
targów i trzech jarmarków w roku. Przywileje te, 
potwierdzone przez następnych naszych monarchów 
przyczyniły się do odbudowy miasta i jego ' 
roi;woju. Dąbrowice, należące od średniowiecza ' 
do aruglego rozbioru Polski do ówozesnego 
powiatu i województwa łęczyckiego, w ·ciągu XVI 
i w pierwszej połowie XVII wieku stały się dość 
zamożnym miastem, zalicza,nym do znaczniejszych 
na terenie naszego regionu. Niema.ty wpływ na 
rozwój miasta miało korzystne jego położenie przy 
nadmienionym na wstępie tej i•nformacji starym 
i ożywionym trakcie. 

Obszar Dąbrowic obejmował w XVI stuleciu 
4.7 łanów. Do tego dochodziły 41 łany wójtowskie 
i tyle sa.mo plebańskich. W 1564 roku miasto 
posiadało 85 domów objętych podatkiem, zaś. na 
początku XVI! stulecia 200 domów zamieszkany.::h. 
Znajdowały się tu ratusz,1 kościół parafialny, 
szkoła i szpital (schronisko dla star<:ów i kale-k), 
przy którym w roku 1611 wzniesionb kościół 
św. Ducha. Miasto miało charakter rolniczo
-rzemieślniczo-handlowy. Obok mieszkańców 
zajmujących się rolnictwem, którzy stanowili 1 

zde<:ydowaną większość ludności Dąbrowic, rewizje · 
i księgi poborowe (podatkowe) wymieniają po 
2 kołodziejów. szewców, krawców, ku~nierzy, 
rzeźników. 1 kowala. oraz 12 piwowarów 
i 11 szynkarzy. 

Miasto znacznie ucierpiało w czasie wojen 
szwedzkich, toczonych w połowie XVII wieku 

-(1655 1660) I pierwszej połowie XVIII stulecia 
(1700- 1'121), W okresie „potopu" Dąbrowice zo;taly 
zn'szczone niemal doszczętnie. Lustracja 
pr:r.eprowadzona w roku 16fll wyk~zala i tulenie 
zaledwie 10 domów. W ro~u 1673 Oąbi:owice 
liczyły tylko 274 mieszkan~ow trudniących się 
rolnictwem, Rzemiosło było reprezentowane 
jedynie przez 2 krawców. 1 kuśnierza i kowala. 
l .edy miasto zaledwie iaczęło dźwigać się ze 
:z:niszczen, wtedy następna wojna ze SLwedami, 
t~w północna, dała się ponownie po\ya.żnie we 
znaki. . 

Wojny szwedzkie i pol!tyka szlachty wobec 
m;ast doprowadziły do tego, ie wiele naszych 
miast popadło 1v ruinę i stagnację . Tak tei: było 
z Dąbrowicami. Co prawda dla podniesienia ich 
z ·upadku król August III w roku 1753 odnowił 
i potw:erdził posiadane przez to miasto przywileje, 
ale poprawa następowała stosunkowo wolno. 
W połowie lat sześćdziesiątych XVIII wieku 
(1764-1765) w Dąbrowicach znajdowało się 111 
domów zamieszkanych oraz zabudowania 
wójtowskie, wiatra,k i browar. Pod koniec tegot 
stulecia było tutaj 158 budynków drewnianych, 
a wśród nich ratusz„ szkoła l dwa ko:\cioly, zał 
ludność: miasta, która nai:Ial utrzymywała się 
,głównie z rolnictwJi, liczyła 913 osób. Obok 
rolnictwa zajmowano się tak~e rzemiosłem -
płóciennictwem, szewstwem, garncarstwem, 
garbarstwem oraz furmaństwem. ha.ndlem zbożern 
i zwierzętami inwentarskimi. W mieście znajdowały 
się 3 browary. gorzelnia ·i 3 karczmy. '7 1827 r. 
ilość domów w Dąbrowicach wzrosła .do 201, 
a li<'zba mieszka'ńców do 1 460, zaś w 1860 roku 
było tu 187 domów i 1 608 mieszkańców, w tym 
pe•·den orocent ludności obcej narodowości .-
225 Żyd6w i 49 Niemców Również i. w tym 
~zasie mieszkańcy trudnią się rolnictwem. 
handlem bydła, koni, świń i zboża oraz niektórym! 
rodzajami rzemio;;la.· Ziemia. miejska była 
podzielona na przeszło 200 wąskich i długich 
działek, stąd też ich wykorzystanie jest utrudniona 
i niewłaściwe, a plony z nich uzyskiwane 
niewysokie. 

W roku 1870 )tańczy się kariera. Dąbrowic 3ako 
miasta., bowiem w tym czasie tracą one -
podobnie zresztą jak i szereg innych•miejscowoścl 
- prawa miejskie. Jak podaje „Słownik 
geograficzny Królestwa Polskiego i Innych krajó'v 
słowiańskich" z roku 1880 Ct. I, s. 932) Dąbrowice 
posiadały wtedy murowany, kościół paraJial.ny. 
sąd i urząd gminny, szkołę elementarną oraz dom 
schronienia dla starców i kalek. 
Dziś Dąbrowice pełnią role zaplecza 

handlowo-usługowego dla pobliskiej okolic7. 
Za.chowała się tu - wzdŁuż głównej dro&i 
i leżącego przy niej prostokątnegl> rynku -
parterowa, dre\vniana i kalenicowa zabudowa 
z drugiej połowy XIX stulecia, dawny murowany 
ratusz z połowy tegoż wieku i murowany kościół 
paraflalny w stylu neogotyckim; zbudowany 
w roku 1813 na miejscu wcześniejszego. 
Jednopiętrowy ratusz, w'zniesiony na planie 
prostokąta, posiada przybudówkę, czworoboczn
wieżę, dwutraktowy układ wnętrz i cxterospadowy 
dach. Ko5ciół wyposażony jest w szereg 
wartościowych zabytków ruchomych, a m.in. w 
rzeźby z XV wieku, obrazy z XVI-XVIII stulecia 
oraz 3 obrazy malowane przez Ludwika 
Jabłońskiego w 1874 roku, znajdujące się w 
ołtarzach bocznych. 

W Dąbrowicach istnieje szkoła-Pomnik Tysi!lclecła 
Państwa Polskiego, zbudowana w 1961 roku 
i nosząca imię wybitnego działacza polskiego ruchu 
robotniczego, współzałożyciela PPR i pierwszego 
1ekretarza KC tej pa.nil - Marcelego Nowotkt 

I HENRYK SZUBERT • 

I 

W listopadzie br. mija 101 rocznica uro
dzin F. M. Dostojewskiego. Jego 
twórczość miała - i ma nadal -

Qgromny wpływ na rozwój !;wiat6wej 11.
teratury. -Odczytywany wciąz na nowo 
fascynuje i wzbudza podziw. \\riele z jego 
utworów doczekało się f'kranizacji, wiele 
przeniesiono na scenę teatralną. J choć 
był. pisarzem rosy1skim, ·na · stałe prze
niknął do światowej , kultury i do sw1a 
domosci czytelników na wszystkich sze· 
rokośclach geog:-a:!'icznych. 

Na początek przytoczę kilka wypowiedzi! 
\\'ybitnych pisariy europejskich. 

HERMAN HESSE: „Skoflczyl . się świat 
Goethego, nastał świat Dosto:1ewskiego 
Nie proponujemy tu ..adnych ocen; Goethe 
ani jest „więks;;,y" ani „mniejszy od Do- , 

, stojewskiego. Po prostu orientacja dzisiej
szego świata jest inna, świecą nam inne 
gwiazdy i w krńtkim naszym życiu trzy
mamy się tych, które świecą bLiżej nas. 
i obiecują cieplo ' ~. 

PAUL CLAUDEL: „Bardzo 1.tę nim za
chwycam. Odczułem iego wpływ, , jak 
odczuwa uczeń wpływ nauc2ycie:a. Nie 
licząc Rimbauda,, miałem czte•ech innych 
nauczycieii: Aj~:::l,ylosa. Vergiliusza, Ho
mera 1 Szekspira·. 

VIRGINIA WOOLF: „Powieki Dosto· 
Jewskiego to wrzące wiry wodne, samu
my, które z !o~l;,otem i świstem wsysają 
w siebie. Sq w caLo~ci utwor:zo71e z ma
terii duszy.' Mimo woli nas zal.ewa.3q, przy
gniatają, a my ~Zepniemy, zarhlystujemy 
szę, jednocześnie doznając zachwytu, gra
niczqcego u zawrotem głowy". 

SOMERSET MAUGHAM: ,,Dostojewski, 
p dejrzewam, me interesowal się nikim, 
oprócz stebie samego, a....-innymi tylko 
wówczas, kiedy dotyicali go wewnętrznie.„ 
Zadowala! się dość wąskim wachlarzem 
charakterów i te charaktery powtarzają 
się w koiejnych 3ego powieściach". 

ALBERT CAMUS: „Wszysc;11 bohatera• 
wie Dostojewskio<go pytają 1' sens życiu. 
Tym są nam współcześni - nie boją się 
śmieszności. Wspolczesne poczucie świata 
tym się różni od klasycznego, że pierwsze 
żyje prob~mami metafizycznymi, drugie 
- moralnymi. W powieściach Dostoje
wskiego problem jest stawiany z tµkim 
napięciem, że wµmaga jedynie decyzji o
statecznych. lstmenie albo wieczne, albo 
falszywe". 

ANDR:m MALRAUX: „Jednym slowem 
w geniuszu Dosto1ewskiego nabiera dla 
mnie znnczenia to, że miał on czelność 

· 3tac się jedynym c::~owiekiem wiary, dla 
którego wiara i prawda niekoniecznie 110-
krywają się ze sobą, niekoniecznie zle
wają w jedno". 

• HEINRICH BOLL: „Jako chrześcijanin 
ł autor, nigdy nie chowa? się pod skrz11-
d!ami jakichkoLtviek przyjętych 'lub na· 
rzuconych syst.:•now. On i stworzone 
przeze11 obrazy oyly bezbronne, otwarte 
na zgrozę. absu1 d, obcość nie w znaczeniu 
geograficzniim a metafizycznym, w zniz
c~eniu, w :J<Lktm Slil\ czfowieczy pofosfa-

1 wał obcym". 

O Dostojewskim napisano wiele. Wła
ściwie nie było znaczącego pisarza lub 
krytyka, który pominąłby mliczenie]n je
go wpływ ria literaturę XX wieku Wielu 
wp·ost przyznawało się, że czer1'ią ins~i: 
rację lub pozosŁa1ą pod wpływem mysh 
autora ,,Biesó.w". Pisać o Dostojewskim, 
to tak, jakby pC?y "pomocy &wiec:y usiło
wać oświetlić słońce. Dlatego niniejszy 
nkic powstawał w głębokiej pokorze, 
wspieranej świadomością, że porywam si~ 
na coś niezwyd:łego, co prierasta moje 
możliwości. Stąd więcej będzie mowy o 
człowieku a mniej o pisarzu, więcej o 
pracy a mniej o ~filozofii. 

Początkowo Dostojewski nte fascynował 
mnie zupełnie. Xiedy jako podrostek 
uczęszczający do rosyjskiej azkoły w Pół
nocnym Kazacl:Jstanie po raz pierwszy 
zetknąłem się z Ksiązkami Dostojewskiego, 
nie zroQiły one na mnie większego wra
żenia, Były rozwlekle, zagmatwane i nu
dne, Dopiero w kilka lat poźniej, już w 
kraju, odkryłem Dostojewskiego dla sie
bie po raz drugi. 

: Nie była to sprawa p:iiesta. No bo jak 
się zachwycać ·opasłym tomem, w którym ./ 
me ma pejzaży, nie ma obrazów i meta
for? Od pierwszgo zdania spada na c:do-· 
wieka lawina my&li, idei, zostajesz por
wan:v przez wir namiętności, rzucony w 
odchłań uczuć 1 zmysłów. Dostojewsld 
jakby się śpieszr,ł, odrzucał to, co utrudnia 
akcję, co ją może zatrzymać. Stąd tyle w 
jego książkach banalnych porównań, po
stacie mówią dużo, rozwlekle, zapuszczają 
~;ę w niekończące się dywagacje, właści
wie są to niera~ monologi ciągnące si~ 
przez kilka stron, co jest jawnym zaprze
czeniem naturalnego sposobu mówienia 
Dlatego też i kompozycja powieści jest 
chwilami poplątana, trochę niespokojna, ' 
postacie pojawiają sil';, wydaje się, że i;ą 
to głównj. bohaterowie, ale wnet zostają 
porzuceni, na lCh miejsce są już inni. 
mało znaczące zdarzenia dągną się pncJ 
wiele stonic, zdarzenia ważne, zasadn'.
cze bywają trali:to"fVane zaledwie krótkim 
tekstem. A wszystko to nosi ślady niedba-

• łości, niedoprac.:>wania, niechlujstwa. Jak
by piszący był gnany jakąś wewnętrzn• 
siłą . zmuszającą go do wyrzuceni.a z siebie 
nagromadzonej ekspresji, wylania na pa
pier ro:z:sadzających go myśli. 

Takie bywa pierwsze wrażenie. Zresztit 
w Rosji, gdzie w modzie byJy wieczory 
autorskie, na których pisarze czytali 
swoje utwory, Dostojewskiego przyjmo
wano podobnie. Małego wzrostu1 o twarzy 
cho\-obliwie białej. w wor~owatym ubra
nilf; o głosie słabym, przerywanym ataka
mi kaszlu, zjawiał się na estradzie. Tylko 
oczy płonęły w•~wnętrznym ogniem, jakby 
chciały przepalić każdego a 1;edzących na 
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1all na wylot. Kiedy rozpoczynał czytać, 
miało się wrażeri1e, że sala za moment 
zaśnie. Ale trwało to krótko. Bo już po 
chwili słuchających przenikały cireszcze, 
audytorium porazone treścią utworu zapo
minało i o . wyglądzie pisarza. i o jego 
bezbarwnym głosie, i o wszystkich nie
dostatkach kompozycyjnych oowieści. 1 
oto zamiast klawcznych · pej7a~y . roztacz · 
ły się przed słucnającymi pejzaże lud 
kich charakterów. lub - jak wolą inni -
pejzaże du~zy ludzkiej. ·. 

W swoich notatkach zapisał: „Cala rzecz 
fost w charakterach". Dlatego swoich 
bohaterów stawia w sytuacjach eksti e
malnych, kiedy !ialezy dokonać . wyboru, 

' podjąć ostatec mą i jedyną decyzję 
Współczesna litaratura ma dość rozległy 
teren na którym bohaterowie potrafią si~ 
spr~wdzić, · odsłonić swoje słabości lub 
·wyka;z:ać się sLalei1czym hf'rc,i7mem. Naj· 
ostrzej znale.zło to odbicie w powieściach 
wojennych, gdzie śmierć i życie istniejlł 
na równych prawach a ludzie są podda• 
wani, nieznanyrn w innych warunkach; 
ciążeniom. Natomi:,ist bohaterowie Dosto· 
jewskiego nie przebywają ani na polach 

Geniusz 
, . . , . . 

w sw1ec1e 
ekstremów 
• '·'\··_.· ' .· . . , 

bitewnych, anł nie odbywają niebezpiecz
nych wypraw do biegunów nie uczestni
czą _w gigantycznych katastrofach, nie lee• 
na mne planety. Nic z tych rzeczy. Jego 
bohaterowie przeżywają ekstremalne sy
tuac j~ w sferze ducha, w swoim wnętrzu. 
I te ekstremalne przeciąźema powoduj4 
niezwykłe rozdarcie, męczarnie, zmuszaj1t 
do poszuk·iwań, wyr:i:eczeń, prowadzą do 
obłędu i zbrodni. &wiem dla Dostoje
wskiego życie jeat najbardziej ekstrema!· 
ną syt1Jacją, z której nie każdemu udaje 
si~ wyplątać zgodnie z naukami ChrystuJa. 

Jak wspomniałt'm, o Dostojewskim na
pisano wiele. Wśród książek o nim Sil 
także rozpraWy traktujące o jego choro
l?ach {gruźlica, epilepsja), o Jego słabości 
(ruletka), o jego nie:zrównnważeniu du
chowym, o poglądach, które iakże często 
były ze sobą , 11przeczne i wzajemnie się 
wykluczały. Szeroko jest znany fakt u
czestnictwa Dostojewskiego w spisku Pie
traszewskiego, a później udz1a• w publics· 
nym wykonaniu wyroku na placu· stra
ceń w Petersburgu, w dniu 22 gruqnia 
1849 r. {M. W. Pietraszewski organizował 
w latach . 1844-48 tajne koła młodzież:v 
propagujące ideę republikańską. utopijny 

\socjalizm i głoszące te hasła wśród chłop
stwa i żołnierty. Po aresztowaniu dwu
dziestu jeden uczestników skazano na ka
r~ śmierci - wśród nich Do~tojewskdego 
- zamienioną na· placu straceń na kator
gę. Przeżycie to nie pozqjltało bez wpły
wu na psychikę, a później no twórczość 
Dostojewskiego (vi4e , kafli w powieści 
„ldiottl"). 

Minęło trzydzieści jeden lat f Dosto
'ewski po raz drugi przeźywa spotkanie 
ze śmiercią. Oto na tym samym placu 
straceń 22 lµtego '880 r. zostaje powieszo-
ny 24-letn'i zamachowiec, Hipo1it Mało
decki. Dostojewski mówi o swojej kaźni: 
„Zimno! B11lo bardzo zimno! To MjwCJ-

\ 

- . 

l:rtiejsze. Przecież zdjęto z nas nie tyiko 
płaszcze, tecz 1 sttrduty.„ A m„óz docho· 
dzii do dwudziestu btopni. " Ze wspom· 
nień świadków: „Dostojewski nie z!>ladl1 
szybko wszedł li.a szafot, bardziej byt 
niecierpliwy niż przybity" „N qus serons 
avec le Christi" (Będziemy razem z Chry~ 
stusem) - miał powiedzie~ d.(J współtowa
rzysza niedoli, na co tamten odpowiedział: 
„Un peu de poussiere" ' (Staniemy się gar
atką popiołu). ,,Niemożliwe, aby_ nas 
stracili" - powiedzał Dost9jewsk1 do 
innego ze skazailcmv. Po odczytaniu wy
roków ·w tłumie rozległy się okrzyki: 
„Feldjeger jedzie!'' Dobosze ·uderzyli w 
bębny: uła~aw.enil Po trzydziestu jeden 
latach Dostojewski ponowme przygląda 
się szafotowi, na którym zawisnął Molo
decki. Dlaczego? Przeciet jut raz opisał 
\vykonanie wyroku w „ldiocu;". Sądzę, że 
wyjaśnienie tego faktu możemy odczytać 
z jego notatek. „Są wyzsze moralne 
przyczyny" .;..:., podkreśla. Zgodnie bowiet? 
z estetyką Dostojewskiego potwornosć 
jest równa ,,caie; reszcie". Smierć j~st ni• 
czym innym jak zjawiskiem estetycznym. 
A rok 1880 jest rokiem, w którym Dosto
jewski kończy „Braci Karamazow" -

, Dostojewski każdą awojll kolejną książ
~ą wstrząsaf sumieniami współczesnych. 
Często wywoływał kontrowersje, był ata• 
kowa.ny, lecz nigdy jego dzieł~ nie pozo• 
stawało obojętne. Ta sytuacJa trwa do 
dziś, choć w naszych czasach wstrząsną~ 
sumieniami jest niezwykle trudno. Myśli;, 
że sprawia to uniwersalność dzieła D?
stojewskiego. Sehopenhauer uwatał, ~e 
talent umie trafić w cel, w który me 
mogą trafić :z:wykli śmiertelnicy, nato
miast geniusz trafia do celu, którego 
zwykli śmiertelnicy :z:azwyczaj nawet nie 
dostrzegają. Dostojewski widział te u
kryte przed innymi cele. Stąd dziś czy
tamy go na nowo, choć odczytujemy 
prawdy -na stałe przynależne rodzajowi 
ludzkiemu. Dwa odwieczne mity, mit o 
miłości i mit o śmierci Dostojewski 
wzbogacił mitem o wskrzeszeniu. Umie
rające ziarno wypuszcza pęd, daje nowe 
tycie. ... 

Jaki był? Istnieje wiele iapisków, są 
pamiętniki ł dzienniki jego źony Anny l 
jego córki L~by, :vspomnie;iia. leka~za 
rodziny Dost0Jewsk1ch, przyJac1ół, słuzą
cego„f W sumie jest tych dokumentów 
190. Wiele o autorze „Biesów" można wy
czytać :z: ,,Dzienników" pisarza, _ .bardzo 
Wiele z jego notatek opublikowanych w 
tomie bardzo wnikliwej i niezwykle waż
nej serii „Litieraturnoje nasledstwo". Wy
łania się z nich człowiek niezwykły, choć 
schorowany i mało efektowny. O wyglą
dzie zewnętrznym już wspominałem. Mi
mo to dwudziestojednoletnia Anna Snit
ki-na wychodzi za mąż za pięćdziesięcio
czteroletniego pisarza. Miłość? Wyracho
wanie? Myślę, że przede wszystkim fas
cynacja. Anna przeżyła męża o trzy
dzieści dziewięć lat I jej zawdzięczamy 
wiedzę o dniach powszednich pisarza. A 
dni te nie zawsze były ' słoneczne. 

• 
W notatkach pisarza roi się od cyfr. 

Całe kolumny z drobiazgo;vym wylicza
niem ile i komu jest wmien, ile otrzy
mał od wydawcy, ile zapłacił za papier, 
za szycie 8.l'kuszy, za oP.rawę„. Pienią-
dze są najboleśniejszą z trosk. Wierzycie
le nie chcą czekać, wydawcy dopomina
ją się o rękopisy. A do tego euforyczne 
ciągoty do ruletki, zgrywanie się do o
statniej kopiejki, zaciąganie nowych po
życzek i nieustająca wiara, że tym ra
zem koło fortuny zatrzyma się na obsta
wionym kolorze.„ Dla ratowania budżetu 
żona zorganizowała coś w rodzaju dzi
siejszej księgarni, w której sprzedawa
no książki Dostojewskiego, pilnowała 
terminów wydawniczych. życie z pisa

rzem nie należy do łatwych, życie z 
geniuszem wymaga nadzwyczajnego tak
tu, inteligencji, samoza.parcia. 

Dostojewski bezgranicznie kochający 
'Rosję i oddany władzy carskiej, krytyku
jący papiestwo i jezuitów, szczycący się 
miłością dworu i Pobledonosc wa, słowia
nofil· i zagorzały monarchista, na wieść 
o powstaniu styczniowym w Polsce, za
notował: „Polska wo;na jest wojną dwóch 
chrześcijaństw, to początek · przyszłej woj
ny prawoslawia z katolicyzmem, innymi 
s!owy, slowiańskieoo geniusza z europej
ską cywilizacją''· Nie ma potrzeby doda
wać, po kt6rej stronie w tej wojnie wi- · 
dział siebie. 

I 

Przez całe życie wierzył w cara 
oswobodziciela, który da ludowi wolność, 
11tprowadzi równojć, ogłosi bratei;,stwo. A 
w swojej miłości do prostych ludzi Do
stojewski jakże często złorzeczył i od
rzucał religię, która stanowiła przecież 
istotną część jego filozofii życiowej Rvł, 
_j?k powiada Lew Tołstoj, „samq walką", 
.człowiekiem, który „umarl w najbardziej 
gorącym procesie wewnętrznej walki 
do1m1 ze zlem". Był naturą złożoną, ńie
jednorodną, kompilacją różnych poglą
dów, przekonań I czynów. Nerwowy i hi'
steryczny,. pochopny w_. ocenach ludzi ł 
zdarzeń, stawał się często obiektem ata
ków tak lewicy, jaj!: ł prawicy. 

' Umarł nagle, powalony krwotokiem z 
płuc. Jego pogr:zeb przekształcił się w 
manifestację. Ale i tu nie obeszło się bez 
nieporozumień: trumnę odprowadzało całe 
duchowieństwo Petersburga, gdyż cerkiew 
prawosławna uznawała w nim swojego 
obrońcę, ale w pochodzie szli studenci i 
gimnazjaliści (cl ostatni mieli zakaz bra
nia udziału w pogrzebie) I na pytania 
staruszek: „1{ogo chowają?" odpowiadali 

. demonstracyjnie: „Katorżnika!" 

EUGENIUSZ IWANICKI • 
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kręgu fantastyki, 
\ . 

uśt~ ·wka Pustelnika 
WIKTOR !~Ot.UPAJ~ · fil~·. 

Sven posadził wirolot pz:awle • 
na stópniach ganku Central
nej. Oza ze zdziwieniem ro:&· 
glądała się, nie decyduJąc ai~ 
na wyjście z maszyny Hei;r> 

zeskoczył na trawę i pomógł jej zejść na z1~
mię. Jaskrawe słońce, miękka trawa, w. tra":'1e 
- jaskrawe kwiaty, a nad tym wszystkim cie
niste korony drzew. Oza z zachwytem szepnęła: 

- Czytałam, te coś takiego jest, że się z~a
rza. Ale nie wyobrażałam sobie, że to jest ta-
kie cudowne. • 

Henry objął ją ramieniem i poprowadził J?O 
stopniach w górę. Sven zawiesił na ramieniu 
dwa blastery i pospieszył za nimt 

Na korytarzu prowadzącym do działu łączno-
jci spotkali Erli'e.go. · · . 

- Cieszę się, Henry! - Podał rękę -kobiecie 
- Dzień dobry, O za! . 

- Jestem Seana. Przecie! Oza umarła. 
Erh ze zdziwieniem· spojrzał . na Henry'ego 1, 

zdaje się, wszystko zrozumNił. Henry stał ze 
spuszczoną głową i trzymał . Ozę za ręk,. 

- No dobrze, mamy mało czasu. C_hodzmy ~o 
centrum łąctnciści. Musimy postanowić, co robić 
dalej. 

Sven wszedł do centrali łącznoici przed i~
nymi l uprzedził Evę, że kob~eta c~ce, _aby Ją 
nazywać ·seoną. Kiedy weszli poz?stab, . Eva 
wstała itn na spotkanie i powiedziała po pro
stu: 

- Dzień dobry, Seana! 
- Dzień dobry. 
- M'.am na imię Eva. To jest Erll. No, a po-

zostałych już znasz. 
- EVa. To bardzo ładne imię. Co mam teraz 

robić? 
· - Seana spodoba cl się widok z okna - po
wiedział H~nrlt- - Jestem pewien. - Ostrożnie 
odprowadził ją do okna i posadził w fotelu. 
Spójrz, jak tam pięknie! I nie ma żadnych peł
zaków ani woreczków. 

Pza usiadła w fotelu i ucichła z zachwytem 
wyglądając przez okno. . . 

Erl! przez radio wywołał TraJkowa„ ~a raz~e 
nic istotnego u niego nie zaszło i Erb P?Pros1ł, 
aby pozostał na miejscu, ale za po~rednictwem 
radia tei brał udział w ich naradzie. 

Nastę'pnie ka~dy krótko opowiedział, co wl· 
dział, jakie myśli i przypuszczenia przychodziły 
mu do głowy, przy czym szczególną uwagę 
zwracano na najdziwniejsze, najbardziej niezro
zumiałe momenty. 

- Minęło pięć godzin od momentu, kiedy 
wylądowaliśmy na Pustelniku - rzekł Erli 
- Wszystko jęst tu dziwne i niezrozumiałe, ale 
jestem pewien, że każdy mą jakąś hipotezę, 
przypu"l!zczenie.„ Kto wypowie się pierwszy? 

- Minęło siedem i pół godziny - poprawlJ 
go Sven. . 

- Nie, minęło pięć godzin - gestem po-
wstrzymał go Erl!. - To łatwo ustalić. Więc 
kto pierwsz;y? 

- Ty, Erll, zacznij. 
- Nie, ja będę ostatni. Zacznij ty, Henry. 
Wirt milczał przez kilka sek~nd, a potem po-

wiedział: · 
- Nie wiem dlaczego umarli Ezra t .tumm, 

I jakie 'skutki pociągnęła za sobą ich śmie~. 
Ale na bazy wdarła się selwa. Był jakiś hu
ragan, który zniszczył urządzenia •zabPzplect.ają~ 
ce I budynki. Reszty dokonała selwa. Tak w 
katdym razie zdarzyło się na drugiej bazie 
Przypuszczam, że 1 na pozostałyc]l zaszło to 
samo. . 1 

- Jednoczefaie? - SPY.tał Erli. 
- Nie sądzę - odpow1edzia1 Henry Hu-

ragan obejmował chyba bazy po kolei. 
- Huragan na całym Pustelniku? - zdziwi! 

się Sven . - Mało prawdopodobne. Tu nigdy 
nie bvło nawet ~ilnego wiatru! 

- Z:l naszej pamięci rzeczywiście nie było. 
łem, c9 u~worzylo się wokół Centralnej Zwa-

. Ale niemniej jednak huragan z całą · pewnością 
miał miejsce - sprzeciwił się Erli. - Widzia
ły o wysokości setek metrów. Huragan szedł z 
pólnocy. i, sądząc po tym zwalisk.u, burza była 
straszna i mogła przenieść się o wjele tysięcy 

1 
kilometrów na południe. A huragan m(!gł po· 
wsta~ o wiele tysięcy kilometrów od C'entral
nej. Dlatego przypuszczenie, że bazy zostały 
zniszczone przez huragan, wydaje ml się, wie
le wyjaśnia . .Chociażby to, że w przeciwnym 
wypadku ludzie mogliby przedostać się do Cen· 
tralnei wiTolotaml. A jednak nikt tego nie zro
bił. Huragan był. To jest fakt. Niejasll;e jest 
tylko, dlar.zego powstał. Co jeszcze możeu do
dać. Henry? 

- Nic więcej. Huragan i selwa. Nikt nie byl 
na to przygotowany. · 

- Dobrze • Sven, ty. 
- Od Centralnej do drugiej bazy naliczyłem 

cztery bariery .energetyczne. W drodze powrot
nej, przy przechodzeniu przez każdą z nich, 
jakby nas wypluwało, zupełnie jak korek z 
wody. Bariery najwidoczniej ekranują fale e
lektromagnetyczne I dlatego bazy nie . mogły 
połączy~ się z Centralną. 

- Łączność urwała się zaraz potem, kiedy .. 
coś stało się w sztabie, gdzie byli Ezra I Jumm 
- wtrąciła Eva. - Dlatego kiedy zeszłam tu I 
p~óbowałam z kimkolwiek się połączyć, już 
nikt ml nie odpowiadaŁ 

_. Wygląda na to, że bariery energetyczne 
powstały równocześnie z początkiem huraganu, 
albo nawet trochę wcześniej powiedzial 
Sven. 

t2 ODGŁOSY 

f 
- Raczej jednocześnie - rozległ lię z głoś· 

nika głos Nikołaja. - Inaczej zdąży~iby ewa
kuować się na Centralną. Ale coś im przeszko· 
dziło. Huragan? 

- Tak. Słyszałam, ja~ . Ezra, kiedy jeszcze 
tył, żądał, by wszyscy natychmiast wracali na 
Centralną. . 

-- To znaczy, że był wydany rozkaz natych
miastowej ewakuacji? Dlaczego wcześniej o 
tym nie mówiłaś. Z~czy, że niektórzy spo
dziewali się, że nastąpi katastrofa! 

- To było, kiedy wychodziłam ze sztabu. 
- A zatem sygnał o natychmiastowym po· 

wrocie otrzymali równocześnie - stwierdził 
Sven. - A huragan szedł z północy. To dla
czego nie zdążyły się ewakuować bazy położone 
najbliżej Centralnej, zwłaszcza południowe? Nie 

· można przecież prz„ puszczać, że huragaµ po
wstał wszędzie równocześnie. · 

- Nie, nie można. Widziałem zwały tylko od 
strony północnej. To znaczy, że huragan szedł 
z północy. · 

- W takim razie, należy przypuszczać, że 
szybkość jego rozprzestrzeniania się wynosiła 
kilka tysięcy, a nawet kilkadziesiąt 'tysięcy ki
lometrów na · godzinę! Jakoś nie "bardzo ,mogę . 
w to uwierzyć. 

-:- A jednak będziesż musiał, Sven - powie· 
dtiał ErJi.· - Tylko w ten sposób można wy
tłumaczyć, dlaczego mimo otrzymaqia sygnału 
do natychmiastowego powrotu, nie zdążyli jed
nak wylecieć. 

- Ale przecież nic nie może tłumaczyć ta
kiej szybkości rozprzestrzeniania się· huraganu! 
' - Zgoda. Ale mimo wszystko trzymałbym 

się tej· wersji. Więc zaraz po tym, jak Ezra 
wysłal na bazy sygnał natychmiastowego po
wrotu, powstały ekrany energetyczne, rozi;>ocząl 
się huragan i wkrótce. selv:a wdarła się . n~ 
wszystkie bazy. Co mozesz Jeszcze powiedz1ec, 
Sven? . 

...,.. Nie rozumiem jednej rzeczy. Ale to ~o· 
tyczy już nas. ' Lecieliśmy prawie sze~ć. godz~n. 
Opowiadałem, co ro~iliśmy. na drugieJ ~azie. 
Tego nie można zrobić w ciągu pół go~zmy. 

- Czasem człor,viek r!łbi w _ciągu go~zmy ty
le, ile kiedy _ indzie-j nie zrobiłby w ciągu do
by.„ - zaczflł Erli, ale Sven przerv.;ał m~. . 

- Dobrze. Zapiszmy to do rozdziału zJavn.sk 
nie wyjaśnionych. I jeszcze. Dopóki tam byliś
my, słońce przez dwie godzi.ny nie ruszyło Slfi 

iz miejsca ani o jedną sekundę kątową. 
- Sekundy byś nie zauważył. 
- Ja tylko tak. Innymf słowy, ono nie ru· 

szyło się z miejsca. 
...:.. Słońce tam nie zachodzi przez półtora ~o· 

ku - cicho powiedziała Oza nie odwr'aca~ą~ 
głowy i wciąż patrząc przez okno. - Przec1ęz 

wam mówiłam. 
Wszyscy zamilkll. 
- Sven ..... powiedział wreszcie Henry. - Le

piej powiedz, że to ci się tylko wydawało. Talt 
będzie lepiej. • 

- Weźmiemy to pod uwagę - zakonczył Erll. 
- Ale na razie to niczego nie wyjaśnia: I sa-
mo też niczym się .nie tłumaczy. Co Jeszcze, 
Sven. 

- Na razie nic. 
- Erli, przyznaj się. Uwa~eś, te ~o• jest 

ze mną nie w porządku, kiedy mówiłam es 
Ezrze I Jummie. 

- Tak, nie wierzyłem, te coś takiego może 
słę rzeczywiście zdarzyć. 

- Może Sveą I Seona mówill prawdę. Może 
to im się wcale nie wydawało? 

- Bardzo was proszę.„ - cicho odezwał sit: 
-Henry. 

- Eva, teraz ty. , 
- -Po tym jak zobaczyłam szczątki Ezry ! 

Jumma I zostałam sama, kilka, razy ich spoty· 
kalam. Chodzą po Centralnej. Szczególnie czę
sto pojawiają się w pomieszczeniu działu łącz
ności, to znaczy tutaj„ -Dziś nawet strzelał~m 
do nich. N,erwy ml ni~ wytrzymały. Pocisk 
przeszedł przez Ezrę, przebił drzwi i. ści~nę 
korytarza, a on spokojnie odszedł. Erb też ich 
widział. 

- Ta·k, widzlałem ich. Ale nie umiem wytłu
maczyć co to takiego. WszystkQ juz, tak Eva? 
Niech teraz mówi Nik. · 

- Sprawdzałem akumulatory i zobaczyłe~ 
obcych obok piątego akumulatora. Teraz t~z 
tam są. Widzę ich wyraźnie. Wygląda na to, ze 
coś montują. Myślę, że nie mają nic wspólnego · 
z ludźmi, którzy tu wcześniej mieszkali. Oni 
wszyscy są bardzo smagli i szczupli, każdy ma 
na pleca'ch jakąś broń. I jeszcze mają wszę
dołaz. Jest niepodobny do naszego kazika. Ma 
dwie wieże i z każdej strony ster<;zy po kilka 
luf. . 

- Co myślisz o tym wszystkim. 
- Przypuszczam, że to jacyś przybysze. Na 

Pustelniku nie ma rozumnego życia. , Nie ma 
nawet ssaków. To znaczy, że oni skądś przyby
li, skądś prz:·lecieli. Może to ci, którzy tu byli 
pirzed nami? Wyczekują, kiedy 21szyscy ludzie 
rozjadą się na bazy, tworzą mięBzy, bazami ba
riery energetyczne, żeby .przerwana została łą
czność radiowa. Jeżeli są w stanie stworzyć ta
k-le silne pola siłowe, to mogą wywołać i nie
słychany huragan, . który zniszczył bazy. Dalej 
już działa se)wa. Planeta jest czysta I nagle my 
przylatujemy, kiedy oni już siebie uważają za 
gospodarzy. I teraz znowu coś planują. Może 
chcą wygadzić akumulatory? Wtedy na setki 
kllometr6w dookoła nic pie pozostanie. Taką 
mam śmieszną hipotezę. 

- Hipoteza jest ciekawa: ·A.Ie dlaczego nie 
mieliby nas zniszczyć w prostszy sposób? Po 
prostu z:ozstrzelać ze swojej broni? 

• 

I 

- Nie wiem. Mote jest tch za mało l boją 
się nas? Może nie znos'zą ,widoku Jtrwi? Zro
biłem tylko przypuszczenie. 
<- Tak, Nik, do twojej hipotezy pasuje naj

więcej faktów. Ale nie wszystkie. Pozostaje 
Ezra I Ju.mm, nieruchome słoń~e i różnice we 
wskazaniach zegarków. 

- Erli, ale przecież tu mogą zachodzić dwa 
różne procesy, nijak z~ sobą nie · powiązane -
powiedziała Eva .. - Różnica we wskazaniach 
zegar)tów może być spowodowana czymś in
nym. 
· - No, a to, że w pomieszczeniach głównego 
pulpitu wszystko zmieniło się w proch? Na 
około dziesięć - dwadzieścia metrów w obie 
strony od umoW11ej linii równika. Przecież tam 
·wszystko wygląda tak, jakby w ciągu tych kil
ku dni minęło kilka wieków. Sprawdziłem 
wszystko aż do samej granicy strefy chronio· 
nej. To też nie pasuje do hipotezy Nika. · · 

- Przecież nie · roszczę sobie pretensji do mo· 
nopalu na rację„, 

- Rozumiem, Nik. 
- Może jednak tutaj zachodzą dwa równo-

ległe zjawrska? - powiedziała· Eva. 
...:. Tak, trzeba będzie tak na razie założyć. 

Zbija mnie tylko z tropu fakt, że zaszły jed
nocześnie. Powinny być w jakiś sposób ze sobą 
powiązane .. 

• 
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Jarry~ 
autor· 
. „Króla Ubu" 

Alfred Jarry powojimnemu pokoleniu raczej 
się już z niczym nie kojarzy. ];mocje opadły · 

dawno i „Król Ubu" nie budzi dziś zgorszenia. 
Stąd też, do młodego przede wszystkim póko
lema adrei;uję tę garść informą.cjl na temat 
autora zamieszczonego obok opo'Wiadania, a 
przede wszystkim głośnej ongiś sztuki „Ubu 
Król, czyli Polacy". • 

Alfred Jarry urodził się w 1873 roku w pro
wincjonalnym. francuskim miasteczku, w rodzi
nie drobnomieszczańskiej. Uczęszczał do gimna
zjum w Rennes. Wtedy to właśnie, w 1888 ro· 
ku, mając piętnaście lat zaledwie wraz z grupą 
kole~6w z klasy napisał Króla Ubu. W za
mieueniu miała to być satyra na nie lubianego 
profesora hist.or.ii. W tymże roku· odbywa się 

premiera w prowincjonalnym teatrze marione
tek. 
Powołany . do służby wojskowej, Jarry trak

tuje ją jako dalszy ciąg szkoły. Kiedy na przy- -
kład polecono mu. zamieść podwórze, pytał: 
„Panie sierżancie, oczyW'iście zal1liotę, ale w 
którą stronę?". W końcu udaje mu się uzys
kać (nie wiadomo, niestety, jakim sposobem) 
diagnozę; „imbecilitas prąecox", czyli mówiąc 
po naszemu „wariackie papiery" i tym samym 
służbę wojskową opuszcza. 

W Pary.żu uczęszcza na wykłady fllozofa 
He'nri'ego Bergsona (1859-1941), twórcy teorii 
filozoficznej, której głównym założeniem jest 
stwierdzenie, że intelekt nie jes~ zdolny do po
znawania rzeczywistości. Neguje też Bergson 
pojęcie czasu obiektywnego, wprowadzając w 
jego miejsce czas subiektywny, oddzielny dla 
każdego cz~awieka. Jego zdaniem, należy oder
wać się od świata rzeczy i pojęć, by móc w 
pełni wykorzystać własne możliwości twórcze 
i stać się panem własnego losu. 
Być może właśnie pod wpływem l:lergsona 

stworzył jarry (podobno) nową gałąź filozofii 
zwaną- „patafizyką". Nie dysponuję, niestety, 
żadnymi bliższymi informacjami na temat jej 
założeń. . 
Dziedzicząc po zmarłyth ·rodzicach pewną 

sumkę, wydaje ulotny miesięcznik poetycki. 
Jest już wówczas poetą znanym w kręgach 
młodych~ ' 

W roku 1896 na scenie teatru de I'Oeuvre 
zostaje po raz pierwszy (i za życia autora je
dyny) wystawiony „Ubu Ki.:ól". Pierwszy, bo 
faktycznej premiery w teatrze ·mario'netek, o 
k!tórej nik~ prawie wówczas nie słyszał, swo
bodnie możemy nie liczyć. Pod względem ma
terialnym teatr Oeuvre ledwo wegetował, ale 
każda premiera była wydarzeniem literackim, 
skupiała elitę intelektualną ówczesnego Paryża. 
Sztuki szły tam zaledwie po parę razy i panie- ' 
waż musiały być to zawsze sztuki niezwykłe, 
teatr cierpiał na chronicz,ny . brak repertuaru. 
W takim kłopocie dyrektor l'Oeuvre przypo
mniał sobie, że pomocnik jego sekretarza, mło
dy człowiek, nazwiskiem Alfted Jarry, od da
wna namawiał go na wystawienie swojej sztu~ 
ki. I tak oto doszło do wystawienia Króla Ubu: 

Alfred Jarry zmarł w 1907 roku mając zale
dwie 34 lata. Tego silnie zbudowanego chłopca 
zjadły wreszcie absynt i gruźlica. Wyczerpa
nY. trudnościami finansowymi I nadużywaniem 
alkoholu zmarł Jarry w Hospital de la Charite 
na zapalenie opon mózgowych na tle gruźli

czym. Do ostatnich chwil\ nie wypadł z roll, 
podtrzymując legendę, jaką wokół siebie wytwo
rzyŁ Na godzinę przed śmiercią, przyjaciel, le
karz, spytał- g~, czy by sobie czegoś nie życzył. 

Jarry odpowiedział, ie owszem - wykałaczklJ 
Przyjaciel wyszedł i wrócił po chwili z p'
kiem wykałaczek. Jarry wziął jedną, pobawił 

• się nią ~ umarł. , 
Człowiek ' umarł, ale pozostała wspaniała le

genda kogoś niepospolitego. I został przede 
wszystkim Król Ubu. 

Jarry - wedle legendy - pijał ocet zmie
szany do połowy z absyntem, a . mieszaninę ~ 
zaprawiał.„ kroplą atramentu. W ubiorze koja· 
rzył skrajną · ekscentryczność z niebywałym nie
chlujstwem. Włosy - n,iezbyt schludnie utrzy
mane - spływały mu na ramiona. Dolna część 
jego garderoby pochodziła od kostiumu cykli
sty (Jarry był zapalonym wielbicielem · jazdy 
ntl welocypedzie), do tego pantofle z łyka, cza• 
sem damskie trzewiczki na nogach, by . UT"Y· 
datnić urodę drobnych stóp. Koszulę nosił W1'
cię~ z kartonu, a na niej namalowany tuszml 
czarny krawat. W takim stroju zjawiał się 

Jarry na zebraniach literackich i towarzyskich, 
gdzie .przyjmowano go z honorami, jakimi w o
wej epoce darzono talent. Bawiono się z nim 
i zapraszano go bardzo często. ' 
Manią Alfreda Jarry'ego była namiętność do 

igraszek z bronią palną. Mania ta w połączeniu 
z permanentnym zamroczeniem, alkoholowym 
cz}'niła go niebezpiecznym dla otoczenia. Opis 
takiej sytuacji i popłochu ż nią związanego 
możemy znaleźć w powieści Gide'a „Fałszerze", 
gdzie Jarry wprowadzony jest z imien~ i naz-
wiskL ' 
Mieszkąnie Jarry'ego - poddasze, na którym 

mimo niewielkiego wzrostu zaledwie mógł ,się 
wyprostować · - też otoczone było legendą. Z 
okna strzelał Jarry z pistoletu do słowików, 
które przeszkadzały -mu spać. Pokój jego zdobił 
ogromny kamienny phallus, dar Ropsa. 

„Czy to odlew?" :_ miała spytąć ·pewna oszo
łomiona dama, która pewnego dnia nieopatrz
nie odwiedziła mansardę naszego bohatera. 

„Nie, pani, to zmniejszenie" - odpowiedzir 1 
skromnie Jarry. · 

Czym zatem był ów Ubu, który wyniósł 
Jarry'ego· do grona tytanów epoki? Nie czuji: 
się powołany do oceny utworu, do wypowia
dania się na temat jego pozytywnej, bądź też 
negatywnej wartości. Stąd jedynie kil.ka zdań 
o samej sztuce. 

„Ubu Król, czyli Polacy", nie jest wbrew 
pozorom pastiszem na Polskę i Polaków. Wpra
wdzie · akcja Króla Ubu rozgrywa się w Pol
ice, a straszny Ubu nosi nawet pewien czas 
polską koronę, jednak chodzi tu o Polskę czy
sto abstrakcyjną, o urojenie, fantazję, kraj, 
którego nie ma na żadnej mapie . . 

,1Rzecz dzieje się w Polsce, to znaczy nigdzie" 
- powiedział Jarry w przemówieniu, które 
wygłosił przed sły,nną premierą w 1896 roku 
Nie ma się jednak co obrażać. Trudno. Taka 
była przecież wówczas nasza sytuacja. 

Jest rok 1896, heroiczna epoka „teatrów a
wangardy" w Paryżu. Wystawienie sztuki po
przedzał zawczasu rozgłos przyszlego skandalu. 
Stąd, atmosfera na sali była naładowana elek
trycznością, groziła wybuchem. Podniesiono kur
tynę. Firmin Gremier, młody, ale juz ceniony 
aktor Paryskiego Odeonu, później głośny o_rga
nizator . „teatru międzynarodowego", gra1ący 
główną rolę, wychodzi na scenę z głową upo
dobnioną do stożka, w cudacznej masce podob
nej do wińskiego ry]a, lub - co dopiero póź
niej uzyskało właściwą wymowę - do ·maski 
gazowej i w zbroi z kartonu. Obok niego uta::. 
lentowana Luise France - tłusta, bydlęca, pos-
polita. . 

Pieri.vsze słowo, jakie pada ze sceny, to 
„merde".„ Niby nic. Owszem, dzisiaj, ale wów
czas! Żeby to jeszcze „merde", ale i tego nie 
uszanowano. Autor przekształcił je fantazyjnie 
na „merdre", w której to formie skandaliczne 
słowo jeszcze wielokrotnie pojawia stę w tek
ście sztuki. Zdaje się, że to „r" podziałało na 
publikę szczególnie drażniąco. Po paru pierw
szych zdaniach dialogu zaczął się tumult i krzy
ki. Jedni z oburzeniem demonstracyjnie opusz
czali salę, stawali na krzesłach i coś krzycze
li, gestykulowali.„ 
Zacytuję może te kilka pierwszych kwestii ' 

sztuki: 
„- Grrr6wnol 
- Ładnie, moAci Ubu! Straszliwe 'z ciebie 

chamidło. 
- Iżbym clę nie zakatrupił, mościa Ubu. 
- Nie mnie, Ubu, ale kogo innego trJ:eba b3' 

zakatrupić. 
- Na Jt!.oją zieloną Awleczkę, nie rozumiem. 
- Jak to, Ubu, ty Jesteś . zadowolony\ ze 

swego losu? 
- Na moją zieloną świeczkę, grrr6wno, mo•-

. cła Pani, jużci, że jestem zadowolnny, Jeszcze 
by nie: pułkownik dragon6w oflrer prz.vbnczny 
króla Wacława, kawaler polskiego orderu Czer
wonego Orła I były król Aragonll, czegóż. pani, 
chcieć mogę więcej? (.„)"•) 

Tak właśnie zaczęła się pierwsza scena sztu
ki, tego nowego „Makbeta". Scena, podczas któ
rej sam wielki Co~rteline - znakomity humo
rysta - wlazł zgorszony na krzesło i -krzy. 
czał: · 

„Czy nie wldzice, że autor ma was w du
·pie?!". 

Wiele by jeszcze możną powiedzieć 'zarówno 
o .11amej sztuce, jak i o jej autorże Jednak roz
miary tej tak zwanej „notki o autorze" dawno 
już przekroczyły i to jak wydaje się dosyć 
znacznie normy przyzwoitości przyjęte w orasie 
dla tego rodzaju tekstów. Mam . nar:lzieję, że 
udało mi się nieco przybliżyć młodym czytel
nikom sylwętkę pisarza. Prezentowane obok 
opowiadanie nie jest. może najwyższego lotu, i 
dosyć znarznie odbiega od tego do czego w 
fantastyce jesteśmy ·przyzwyczajeni. ale pub
likujemy je ze względu na osobę autora „Króla 
Ubu". 

M~ D. 

•) Jarry Alfred, Ubu Kr61, czyli Polacy. Tłu
maczrnle: Tadeusz Żeleński (Boy); Towarzy
stwo Wydawnicze „R6j'', Warsza,wa 1936 r. 
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t. NATURA MEDIUM 

KoncepcJa machlńy. czasu, ~ 
jest urządzenia służącego dt 
ek sploracji, czyli podroży bad~ 
wczycn po obszarach Czasu, me 
jest trudniejsza niż koncepcjo 
machiny przest rzeni, to jest d!ll
my na to, statku kosmicznego 
zarówno gdy przyjmiemy, .tt 
Czas stanowi czwarty wymiar 
Przestrzeni, jak gdy uznamy go 
za m1eJsce zupełnie, ze wzglę
du na jego treść, odmienne. 

Normalnie określa się Czas ja. 
ko mie1:>ce wydarzeń, dokładnl.e 
tak samo jak Przestrzeń jPst 
miejscem ciał. Lub też okr~
śla się Czas jako następstwo. 
podczas g~ Przf'strzel'I (a do
tyczy to wszelkich rodzajo~ 
przestrzeni jak przestrzeń eukh
desowa czyli trójwymiarowa , 
przestr~eń czterowy~ia~owa. ro
zumiana jako przec1ęc1e kilku 
przestrzeni trójwymiarowy~h, 
przestrzenie Riemanna które, Ja
ko kuPste,, pozostają .zamknięte 
gdyż okręg stanowi prostą g~
odezyJną na powierzchni _ku~1. 
stej o tym sąmym proi;memu, 
przestrzenie . Łobaszewsk1ego ""' 
któryc'1 płaszczyzna pozostaie 
otwarta, jak też każda pr~e
strzeń nieeuklidesowa, kton 
można. poznać po . tym. że n~ • 
pozwala ona na zabudowanie 
dwóch podobnych figur tak. jak 
przestr::eń euklidesowa) rozu 
mie się jako jedwczesność. 

, Każd:i- jednoczesny 11egme1.t 
Czasu rozprzestrzenia się \, 
dzięki temu można się w nim 
przem:eszcza~ za po.mocą ma
chin poruszaiących i;1ę w Prze 
strzeni. Teraźniejszość rozprze
strzenia się w trzech wymia
rach. Gdybyśi;ny przenieśli ~1~ 
w dowolny punkt przeszłosc• 
lub pr2yszłości, to punkt tel' 
będzie istniał i będzie si~ roz. 
przestczcniał w trzech k1erun-
kaj:h tak długo, jak długo btl-
dziemy tam pozostawać. 

I na odwrót. Przestrzeń, czyli 

2. TEORIA MACHINY. 
CZASU 

Machina majl\ca na celu odizo
lowanie nas od frwania, czy 
teł: ocj. akcji Trwania (od stą
wania się starszym lub młod . 
azym czyli od fizycznego wpły· 
wu jaki na bezwładne ciało wy
wiera nąstępstwo ruchów) mus; 
z~wmć nam „przezroczystość'· 
dla tych zjawisk fizycznych, 
umożliwić im przenikanie prze1 
nas bez zmieniania l bez prze
mieszczania {las _samych Izola 
cja taka będzie dostateczna ( v 
istoci,e skonstruowanie czeg.)Ś 
bardw~i skutecznego jest nie
możliwe), jeżeli Czas. podcza' 
wyprzedzania nas, będzie nan' 
nada'.vał niezn::iczny impuls, na 
tyle rluiy, aby skompensow&ć 
opóźnienie naszego powszednie
go trwania zacl}owywan_eil" 
d:dęki bezwładności. To zmmeJ
szente prędkości wynikałoby T 

działania porównywalnego z lep
kością cieczy względnie z t:.lr
cier,n w dowolnym mechanizmie. 

Tak więc, być nieruchorrrym 
względem Czasu znaczy przech~
dzić bezkarnie wskroś wszelk1c,„ 
ciał, ruchów i sił, których miej
sce będzie punkt"m wybranyn· 
przeŻ Badacza na miejsce od
jazdu jego Machiny Absolut;ie
go Spoczynku czyli Mach1r:y 
Czasu; Można by też sobie wy
obrazić . .że się jest przemiP.
szczanym wskroś • tych wyda
rzeń tak, jak pocisk przelatują-

, cy -p.r zez pustą ramę okienni! 
bez 1e1 uszkodzenia. albo jaJ. 
lód, który scala się po przecię
ciu go drutem, albo jak orga. 
nizm n .e- wykarnjący żadnych 
obrażeń po nakłuciu wyjało
wioną igłą. 

Teraźniejsz "ć ma trzy wymiary Musi więc Machina Badacra 
w Czasie: przestrzeń · przebytą Czasu: 
czyli przeszłość, przestrzeń nad 1. Być doskonale sztywaa, czy-
chodzą1:ą czyli przyszłość, oraz li. innymi słowy, doskonale po 
teraźmqszość właściwą. datna tak, aby przeaikała naj-

Przestrzeń i Czas są współ. gęstsz <> ciała ,;tale rÓ\\lnle ła-
mierne. Eksploatacje wszec1'- two 1ak nieskończenie rozrzr.-
świata, 3ako poszukiwanie W i f.!- dzony J;UZ. 
dzy o punktach w ~rzes~rzem !!. :;\lieć c1ętar um0źliwiający 
JPożemy prowadzlć Jedynie po- ' jej p:u;ostawanie bez ruchu w 
przez Czas; zaś do iloscio~·eg Prze5t,-zeni, a jednocześnie po-
pomiaru Czasu wyKorzystuJt>tl''Y zosta·::anie w stanie wystarcza-
odstępy Przestrzeni na tarczy jąco olezależ.nym od dobowego 
chronometru. ruchu ziemi, co ma pczwolić na 
Mając tę samą naturę, Przf:- zachowanie niezm1ennego polo-

strzeń 1 Czas mogą być U\\1a· żenia względem Przestrzeni Ab-
żane 7.a różne stany fizyczm. solutnej i, w wyniku tego, ml-
tej sameJ substancji, albo tez mo swego ci'ężaru, M,1china Pl~ 
za różne rodzaje ruchu. Nawr.t może ulegać zapadaniu się w 
jeżeli uznamy je za różne for- przypadku, gdy zapadnie się 
my myśli, to widzimy Prz!-!- podtrzymujący ją grunt. co mo-
strzeń jako upakowany, sztr- że si~ podczas podróży wydu-
wny f.ystem r.jawisk podczu rzyć. • , 
gdy stało się już ~analnym, !?o 3 Być niemagnetyrzna tal·, 
etyckim porównaniem rozulll:1<.:!~ il' aby nie miał na nią wpływu 
Czas ~ko płynący strum1en (późni~ wykażemy dlaczego) -O-

czego3 w rodzaju cieczy będą- brót płaszczyzny polaryzacf 
cej w jednorodnym, nrostolim.o- światła. · 
wym r•tchu. Wówczas wszelit• 
wewnętrzna przeszkoda na dro-
dze 11rzepływu poruszających 
się cz-lstek. tej cieczy, wsze~ki 
wzrost lepkości, jes,t niczym m-
nym ja~ świadomością. 

Ponieważ Przestrzel\ jest 'a
twi erdzona wokół nas, w celu 
jej eksploracji musimy się ~ 
niej p:Jruszać za oomocą weh;
kułu Trwania W kinematycP 
Trwame gra rolę zmiennej nk
zależnej, kt6rej funkcję stano
wią współrzędne rozpatrywa. 
nych punktów. Kinematyka je~ł 
to geometria w k~órej wy~a
rzenia nie mają am przeszłosc!, 
ani przyszłości, a fakt że doko. 
nujemy takiego . rozróżnien~" 
dowodzi, że przem1eszczamv uę_ 
przez 1nie. · 

Poruszamy się w kierunku 
Czasu ciągle z tą samą prędko
śc.;ią stanowiąc sami część 'J'.era
źniejszości. Gdybyśmy mogli po
zostać b e z r u c h u w 
Przestrzeni absolutnej 
podczas gdy Czas upływa, gdy. 
byśmy rnogli się zamknąć we
wnątrz Machiny izolującej nas 
od Czasu (nie licząc niewielklcJ 
i normalnej „prędko~ci trwania" 
którą będziemy posiadać z• 
względu na bezwładność), b 
przed naszymi oczyma przech~
dziłybv kolejno wszystkie chwi
le przyszłe i przeszłe tak s&..mo 
jak nieruchomy obse:i;wator "))a
noramv ma złudzenie szybkiej 
podrózy poprzez szereg peJZ<l
ży. (W jednym z dalszych roz 
działów dotyczącym · wrazef 
podczas obserwacji czasu z wn~
trza Machiny dowodzi się, :fn 
Przeszłm~ć leży poza Przyszło 
ścią). 

IstnleJe takie idealne c!'ało. kt6· 
re spP.łnia pierwszy , z tych 
trzech warunków: jest to Etsr 
Swiecący. Stanowi on doskonale 
elastvrzne ciało stałe ponieważ 
ruch falowy rozchodzi się ~ 
nim z dobrze znana prędkości!\· 
jest on przenikalnv dla wszei
kich '!ial , a także przenika sani 
wszelki€ ciała bez daJących tne 
pomierzyć. efektó'f', gdyż Ziemia 
ciąży w nim niby w próżni. 
Jednakże, i tu leży jedyne 

podobieństwo do c i a ł a o
krąg ł P go czyli eteru arty. 
stotelesowskiego, me jest on Zf' 
swej natury ciężki oraz, ponic · 
waż obraca . s ię jako całość, o
kreśla ·on obrót magnetyczny od· 
kryty J>Ue& Faradaya. 

Mamy teraz taki\. powszechn1.r: 
znaną maszynerię, która stano
wi doskonały model eteru świe
cącego i spełnia podane wyzcj 
trzy warunki. • 

Przypomnijmy krótko jaka 
jest budowa eteru świecącego 
Jest to doskonały układ cząste
czek materii oddziaływujących 
wzajemnie na siebie za porno 
cą sprężyn nie -posiadającyctl 
masy. Każda molekuła stanowi 
mechanicznie obwiednię spręży
ny śrubowej, której końci;. 
przymocowane są do końców 
molekuł sąsiednich. Każde pC'p
chnięc:e czy pociągnięcie mole. 
kuły skr!J,jnej powoduJe wibra
cj, idl\cą przez całv uklad iden-
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_w; kręgu fantastyki 
tycznie, jak przesuwające si• do 
przodu czoło . fali świetlneJ. 

Struktura tego układu spr,. 
:tyn je8t analogiczna do obiegu 
bez obrotu nieskonczenie rm: .. 
ciągliwej cieczy przez nieskoń
czenie małe . otworki, lub te~ 
do układu składającego siQ ze 
sztywnych prętów i szybko o
bracających się kół zamacho
wyt:h osadzonyoh na wszystkich 
lub na niektórych z tych J>rę · 
tów.• -
Układ sprężyn różni się od 

eteru świecącego Jedynie .tyr-1_ 
że ma ciężar i ąie obrlłca sie 
jako całość identycznie, jak by 
to był eter pozbawiony siły ma-
gnetyr::nej. . . 
Jeślibyśmy stopniowo ·zw\,. 

kszali prędkość obrotu kół za· 
machT..vych. czy tei zwiększali 
napięcie sprężyn. to okres drgań 
elementarnych stawałoy s , ~ 
coraz krótszy, a amplituda co
raz mniejsza. Taki l charakkr 
zmienności tych :,;ichow przy-

mocą 11pajanych uchwytów mJ~
dzianych: 

Trzy torusy (koła zamachowe? 
:tyrostatu leżące w trzech wza
jemnie prostopadłych płaszczy 
.znach przestrzeni euklidesoweJ 
wykonane są z hebanu okutego 
miedzią i osadzc.ne na osiach spo." 
rządvmych z ciasno zwinięt.!j 
taśmy kwarcowej (taśmę kwar. 
cową -vykonuje si ę w taki sam 
sposób jak drut kwarcowy) i 
obraca3ących się w kwarco-
wych panwiach. , 
Kołowe obręcze czy półkoli

ste jarzma żyrostatów są wy. 
konane z niklu. Pod siedzemem, 
nieco z . przodu, .znaJdują się a
kumulatory silnika elektryczne· 
go. Machma nie zawiera żelaT.ll 
za wyjątkiem mię~kiego żela. 
za elektromag11es<:\W. 

Ruc11 obrotowy przekazywan~ 
jest rui b:zy koła zamachowe za 
pomocą przekładni zapadkowy<:b 
i napędów łańcuchowych z dru
tu kwarcowego, sprzężonych :r. 

Jak zbudować . 

machinę .czasu 
. J . I . 

ALFRED JAR·RY 

pom!na coraz bardziej charrt· 
kterystykę układu doskonale 
sztywnego, utworzorego z pU11-

któw materialnych porusza ~ą
cych się w Przestrien i i obra
cającyc11 się . zgodme z do~rn 
znanym prawem obrotu ciał.;. 
sztywaego. kt6•ego momenty 

, bezwładności względem trzech 
osi zasadniczych są sobie równ„. 
Konkiudując. element sity

wności doskonałej przedsta)via
ny jest przez żyr os ta t ii.ib 
żyr 1 s kop. 

Kaidy' zna te kwadratowe lub 
okrągt~ ramki,. wewnątrz k to
rych znajduje się koło zamachv
we obracające się szybko wokfił 
wewn~trznej osi. Dzięki temu 
obrotow; żyrostat zachowUJe 
równowagę w każdym połoienł•1, 
Jeżeli przemieścić nieco środel-
jego c;ężkości poz:a pion pu_nktu 
podp<ircia, to będzie on się w 
dalszym ciągu obracał w a;::y. 
mucie nie tracąc równowagi -
n ie sp ad a ją c. Azymut jest 
to kąt zawarty między południ
kiem a p1aszczyzną w~znaczoną 
przez prostą płonową i pewien 
punkt stały, na przyl<ład gwia-
~~ . 

Gdy ciało obraca się woMł 
osi zawierającej punkt wędru 
jący il(odnie z dobowym ruchem 
ziemi, to kierunek tej osi wzgl;:
dem Przestrzeni absolutnej po. 
zostaje niezmienny. W wyniku 
tego, dla obserwatora unoszo
nego bez jego świadomosca 
przez ten ruch dobowy, oś ta 
wykonałaby równomierny obrbt 
wokół osi Zi~mi, identycznie, 
jak teleskop paralaktyczny sta
le wycelowany na iakąś gwia.· 

, zdę na horyzoncif'. 
Trzv szybko . obracające sk 

tyroskopy, o osiach równole
głych do trzech głównych kie
runków w przestrzeni spełniały-· 
by warunek sztxwności sześ. 
ciennej. Badacz sie~zący w ma· 
chinie byłby me<'hanicmie od
izolowany w takiej kostce abso. 
lutnej sztywnośei, zdolnei d<> 
przenikania przt"z każde ciało 
bez jego naruszenia tak sama, 
~ak eter świecący. 
Stwierdziliśmy włamie, te 

Machina zachowuje w Prn
atrzeni absolutnej połoł:enie ni•
smienne, acz zrelatywizowane 
względem doboweg..9--ruchu Zie
mi tak aby można było zacho
wać t>~nkt odniesienia umożll
wtający określenie przebytego 
czasu. 

W koiicu, jak to podano w o. 
pisie ponił:ej. M11china nie za
wiera żadnych części magnet7. 
cznycn. 

J. OPIS MACHINY 
CZASU 

Machina składa tłłł 1 heban.o 
wego korpusu podobnego do 
stalowej , ramy roweru. Heba. 
nowe człon7 łączone q aa po 

trzema. kołamł z~batymt, z kt.6-
rych każde leży w tej samej 
płaszczyźnie, co Odpowiadając'
mu koło zamachowe Przekład
nie łancuchowe sprzę7.one są 
wzajemnie za posiecinictwem 
zębatych kół stożkowych l osi 
napędowych oraz połączone są 
one ź silnikiem. Potróiny hamu. 
lee d;.iala jednocześnie nJ 
wszys' kie trzy osie. 

Za - każdym obrotem koło 
przedti e utucilami<i ' dż\v.igme 
połącloną z układem kół paso
wych czterech tarrzv z kóśc.i 
słoni o w.:j zainstalowanych od . 
dzieln;~ lub wsp6lśrodkowJ, 
które wskazują· liczbę dni w ie
dnostk3ch, tysiącach milionach 
i setkach milionów. Oddzielna 
tarcza p·ozostaje w sprzężenit. 
z dob;iwym ru.::hem Ziemi po. 
przeż dolny koniec osi żyrost& „ 
tu poziomego_. 

Do regulowania prędko:;:-1 
obrot-Jwej silnika służy dż,vig
nia z rękojeścią z koici słonio 
wej > ruchu wz<lłużnym czyli 
równoległym do Machiny Cza. 
su. Druga dźwignia służy dr 
trilnieiszania prędkości Machi
ny za pośrednictwem drążka 
przegubowego. Wvkazano dalej. 
że powrót z przy~1łości do te
raźniejszości odbywa się prZ!?' 
zmnie;szenie prędkości Machiny, 
zaś podróż w przeszłość wymag<' 
nadania Machinie prędkości je. 
szcze większej niż w przypad
ku podróży w przyszłość (dl 1 

stworif'nia jeszcże doskonalsze
go stanu n 1 e r u c h o m o ś c i 
t.r w a n 1 a). Do zatrzymam<. 
się w dOW{)lnym pt.nkcie Cza. 
su słuzy· odpowiednia dźwign·a 
blokująca potrójny hamulec. 
· Gdy Machina imajduje się ,,.. 

spoczynku, dwie z obręczy ży
rostatów pozostają w połoze.niu 
stycznym do ~owierzchni Ziemi 
Podcza~ pi;acy. pnnif:waż kostka . 
żyróstatyczna nie może aostać 

/ 

porwana w obr6t, albo przynaj
mniej pozostaje w ru,chu obro
towym okre§lonym przez stałą 
parę sił, Machina bala(lauje 
swobJdnie w azymucie na kon
C\.l osi żyrostatu poziomego . 

4. DZIAŁANIE 
MACHINY CZASU 

/ 

Dzięki .zjawlisilru zyros·tab 
Machina staje się p r ze j r z y
s ta dla kolej.nch olne
s 6 w c z a su. 'Machi1!1a nie 
poz.ostaje w trwanilll, ani nie 
kont;)l'nuuje swego istnienia, 
lecz raczej przechowuje swoją 
zawartość poza Czasem osła
n iającym ją od ws:..elkich zja
wisk. Gdy. Machina wy•konuje 
w Przestrzeni ruchy oscylują
ce lub gdy 111awet Badacz u
stawiony jest \V pozycji doJ 
góry nogami, widzli on odległe 
przedmi-O!ty normalnie i !tale 
w jednym pD'łożeniu, bowiem 
skMo wszystkie obiekty blis
lcie są przejrzyste nie ma O!t 

:puiriiktu odniesienia. 
Ponieważ nie doświadcza on 

trwania, podcz.as pod·róży n1e 
ma upływu czasu, jak długo 
by ona nie trwała, na•we.t gdy
by zatrz.ymał się poza Machi
ną- Powiedzieliśmy, że nie 
do·świadcza on upływu cza-;.iJ 
u wyijątkieim irozumienda go w 
sensie tSilcia lub lepkości co 
sta!llowi inlterwał p.raiktycmie 
rówinowatny temu. który -
przebyłlby O!l1 nawet bez wsia- • 
dania do Ma~hiny. 

Z chwtlą uruchomienia za
'czyna się porusz.al! stale · w 
kforu·n!ku przysr..łości. Cz.as 
Prz;ins~y ·stanowi normal!Ile na
stę,psbwo wydarT.eń: jab~ko w;. 
si na gałęzi - spadnie. Cz.as 
Przeszły je.st odwróceniem po
nądku: jabbko spada - z ga„ 
lęzi. CzaiS Te.raźniejszy nie 
ri;tnieje - to drobny ułamek 
·z.jawiska, drobniejszy od ato
mu. Fizyczny wyimiar atom11 
wyinosi. jak - wiadtlmo, t,5 x 
x 10_.cm. Jak dotąd jeszcz.e 
nikt nie pomierzył ułamka se
kundy słonecznej równego Te-
rainiej,szości. · 

Podobnie ja•k c :ało po.rusza
jące slę w Przestrzeni musi 
być mniejsze od zawierającego 
je medfum: MacMna nasza. 
aby mogła porlzs~ać się w 
t:-waniu. musi być króf·za c".l 
do trwania nit Czas, zaWl<:!_. 
rające ją medium, czyli musi 
być bardziej nderuchl!wa w 
pot\)ku następstw zdarzeń. 

I teraz, niea-uchliwość Ma
ch1ny w Czasie jest wproq\ 
proporcjonalna do prędkośc1 
obrotu jej tyrosfatów w 
Brzestrzeni. 

Jeżeli o.:naezymy przyszłoM 
Ete:ą .,t", to~ prędikość w 
przestrzeni, czyli powolność 
brwa.nia potrzebna do eksplo
racji przyszłości będzie miała 
wielkość cz.asową ,,V" taką. 
że: 

V<t 

z.a katdym raU!m gdy V 
z:hliia się do zera, MachiJila 
schodz.i do Czasu Teraźniej
s-z.ego. 

Ruch 1ru Prr.esuości ~lega 
na 

1 
percepcji odwirócenia zja.

wisJ.<. Wadzi ..się jabłko wzno-
uące się na gałąź, ożywają
cego nieboszczyka, pocisk 
wpadający w lufę działa. Wia-

. domo dobrT.e,. że ten aspelct 
w i z u a 1 ny nasit~pstw jest 
teoretycznie osiągalny prz.e~ 

od'W!I'Otne; o o:na przenosi ba
da<:za po.p z · r:ziecriist2 
trwanie, a ni uda.je ·się w po
ścig ?.a obrazem zac.howanym 
w Przestrzeni. Tutaj badacz. 
musi jedyniie uzyskać takie 
przysipieszenie prz.y kitórym 
na wskaźn·~ prędkości (na-
lezy paimiętać, że prędikość 
żyirośtatów l powolność w 
trwaniu Machiiny, to jes>t 
prędiko.ść nast~pstwa 2'.ijawisk 
w ocJ:wrrołlnym kierunlru •ą 
sy.nonimami) odczytamy: 

V(-t. 

A dalej będzi4! o.n p<>dróto
wał z prędkością o r&wno
~iemym przyspieszeniu., ·kt6rt 

·można reguł-ować n·iemal cał
kowicie ·Lgodnie z newt<>now
ski-m wzorem ciażenia. Prz.e
szłość u.przednią· względem 
- t moina oznaczyć jako -t 
i. aby ją osiągnąć należy uzy~
kać na tarczy przyu.ąd11 
wskazan·ie odpowiadające: 

V (( (-t). 

S. CZAS 
OBSERWOWANY 
Z MACHINY CZASU 

Warrto :r.auwa!yć, te d1a Ma· 
chiny Oz.asu f!stmieją d w f • 
Pr zeszło ś ci: przesz.łoSć 
uprzednia względem naszej 
tęraźniejszości. którą mogli-
byśmy nuwać przesz.łościa 
rucz.ywistą o:az przeszłość 
stworzona przez Ma
c h i n ę podczas jej powrotu 
do naszej Teraźniejszości i 
która w efekcie omacza od
v,.-:rócenie. Przyszłości. 

I teraz. ponieważ Machi·na 
mote osiągnąć Pil-?.eszło-ść j<!
dynie po przejściu przez 
Pny.szrość, musi ona przekro
czyć pewien punkt syimetryct
ny w~ględe.m na.s-z.ej Terai
n iej-szo·ści. punkt llWrotny mię
dzy przyszłością a prz.esz.łoś
cią. który moiina określić do
kładnie jako Cz.as Ter a
ź n i e j s z y Ur o i o ny. 

W ten sposób. dla Bada-cz.11 
s:edzą ego w Machinie, Czas 
stąnowl kny•wizmę albo lepiej, 
7..amkniętą PQ\Vierz~hn!ę krzy
wą, analogiczną do Eteru, Ary
stotelesowS1klego. Z bardzo 
podobnych po\vodó;v w inrnym 
dziele (lX>ktora Faustrolla Ba
dania i WnloSJki, Księga VIII) 
stosujemy teinmlin Fiterniite 

. (wiec~ność). Nie mając Ma-
chiny Czasu ob.se•rwatoa- wi-
dzi mniej ni-! połowę rzeczy
wistego obszaru 0.r..asu, podob
n ie jak niegdyś przyjim<J'Wano, 
że Ziemia jest pła.ska-

z dziafania Ma<:hiny Cza.su 
można łatwo wyprowadzić de
finicję T·rwainia. Pondeważ po
lega ono na redukcji t do O, 
oraz O do -t. pcywiemy: 

T r w a n i e i e s t t o t I!' a n
d or mac ja następstw 
w o d w r ó c e n i e n a
s tę p s t w. Czyli. innymi sło- · 
wy: 

POWSTAWA..'l\IIE P.Ai'\il~I. 

Przekład : 
ALEKSANDER 
RODZIEWICZ • 

w;)nbiegnięcie przed falę św.ie~ • 'Por. Wl!Llam Thomson <Lord 
tilną, a następnie podróż<)Wa- Kelvtn) „o tyrostatycznym nte-
n ie z prędkością równą pręd- dynamicznym char~kter7e budo· 
k Ś • ' • •ł.a W dk wy eteru". (C. R. 1899 Ptoc R 

. o c 1 sw1a·, · przypa u soc. Ed. 1890) - przypisek auto 
Macha-ty Czaru dz.iałarue jest ra. 

/ 

. . . 
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Eugeniusz Iwanicki·. 

·Klasztor dla· ateistów 
~~zyli rozważania pana T. 

' . śmiechnął się w zadumie 
i rzekł: KOLUMNA DZIEWIĘT.NASTA 

(poniekąd przedświąteczna) 
KA%DY, 
SERIO 

KTO DRUKOWANE" . TU TEKSTY TRAKTUJE 
CZYNI TO NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNO$C! T. sp<>tkał znajomego, 

który zaczął się uskarżać, 
że zakupione przezeń 
ltsiążki, są niezwykle 
ciężkie. 

- Czasem niewykona
nie czegoś bywa najwięk
szym zaszczytem. 

, 

FRASZKI 
Z ROŻNYCH 
-SZUFLAD 

Tadeus% Fangrat 

ŁAGIEWNIKI , 

Rzymek 
łódzkich pielgrzymek ! 

Roman Gorzelskl 

Sama 
Ra pia 

MALARZ 
MODERNISTA 

Ryszard Przymus 

WARUNEK 

Ceni krytr.kę 
jeśli spotyka 
działalność jego 
poprzednika. 

Paweł Dorej~ 
(shi~ent UW) 

KAWALERIA 

Dawniej szable I rapiery, 
dzisiaj teczka na papiery. 

BIAł:.'.A LILIA 

Wygląd twój Jest tak 
niewinny, 

że ai antykoncepcyjny 

,,Andrzejki" 
I. 

z Conoverem 
' I ·czym się chodzi? Co się nosi? - Takie dręczące pytania ,w zadawaliśmy sobie wybierając się na impi·ezę z okazji 

sześćdzies i ęciolecia jazzu w Polsce . do Muzeum Historii 
Miasta Drugie pytanie , które nas dręc:tyło, ale jakby mniej, t?rzmi. 
.- Skąd organizatorzy wiedzieli, że akurat 29 listopada 1982 roku, 
należy obchodzić sześćdziesięciolecie jamu polskiego? Czy może właś
nie w andrzejkowy wieczór 1923 r ., pijany klezmer z orkiestry Golda 
i Petersburskieg°' ria dansingu w „Adrii" pomyli! nuty { musiał 
zaimprowizować swoją solówkę? A może bawił tego wieczora w na
szym kraju przejazdem Mur;>:yn z Nowego Orleanu i na imieninach 
JE'drusia wykonał nagle „Sto lat" swingując absolutnie? 

Co się nosi okazało się zaraz pytaliśmy parę znanych konese-
przy wejściu. Powitał nas bo- rów - Panią red. G. i jej męża 
wiem dyrektor Szram (wytarte inż. G., czy byli na Kafce. .Nie 
dżinsy, biała płócienna bluza - odpowiedzieli jednocześnie -
biała muszka z kolorowym wzor~ na koncercie, podobało nam się! 
kiem). Ku naszemu zdumieniu To był Kafka - odp.arliśmy z 
tekst powitania powtarzano w minami znawców... . 
językach obcych zupełnie - z Być może - odparł ~eco zmie:-
wyjątkiem francuskiego były to · szany inż. G._ · . . 
wszystkie języki przyjęte na o- To samo pytame zadaliśmy w 
J;>r~dach ONZ. Poczuliśmy się ·bufecie. artyście grafikowi. Krzy-
swiatowo jakby, chociaż 1wy- szto.fow1 R. (Czarny, smokmg_owy 
stroiliśmy się zupełnie niepotrzeb- garnitur. muszka). 
nie w szare ubrania i białe ko- Odpowiedzi nie "}>rzytaczamy, 
sz1<1le, jak prowincja jaka albo bo~iem nie miała b~zp'?średniego 
jeszcze gorzej. związku z wydarzemąm1. 
Następnie poszliśmy do bufetu, Było otwarcie Polskiego Archi-

gdzie spotkaliśmy znanego artys- wum Jaz~owe,110 - otY"or~ył kus-
tę grafika i prtedstawiciela sto- tosz, .dz1enn1karz 1 Jazzman 
łecznej gazety, zajętych konst,1mp- Andrzei W. (Klu!Jowa gr~natowa 
cją (kanapki z szynką (sic!), wó- mary~arka, Jasne spodme). Do-
deczka, b.iałe wino). P.rzy bufecie słow~1e to on otworzył. szafę, z 
okazało się co noszą ..panie. Naj- którei wyszedł saksofo~1sta alto-
bardziej podobał · nam się ko- wy (czarn~ s~eter) i odegra! 
stium niedużej brunetki - czar- „Swanee ~rver . . . 
ny, przuroczysty kombinezon z ~'.!. kole3nym koncercie . stY"1~r-
lśniącymi elementami. Bielizna _ . ~z1hsm;r, ku naszemu .zdZP.'\'1emu, 
co było widać gołym okiem _ ze oprocz . ~strady ~ainstalowano 
również czarna. Gdybyśmy śmte- tam. rówme~ pr~zyd1~m. W pre-
11. podei·rzewa · · t · · t zydmm zasl\SdalI m .m. weteraifi 

c, ze o me ies · · · · t w·t ld A i ko 
własny, . za obcą walutę nabyty Jazzu,. piams ~ . 1 0 

• u~-
strój niedużej brunetki ąd ·- trabas1sta Z:b1gmew H. W I;> . f -
lib śm · · ' Pt;>S zi cie spotkaliśmy przedstaw1c1ela 

• Y Y Ją 0 wypozyczeme .ko- instancji kogoś z prywatnej ini-
shu~u ze sp7k,;aklu „Uprowa- cjatywy' 1 reżysera Feriduna E. 
dzeme z ~eraiu · (Czarna welwetowa bluza, takież 
Następnie • odbył się ~pektakl , spodnie). 

muzyczn,v. Jak wyczytahsmy w w bufecie spotkaliśmy redak
progrn.~me była t~. myzy~zna tra- • tora „beja" z „Expressu" - sza
westacia ,,Zamku Kafki. W bu- · ra marynarka z tweedu ciemne 
fecie d~strzepiśmy znó~ . znane- spodnie. ' 
go _grafika 1 przedstaw1c1ela, • w trakcie kolejnego koncertu 
t a.kze prezesa . SD P~L w Łodzi odbyłY' się - zupełnie niep~ze-
(c1emny garmtur, biała koszula , widziane scenariuszem - tance. 
ciemny k rawat). Po .spektaklu za- Wówczas wszedł na salę sam 

Willis Conover (marynarka w 

Nasi ponuracy-
kratkę, granatowa apaszka). 
Przytomnie zaprosiła go do tań
ca pani Danuta O. (wieczorowa 

Posiadamy obecnie aż dwóch - że się tak wyrazim~ - nadwor
:iych rysowników, obydwaj są jednak ostatnio w wisielczym hu
norze i raczą nas makabreską. Mówi się trudno: bawmy się na 
ponuro! 

- Mama, zobacz, tata naprawil mt k01.ejkę! 
Rys. JĄROSŁAW SZYMA:łłSK1 

- Nie zwraca; na ntego uwagi, on zawsze chwyta się różnyc" 
. sposobów, żeby tylko uniknąć zmywania.„ .A' DAMOWIC~ 

· Rys. ANDRZ e. 
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DO AJENTA 
zworacamy uwagę Ob:vwatela, 

te poziom Kolumny Ajencyjnej 
obnlta się, miast wzrutać, a 
drwiny z czytelntk6w I tanie 
tarci.kl bynajmniej nie przy
spa1:.,zają dobTej opinii naąze
mu illsmu. 

Oo ·gorsza ntekt6rzy czł.onk,O
' wie zespołu Kolumny Ajencyj
nej pojawiają ' się w redakcji 
w stande określanym potocznie . 
jako st&111 wskazująl!y, z czego 
będziemy zmuszeni wyciągnąć 
konseikwencje. 

ZA KOLEGIUM 
(podp.18 nieczytelny) 

OD AJENTA 
Zwracam uwagę Kolegium, 

te przy obecnych trudnościach 
materiałowych prowacmenle Ko- 1 
lu .nny Ajencyjnej stało się za
jęciem deficytowym, a nawet 
upoka-rzającym , zmmnenl jes· 
teśmy boW'iem wręcz tebrać, 
teby ktoś coś napLsał, 1 potem 
tłumaczyć się , dlaczego za to coś 
płacimy takie nic... W tej sy
tuacji publ!Jkowany obok ry
suneik kol. Adamowtczir będz.!e 
można jut wk:r6tce opatll'zyć 
nowym podpisem: - Nie zwn
caJ na niego uwagi, to po 
prostu kolejny facet 'próbuje 
wymigać wie od robienia Ko· 
lumny AJencyJneJ. 
D9daję. lt zarzut przychOdze· 

nla perROnelu w 1tmte wskazu
jącym nie pąlega na prawdzie; 
praiwdą jest natomlnt, te nłe
kledy nasz personel nie jest w 
stanie przyjść w og61e. 

AJEN'.l' 

sukienka w kolorze śliwek. Ga
tunku śliwek nie rozpoznaliśmy). 

Co się okazało proszę Państwa? 
Otóż okazało się proszę Pańsfwa, 
że sam wielki Willis Conover nie 
umie tańczyć! Jako znani królo
wie parkietów przyjęliśmy to z 
pewnym niesmakiem. 

W bufecie rozpoznaliśmy ko
mentatora jazz-owego Andrzeja J. 
(Jasna wełniana marynarka) i 
aktora Andrzeja K . (lat czter
dzieści, błękitria koszula i takaż 
apaszka). 

Potem jeszcze był koncert z 
o0kazji dwud~iestolecia Zbigniewa 
Namysłowskiego (fioletową wia
trówka, takież spodnie ze sztruk-
su). . 

W bufecie spotkaliśmy reżysera 
. filmowegó Andrzeja R. z mał
żonką (niesłychanie gustownie 
ubrana, szczeg6łów nie pamięta
my) i zastępcę dyl' . wydziału, 
Urszulę R., ubraną dokładnie tak 
samo. 
Główne atrakcje były po pół

nocy. W • bufecie spotkaliśmy 
Grafika Andrzeja G „ 4 potlob
nych jak my przyczyn opuszczał 
imprezę.„ • 

MLECZNI BRACIA AJENTA 

SUPER-

- Cóż pan chce _:.. p<>
wiedział T. - Tyle myśli 
naraź! 

- Zaszczyty - powie.. 
• dział B. - są nagrodą :ia 

ucz,:iwie wykonaną pra
cę. 

Obecny przy tym T. ·u-

Wszystko JUZ było 
powiedział ktoś bardzo u
czony, kto z trudem o
bronił pracę habilitacyj
ną. - Dziś ·~ikogo . ju.i 1 
nie można -iadzhvić. 

Przepraszam 
wtrącił T. - A gdyby 
wybudować klasztor dla 
ateistów? · 

AUTO.WYWIAD 
Aczkolwiek bez zapału publikujemy kolejną część AU" 

TOWYWIADU, w którym - jak sam tytuł wskaz.uje ~ 
rozmawiamy ze sobą s~mym na interesające nas tematy. 

WYWIADOWCA! Wię<: na czym 
to stanęliśmy? 

AJENT: Przed tygodniem stanę
liśmy na włażeniu na M-ou.nt E
verest na golasa, teraz zaś sta
nęliśmy na poezj!. Miałem coś 
powiedzieć . „ 

WYWIADOWCA: A eo niby? 
AJENT: To, co opowiem, jeżeli 

pan przestanie prz~·rywać. Otót 
sledzLellśmy ... ' 
. WYWIADOWCA! Sledzieliścle71 
A ,jak dłU.<tO? 

AJENT: Nledługo, bo siedzieli
śmy na wykladZie ze · starocer: 
klewnego, nie zaś tam, gdzie pan 
myśli . 

WYWIADOWCA: wcale nie my· 
ślę .•• 

AJENT: Zauważyłem. Otót na 
tym mianowicie wykładzie urzą

' dziliśmy konk~rs poetycki. Jurek · 
T.. zaczął od rymujących się 
końcówek fleksyjnych, do których 
spróbowal dopisać resztę wiersza. 
My ułożyliśmy wierszyk poole
kąd tradycyjny, nato..niast Jat'o
sław Marek.„ 

WYWIADOWCA: Jaki Jarosław 
· Marek? 

AJENT: Jarosław Ma,rek jest je
den I proszę nle zadawać głupich 
pytań .Ten od Hlszpan6w, po
wiedzmy. 

WYWIADOWCA: TENTt 
AJE!'\JT : Ten właśn ie. Otóż Ja

rosław Marek napisał swól pierw
szy w tyciu wier sz, tak,! oto: . 

Doll1y 
· Zgrzybiałe Prostytutki, 

Lud-zie 
(dwa brzydkie słowa, kt6re M 
względu . na młOdmd opuszczamy) 

Ratunku! 
WYWIADOW<:A: Strasznie pan 

pruder)•jny . bo Ja znam te słowa. 
AJENT . Mło·dzież też zna I na

wet używa. Ale wypada- udawać, 
że dbamy o czystość mowy naszej 
ojczystej 

WYWIADOWCA: Amen. 
AJENT: No właśnie ~oj wiersz 

był , rzecz Jasna , najlepszy, Jurka 
vel Jasła Lnteresujący ze względu 
na obraną metodę twórczą, alle 
pierwszą nagrodę I tak wziął Ja
rosła.w 

WYWIADOWCA: A to niby dla
czego? 

AJENT: A to dlatego, te sie
dział pośrodku. rworzyliśmy Jed• 
noczefote jury, każdy glosował za 
swoim utwo1em Jarek 1edinak o
świadczył że jako przeWOdnkzą. 
('y ma dwa glosy . Tak go to ża
chęclło, że zootał prawdziwym 
poetą 

WYWIADQWCA: I na zdrowie. 
AJENT . Jak dlę. l<0go Jurek vel 

Jasio załamał s.te · bowiem , schan
drvczył I nawet lloktoryzował w 
ramach og6lt'le1 frustracji Co do 
mnie, ,am oan widzi, zostałe;n a
jentem z czego m01"ał 

WYWIADOWr A: że tr7eba sia-
dać oośrodku, rzec• jasna. 

AJE:NT: 1 to właśnie chciałem u-
dowodnić. { 

CDN 

merze, jednego tylko zd jęcia przypominającev ..., 
bodaj najświetn!ejny ze spektakli wrocławskie
go Teatru Pant•m1imv . -

~ UKŁĄDAN KA 
Niektóre kawałki są oowtór~ne, inne całkiem. 

zbędne rozrvwka iest iednak prosta, nie wy 
czerpują('a intele\ tualnie. · ew" 111 al nvC'b. laur" 
atów - leżeli leszcze będa w dodatk11 wiedziel i 
z jaki„an nibv snekł11 1'111 ,nocho<i?i to 7Cliecie 
czek11ja nlesporlzl11nkl Może nrzvlemne. moi• 
nie żvcle nie skła'\a się jednak z samych tylko 
słodkości •• ~ 

Nasza SUPER-UKŁADANKA p0lega. przypa~i
namy na ułożeniu z czterech kawałltów zdJęć 
onubllkowanvch w ooorzednlm numerze i z czte
rech kawałków zdjęć 01mlikowanych w tym nu-
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Szalei4lstwo 
I 

na trzy pedały 
Zachciało mi się mi eć pr;i

'\JlO jazdy. Diabli wiedzą µ0 
co, bo samochodu rue po ia
datn i w dającej się przew1-
dziec przyszłości nic nie wska
zuje na to bym miała go mi~C. 
Rodzona firma też n\e za bar
dzo skłonna rozdawać talony, 
WUJÓW zamorskich nie posia
dam, nic to. 

Domowa , magnificencja przy
glądała mi się jakby litości
wie i czegoś tlługo grzebała w 
„Poradniku zdrowia psychicz
nego" ... , musi jakiś referal 
miał przygotować, albo co?.„ 

Nie ztażając się . brakiem zro
zumienia duszy kobiecej, ·wy
magan!! papiery złożyłam, zc1-
płaciłam co należne. I zaczęło 
się! · • . 

Najpierw zgromadzono wszy
stkich kursantów i wytłuma
czono nam, iżbyśmy nie mi~li 
nadziei na doścignięcie Niki 
Laudy, albowiem.„ debilnie 

. nam z oczu patrzy. No ale 
- jeśli, skoro życzymy sobie za 

te 10 kafli marnować .czas i 
nerwy znakomitych fachow
ców, to trudno -, wola boska. 
TYDZIE~ I • 

Po wielu ćwiczeniach ·złapa
łam wreszcie sens pstrzenia u
lic tymi kolorowymi malunka
.mi, co to żółty trójkąt w dół, 
albo niebieski kwadrat z facf'
te_m szwenda3ącym się po uli
cy. 

Pilnie studiuję literaturę sil
nie fachową. 

Nareszcie przyszedł piękny 
poranek, gdy usiadłam za koł
kiem. Pan Stefeczek mój 

• mistrz i anioł stróż - zapallł ~ 
silnik i powiada - jedziemy! 
Jak ·to jedziemy, a gdzie suchy 
trening i po co zaraz rozwahć 
tę bramę? A w ogóle tego„. po 
cholerę te trzy pedały, przeciez 
nogi mam tylko dwie i to kół
ko jakieś takie do niczego, 
furt skręca w lewo. Zupełni~ 
nie rozumiem dlaczego \vaj;:ha 
w podłodze nie daje się wy 
rwać, przecież szarpię ile wle
zie i nic. 

Pan Stefeczek, poczciwie wy
gląda, tylko jakby ciut blady, 
może niezdrów? Ale nie 'a!l 
Trzyn1a3ta się dobrze ludzie 
blisko murów i bram! Jadę'! 
Zaraz na wstępie nauczył'lm 
moresu jakiegoś typa, co wy -
Jechał m nagle Bóg wie skąd. 
Ja w gaz, on po hamulca.::h, 
no i stuknął główką w przed· ' 
ruą szybę. I dobrze, niech nie 
myśli, że jak duży, czerwony 
i z przegubem, to się będzie 
panoszył. , 

TYDZIEA li 
Pah Stefeczek zrozumiał w 

końcu, że ze mną można tylko 
łagodnie i bez nerwów, żadne 
tam „ ... no i gdzie się pcha!iz, 
'\v ząbek czesana, przecież on 
miał pierwszeństwo„.'' 

Idzie jak po maśle. Pownli 
przywykłam I do tej .oszalałej 
maszynerii i nawet jakby ła
pię , sens. Tylko czemu mój ci
cerone tak często kurczowo 
trzyma się fotela? 

Na lekcjach teorii, mąż u
czony wielce, wbija nam do 
głowy, kto to jest pan dyrek
tor skrzyżowania i co mu wol
no, a nam nie. Cwiczymy mu-

1 rzyn kl. Na przerwach, zemoc
jonowani kursanci toczą dialogi. 
.,„.ja po gazie, wrzucam czwór
kę, a tu mi jakaś fala na p:a
sach marudzi. Więc ja jej kul ... 
.uralpie - a co - miejsce 10-
bię, hamuję, a ona - głupia 

cz:v co? - stepować zaczvr\a 
jak Vondraczkowa. Pewnie ar
tystka, kroki do numeru sobie 
ćwiczy - myślę - więc wo
łam przez okno O'le I I gazu.„" 
TYDZIEA Ili i IV , 

bezwładnie jakby,, przez; .boczne 
okienko. Gorąco mu pewnie, a 
że trochę zarzuciło? Na zakrę
tach to się czasem :i:darza i 
nie powinien się tak emoc30-
nować. I ta pani też w kpńcu 
dotarła na chodnik bez szwan
ku. 
POŁMETEK 

Przerabiamy testy. Cudaczm 
jakie~ Biby toto proste Jak 
konstrukcja cepa, a człowiek 
wciąż się gubL Pewnie te plas- • 
tykowe matryce_ do sprawdza· 
nia się powyginały. ZaczGl: 
akurat grzać, leży gdzieś blis
ko kaloryfera, to i nie dziwo
ta, że trochę krzywe. 

Zaczynam widzieć trochę d::i
lej ni.ż do końca maski. Ulice 
niektóre już rozpoznaję i na
wet znaki drogowe też. 
TYDZIEA VI 

'Pan Ste!eczek. dał dzisiaJ 
dowód, że żywi głębokie zaufa
nie dla mo~ch umiejętno scr 
szoferskich. żonę rodzoną. od
ważył się posadzić z tyłu i do 
domu wieźć kazał. Chvialić Bo
ga, dożyją złotych godów. 

Na l'ekcji dostałam trzy na 
• s"zynach za odpowiedź na pyta

nie: „Co należy zrobić jadąc
przez wieś?" Na co ja - ;;e 
trzeb'a włączyć wycieraczki„. 
no i czemu oni się tak śnua
li? 

TYDZIEA Vili 
- EGZAMINOWY 

Przyszedł najpierw jakiś fa
cet i zagaił, że on nam zyc7.y 
wszystkiego najlepszegt' onz, 
żebyśmy we własnym (finan
sówym) irtteresie zdali egza
min najlepiej w pierwszym 
podejściu: Tu, dla przestrogi, . 
przytoczył narn opowieść o 
pewnym gościu, który wszedł 
do annałów histohi firmy. Naj
pierw ciułał pół życia na włas
ne auto, bo jw wszyscy są
siedzi w klatce mieli. Dzieci 
mon;yl margaryną (to było 
jeszcze za drugiej Polski), Ż-)
na ganiała w konfekcji z Pe
detu. Kupił wreszcie \\·yśnioną 
„Syrer'ikę" i... drugie pół żyda 
usiłował pokonać włas e be1.-
talencie motoryzacyjne. P'.>ci
chodził do egzaminu 19 (dzie
więtnaście!!) razy i w końcu 
dał sobie spokoj, bo „Syrenkę" 
zupełnie zżarła rdza. 

Zdolna jestem! Testy z.dałam' 
bezbłędnie, bez żadnych ściąg, 
choć na lekcjach dopro"'°adza
łam instruktora do białej go
rąc,ł'-ki. 

Na koniec, prześwietna ko
m•sja życzyła sobie sprawdz.1ć 
mo3e kwalifikacje za kierowni
cą pojazdu samochodo\1.-·ego. 
Poszło gładko, objechałam -a-
~ ałek miasta usłyszałam: 
dziękuję, zdała pani. Jeszcte 
tylko wręczenie różowej tek
turki, uściśnięcie prawicy 1„. 

płyń po morzach i oceanacL 
świata„. tee, chciałam powie
dzieć - szerokiej drogi! I w 
tym momencie złapałam sa
mochodowego feblika, nosić 
mię zaczęło i tak . bym jechała 
i jechała gdzieś· w dzikie po
la.„ A tu ani kawałka • samo
chodu, znajomi zaczęli do pra
c.V przyjeżdżać tramwajami no 
nic, tylko przyjdzie Żcze;nął 

·z . tęsknicy. Umyśliłam więc J1a-
mi.eścić w miejscowej pras1-;, 
anons następujący: „Zamiemę 
męża na samochód. Transak1..ia 
tylko notarialnie"... i czekam. 

Felietonik ów dedykuję wszy
stkim tym, którzy z anielską 
cierpliwością i żelaznym spo
kojem przypatrywali się 1'iym 
wyczynom na drogach, a mi
mo to nie porzucili tak nie
wdzięcznej pracy instruktora 

JOLANTA 
RAJDOWICZ .-. 

Zdarzenia 

Widziałem kiedyś w telewli· 
lJ charakterystyc:mą buźkę 
pana We:inbergera i też mógł
b,ym powie<izieć coś równie 
gl;upiego, choć może nie ai . tak 
bardzo ... 
, Nie w tym rzecz jednak, 

aby licyt·°'wai: się- w inwekty
wach. Rze<:z natomiast w tym, 
że warto sobie uświa·domić, · iż 
kalifol'nijska ekipa Reagana 

. wprowadza do międzY,narodo· 
wych obyczajów styl bycia, ję
zyk i frazeologię i ba1·dz.o Dzi
kiego Zachodu. Wyzwiska, in· 
\\'ektywy, pogróilki, brutalne 
'tądania - brak logiki i prak 
eleme.-i tarnych reguł pri.yję· 
tych w stosunkach międzyna
r odowych przez cały cywilizo
wany świat . - oto styl bycia 

• całej ekipy - począwszy od 
gwiazdora '- skończywszy na 
staty~tach. 

Nie mogę stwieird.z'ić, · ie 
Ameryką riądz.i kCl'W'boj, w 
garni·turze prezydenta, bo nie 
widziałem żadnego westemu z 
Reaganem. Co by n. powie· 
dzieć o naszej 1>0Utyce zaku
pów, to spmwadza!iśmy . do 
Polski jedynie wybitne wes
terny. Nie mogę więc nic po
wiedzieć o kunsz.cie' aktoi;skim 
prezydenta, choć jako reżyser 
słynnego s·how· ·o Polsce wy
padł raczej miernie. 

Natomiast o Reaga·me jako 
prszyde·ncie wypowiedzieli się 
j~z dostatecll!1ie ja~;no jego po
przednicy - Nixon i Ca·rter i 
to na łamach zachodniej 
także arnery>kańskiej - prasy. 

Reagana chyba w ogóle gu· 
bi brak logiki, co zd~je się 
być wspólną· cechą niektórych 
aktorów, to g0 zresztą łączy 
także z częścią polskich u\u
bieńców publicaności. 

Najpierw prób01Wał zabloko
wać budowę- gazociągu syberyj_ 
skiego uderzając q·otkhwie nie 
tyle w Zwią.zek Raidziiecki -
choć także - co w swoich.„ 
sojuszników w zachodniej Eu
ropie. Musiał się z tegd, wyco-
fać. _ 

Potem potraktował Polske 
jak bana.nową repu.bliikę w 
Ameryce' Południowej nakazu
j.ąc rządowi pols~iemu zaw~e
szenie stanu wojennego i u
wolhienie internowanych. Kie· 
dy jednak - wbrew nadziejom 
Reag·ana - sytuacja w Polsce 
zaczęła się stabiolizować i :z,a
rstiniały waTunki do zawiesze
nia stanu wojennego, a więk
szosc internowanych wróciła 
do domu _:. pan Weinberge·r 
~wiadcza, 'że - słuchajcie u
waŻillie - „zniesienie stanu 
wojennego w Polsce me ma 
żadnego znaczenia". 

·więc co ma znaczenie? 
Dziecko by wiedziało. Zna

czenie .dla Lnteresów amery
kańskich w Eu.ropie ma właś
me stan napięcia w Polsce, o· 
twarte nagle rynki zbytu na 
Zachodz',e dJa. amerykańskiego 
węgla i cały kompleks ,.prze
targ.owy", jaki rodzi gorąca 

atmosfera w Polsce. 
Ale amerykańska pszenica 

płynie bez zakłóceń do p°'rtów 
radzieckich, mimo tej frazeolo
gij, bo inaczej Reagan stracił
by miliony głosów amerykań
sk:ch faTmerów. 

Ten brak logikl albo racze.j 
perfidna logika wł.asnego inte
resu, każe !ię nam wszystkim 
zastanowić nad czystością i 
brudem intencji ekipy k()W'bo
ja z Biiałego Domu. Co maiczy 
dosrownie „cowboy" mo~na 
,prawdzić w każdym słowniku 
angielsko-polskim. 

JERZY 
WILMAASl,<I • 

Lewym 
okiem 

K h ••
 1 •k l!arkingi 

- ow OJ 1 ogi 8 nie strzeżone 

nikomu wygrzebać się ze smo
ły. Tadeusz Breza napisał po
kaźnych rozmiarów powiesq 
p.t. „Zawiść", stanowiącą grun
towne filozoficzne studium tP.go 
uczucia. Nie pamiętam już k'to 
powiedział, że w Polsce szewc 
zazdrości rodakowi, że został 
arcybiskupem. To prawda, ze 
nie lubfmy gdy s1e komuś po
wiodło, plioćby to powodzenie · 
było na3dalsze od terenu n::i-· 
szego ·własnego działania i ,;ib- . 
solutnie mu nie zagrażało. Za
wiść czyli bezintereso\vm 

. zazdrość. 
Jeżeli jedna\t ' Żawiść jest u

czuciem człowieka. któremu 
coś się nie udało, któremu się 
nili. \Viedzie - w stosunku do 
bliiniego cieszącego się doraz
nym lub dłuższym powodte- • 
niem, a więc jest niejako uczu
ciem z dołu w · górę - to prze
cież ma ona także swój bie
gurt przeciwny, naładowany 
równym potenc-jałem niecheci, 
nieżyczliwości, szpetnego sob
kostwa: arogancję. 

Arogancja to również do-
bitny rys sarmo.ty. Niech no 
się tylko komuś zacznie powó
dzić - jakie od razu min)', 
jakie gesty, jaki sposób ,by
.cia! Najsilniejszym kataliz!lto
rem wydaje się przy tym wła-

. dza. Najmarniejszy . okruch 
przewagi „decydenckiej" juz 
wyp.yma pogardliwie wargi po
mazańca, już „pan nie wie, kto 
Ja jestem", już kategÓryczm~ 
żądanie przywilejów choćby 
bardzo śmiesznych, maleńki"h, 
głupiutkich, ·ale 'zwiększa3ą 
cych różnicę po.między tym co 
mówi, a tym czego akurat musi 
słuchać. Co krok arogant zde- , 
rza się \ zawi~tnikiem, czasem 
maskują się konwencjonalnym 
słówkiem, uśmiechem, ukło
nem - a w głębi serca war
czą na siebie wzajem, przy.
czajeni, zawistni, aroganccy. 
Za to maskowanie każą so
bie przy najbliższej . okazji 
tym więcej zapłacić: bomby z 
opóźnionym zapalnikiem. 

Gdziekolwiek jestem, widzę 
i czuję obecność takich przy
czajonych ładunków. Weźmy 
dla , przykładu maleńki wyci
nek społecznej rzeczywistości: 
samochodziarzy. Sam należę 
do większości niezmotoryzo
wanej, chociaż bowiem byw'.l-

- ły okresy kiedy mogłem sobie 
pozwolić na kupno skromne
go wozu, 'nie uważałem ' t_,go 
za potrzebę ważniejszą od ~
nych. Myślę więc, że mam 
prawo nie podejrzewać siebie 
o zawiść w stosunku · do tych, 
którzy zadają szyku swo1m1 
czterema kółkami. Tylko że 
nie lubię, kiedy tego szyku 
Jest za di.lźo j kfedy przybi<>
ra formy aroganckiego pąno
szenia się. 

Samochody - a właściwie 
ich posiadacze - rozpanoszyli 
się wszędzie. Samochody stoją 
na chodnikach zawężając je 
tak, że w ogóle piesi przecis
nąć się nie mogą pomiędzy 
:ścianą domów a ścianą karo
serii .- na przykład na ulicv 
Traugutta przy Piotrkowskiej. 
Są setki takich punktów w 
mieście, gdzie pieszy musi 
zejść na jezdnię, często w bło
to, kałuże i śnieg, żeby ominać 
jego ekscelencję Malucha, · 
przypartego zadem do ściam·. 
Czasami odwrotnie: nie możńa 
zejść na jezdnię i przejść na 
drugą stronę, bo parkujące 
wozy stoją ciasno przytulone 
jeden do drugiego. Na nowych 
osiedlach. pomiędzy luźno sto
jącymi blokami miejsca jest 
dużo, ale i tak utarł się fatal
ny zwyczaj ustawiania wozów 
tak, ze połową stoją na traw
nikach; mogę w każdej chwili 
pokazać połamane, ledwie źe 
zasadzone, drzewka, poniszczonf' 
klomby 1 zieleńce. Jeszcze je
den wróg zieleni. w naszym 
mieście: pąrkujący samochód. 
Tak maltretowanej, niszczonej, 
zamienianej w brud, błoto, be
ton zieleni jak w Łodzi nie wi-
duję nigdzie indziej, pisałem 
o tym już nieraz, nie wiem 
skąd ta zaciekła złość na każ
de źdźbło trawy w mieście, 
którego mieszkańcy w wielkiej 
części są mieszczanami w 
pierwszym pokoleniu. 

Nie czuję się bezpieczny na 
pasach, wyznaczających pn:ej
ścia przez jezdnię. Rzadko któ
ry samochód zwalnia przed 
pasami, jadą ciurkiem, tak7.e 
wtedy, gdy, po przeciwnej stro
nie stoi na przystanku tram-
waj, do którego w Sl'Osób niCL-

przejść prz;ez jezdnię. To jest 
jeden z typowych przejawów 
arogancji tego, który jest lep
szy, bo siedzi za kierownic!\. 

O sadystycznym wjeżdżiJniu 
całym pędem w kałuże 1 o- ' 
chlapywaniu przechodniów 
niezmywalnym łódzkim bło-
tem pisano już nieraz. f;zy 
wspominać jeszcze o kierow
cach - bo zdarzają się i tacy 
- którzy widząc niesprawne
go przechodnia na jezdni rue 
tylko ani. myślą zwolnić, . jesz
cze trąbieniem zmuszają go 
do takiego śmiesznego, starcze
go biegu? 

'Io znana prawda: w. Polsce 
samochód w większości wy
padków nie jest potrzebny 
do wygodnego poruszania E>lę. 
Jest potrzebny jako oznaka 
pozycji społecznef, narzędzie 
prestiżu, zadawania szyku. 

Nie szkodzi, dążenie do pod
kreślenia swojej obecności w 
świecie jest człowiekowi wro
dzone i może stanowić potężną 
siłę twórczą. Ważne jest jed
nak, żeby nikt nigdy nie za
pominał o niezbędnym warun
ku, umożliwiającym nam 
\\'szystkim mośne wspólne by
towanie: o kulturze w każ
dy-m czasie i nńejscu. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI 
(CWIEKJ . • 

Po co 

Spojrzenie· 
znad· 

szachownicf , 

Matka Natura 
wymyśliła 
grzyba 
czernidlaka? 

Za rów.nowaTtość dJWóch, 
trzech talerzy świątec~ej z.u-

. ;py grzybe>wej nabyłem w anty_ 
kwariacie wydaną· 1zaled:wie w 
1981 roku przez Państwowe 
WydaWlllict.w<> Rol.n.ie-ie i Leśne 
ksiąiJkę „~yby" Jaroslava 
Kl.a.na ,ze mlakomi:ty·mi Hustr'a· 
cjarpi Bohwmilia Vancury. Tak 
przeHczając wychodzi nawet 
niezbyrt drogo, z.ważyw.zy jed· 
nak, że susi:;one pra!Wldi:iwki 
widLiałem po 20 ty1. kiJO'gram, 
a na pcl'I'zą.dną z.upę trze ba 
wziąć co najmniej z pięć deka
gTamów, diwa, trzy, talerze -
zależnie od stQPnia uen.cj()tlal· 
naści - moi.ina wycenić na t11 
500 złotych„. 

Miimo wza:ymllk.o opła.c.fło się 
powiększyć kolekcję girzybo· 
wych atlasów, we<rtiujlł(: 15-Siąź
kę przeki0111ałem się bo<wdem, że 
sprytnd Czesi akurat pl"Zy 
grzyba.braniu ok>aziują sie: QYĆ 
od n.u odważniejsi, zbierając 
- a także jedząc - prz.eróżne 
rói!ności, których brat Polak 
nawet by nie tlmlął. Redakto· . 
rzy książki ubW'ierdz.ają nas 
zresztą w tej puez.oirnośoi, c-0 
i rusz ładując dopisek. ie ten -
i ten grzyb ~monetki, girzy
bówka hełmiasta, niektóre od
miany muchomorów, mle<:zaj 
pł·O'WY I rudy et.c.), jest „w 
Polsce niejadalny", Jakby po 
drugiej i!itl'!onie Tatr l•.l!d~e 
mieli inne żołądki!. TymczHem 
chod.zi po pro!-tu o to, że są 
ściśle wyselekcjonowane g.rty
by dopu.szczone do obrotu han
dlowego - takie, które n.a tar· 
gowisku możina ~przedawać na· 
wet zupehnym la.iko.m - i są 
grzyby jadalne, ws·zakże pod 
warunkiem dobrego roze-1inania 
w bli~niaczyoh niekiedy od
mianach, uprzedniego obgoto· 
wywainia, zbil!'tlania wyląc.z.nie 
o. obnik6w młodych, no· i W.k 
dalej, i ta1k ckl~j. · 

wyda"Nmiczego sezonu. Zwłasz· 
cza, że mieliśmy przecież stać 
się dirugą JapOillią, tam zaś z 
gr~yba.rpi robi się różine cu· 
deńłta. 

Dowiaduję się bawiem oto, 
iż tak.i us.zak b11owy (w PoLsce 
- . rzecz jasna - niejadalny) 
szc.:zegó1nie lubiany jest w Chi
nach i Japonii) gdzie właśnie 
przyrząd21a się z niego rozmai
te sałatki, ale teraz chctałbym 
mieć na tę sałatkę J?l'zepis. 
Chciałbym · też wiedzieć, jak 
spreparować do konsumpcjoi ri
mówkę aksamitną - nadrzew
ny grzyb owocujący w zimie, 
gdy tem,peratura spadnie pooi
żej zera, skąd V\lllliosek, że 
naj1wyższy cz'as wybtać się na 
grzybobralilie - kitórą 1x> zi
móWlkę Japończycy (z.nów Ja„ 
pończycy!) nie ty1ko nauczyli 
się hodować na skalę przemy· 
sł01Wą, lecz wyeksWlillowaM s 
niej flamulinę hamującą roz· 
wój komórek rakowych. A kO'" 
ło pięćdziesiątki każdy przeciei 
ma już raka, bądź przy111a1j
lTll!liej myśli, że ma, bądź mieó 
będzie •.. 

l. 

Pomysł wydain.iia poradnika 
grzybowo-kulinarnego (kl()illiecz· 
nie z samurajem ścinającym 
koźlaka na .okładce) odstępuję 
callkiem gratis, teraz chciałbym 
jednak nawiązać wreszcie do 
tytułu straszącego beZl\V'stydnie 
ogromnym Makiem zapytania. 

Otóż: skwo wiemy, że grzy
by są sta1rsze c.d człowieka, 
by'ły, gdy nas nie było, a Po
czciwy nea:nderlalczyk girzyba
mi głóWl11de się żywił, zach'Od·zi 
pytanie, po co Matlm Natura 
wymyśliła gr~yba c~idłaika? 
Czy w~ósł kiedyś ot ta~ so
bie - a czernidłak rośnie 
si:yblro, choć szybko tea: obu
miera, rozkłada na maź kleis~ 
- czy został z·aprojektO'Wa111y 
z l'O'Zlllysłem, bo jeśli z re>zmy
słem, to wszystlro w ogóle ~
stało z góry zaprogramowane 
i czas zacząć wierzyć w prze· 
maczenie, kismet. 

Zaipro~mowany został bo
wiem homo saipiens. 

~aprogramowacne 2le>stało, ft 
ów homo sapiens nauc-z:y się 
destyl01Wać alkohol. 

Zaprogramowane zostało, że 1 
popijając a1lkohol homo sapiens 
zacznie używać brzydkich wy
razów, bijać ukochaną małżon
kę, słowem rozrabiać jak za
jączek, a nawet jeszcze gorzej. 

Zaprogramo ·a.ne zoitało 
wreszcie, źe homo sapiens ze
żre. kiedyś po pijanemu grzyba 
czernid~aka, p.oczuje zaw-<ót i 
ból growy, sz;um w 11szach, a 
może nawet straci przytomn'Ość. 
Przylkre .objawy ,usfaną bez. 
i:ad111ych leka•rstw, jeżeli prze
tlrzeźwi·OIIly juz homo sapiem 
mów poje sobie jednak czer
nidłaka - p°'wrócą, a dziać 
się tak może nawet do dni 
trzech C?<f daty pijaństwa. 

Czernidłak - · powL~dają mą
drzy Czesi - zawiera bowiem 
kopri.nę, która hainuje rozpad 
alkoholu na etapię aldehydu 
octowego, zatrucie nastęipuje 
tedy nie grzybem, lecz aldehr 
dem, grzyba jeść można, lecz 
wyłącznie na trzeźwo. Przy-
7Jilaję, że mało z tego rozu
miem, nie wiedziałem nawet 
dotąd, że w ramach kaca coś się 
we ll)>llie rozpada, ten alkohol 
ruby, cała sprawa nie daje mi 

· jednak zasnąć. 

· Skoro czernidłak rósł sobie 
w najlepsze również wówczas, 
gdy nie słyszapo ani o flnti
col·u, ani o aldehydzie octo
wym, ani na wet 01 wódce czy 
wiiniaku, to po d1abła wytwa
r~ał w sobie tę koprinę? Nie ,.... 
służyła przecież na nic i niko
mu, alk•ohol nie występuje w 
przyrodzie w stanie czystym, 
nie mowa więc było powstrzy
mywać jego rozpadu na żad

nym tam etapie dopóki nie 
pojawił si< homo sapiens i nie 
zabrał się do destylacji. Albo 
więc Matka Natura odeonów 
działa całkiem bez sensu, albo 
też zasadzając grzyba czerni
dłaka z góry przewidziała, że 

Zgłębiamy :..awiłość skrzyżo~ 
wań okrężnych i ulic_ jedno
kierunkowvch. Na miłość bos
ką jak ci ludzie mogą wszystko 
spamiętać w czasie ja'zdy? 

Niedawno minister obrony 
Stanów Zjednoczooych Wein· 
berger - itowiedzial puolicz· 
n!e, a nie u cioci na imieni
nach, ·że Polską rządzi rosyj
ski genefal w palskim mundu
;rze. 

Wiele . si~ mówi o jednej 1 wątpliwy' zdążają przechodme. 
cech naszego społecz;eństwa: o Dużo razy na ul. Narutowicza 

Zamiast 1tiruz1~. lepieij by
ł~b'y tedy do kolejnego atluu 
grzybów dołączyć ,,instirukcję 
obsługi", zestaw przepisow na 
przyr.ządzuiit mniiej zna.nych 
ga tU!llków, a reci.ę, że taI,za 
ksiąi.ka 1tała·b1 1l• szlagierem 

ja się kiedyś urżnę i już przed 
milionami liat podłożyła mi 
świrn.1ę, bombę · z opóźnionym 
zapłonem. To z kolei nie 
świiadcz.yłoby o niej , ładnie i 
sam już nie wtem, która alter
natywa jest lepsza •.. 

zawiści. Jak wiadomo - pol- / przy Akademii Medycznej 11-

aka dzielnica piekła' obywa się ciekł mi tramwaf (w kierunku 
. , 

Pan Stefeczek trzyma się 
dzielnie, choć dzisiaj znowu -
nie wiedzieć czemu - zwisał, 

bez diabłów, bo i tak zawistni Radiostacji) tylko dlatego, ze / 

wspćłpotępieńcy nie pozwolą jadące auta rtie pozwoliły 
JERZV P. ·-
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.Jeżeli nit stae cię na · pójście 
„Maxim'; ·~ jedyny w Łt!M.• 

l jeden z dziesięciu w Polsc~ 
lokali kategorii luks, mieści się 
przy zbiegu ulic Piotrkowsku.~ 
i Narutawicza (wejście z pod ·. 
clenia), Obok wejścia znajduJ< 
się tablice in,formacyjnc. c• 
których me stać na spędzeni~ 
tu noc:y, " mogą r.ob1e ~obejrzeł 
fragmenty wnętrza tego luksu. 
1owego lokalu, przedstawionr 
na barwnych foto:;rafiHch, jak 
t przeczytać kogo· V co mogliby · 
obe i rzeć, gd,ybv icti było na to 
stać. 

do uMAKSIMA': przeczrtaj · teD tekst! 

joma jest je$zcze bardziej zdu
miona: Wie, że mam dziura.o 
we kieszenie, więc nie mogłem 
jej - powi!'ldiieć, że · jestem tu 
zwykłym gościem. , 

- Poznajesz złotą młodzle:tT 
._pyta. · 

- Nie, jestem tu jako wy. 
kidajło i mam pieczę nad bar
kiem. Dorabiam. 

Jest sobota, ZO listopada 19E!! 
r., godziria 21. Przed wejście;:u 
do .,Maxima" pusto. SJoi ti~ 
tylko dwóch• młodzieńców N1P 
mają więcej niż po 20 lat Tr::y-

- mając w uniesionych dłoniach 
kariy wstępu, czekają cierpli
wie, aż zostaną wpuszczc111. 
Przebierają obaj nog:imi. j~k 
gdyby już tańczyli, ale to z z1· 

, mna, !:ro są · tylkQ w kurtkach 
Prawdopodobnie zajechali tu jE'
dnym z kilku zaparkowanych 
po drugiej stronie Piotrkow
skiej samochnd6w, które Sc) 
przedniej marki, jakkolwiek o· 
patrzone łódzkimi numerami re~ 
jestracyjhymi. Zostają wreszcle 
dostrzeżeni z wewnątrz, bo o-

, twi~rają ·się przed nimi podwo
je. 
Muszę tu od razu wyjaśnić 

te nikt z personelu nie musi 11ię 
martwić o kogokolwiek, kto o 
tej porze zagląda przez Qs.i:kt„. 
ne drzwi. Karty wstępu, jak 
zwykle, o czym, zostałem poin-

. formąwany już wcieśniej, zosta
ły sprzedane na · ,grubo 
przed dwudziestą, o której 
to g'odiinie lokal · rożpo
czyna właściwą działalność. 
Tak więc ktokolwiek o 
tej porze stan.ie przed oszklo
nymi drzwiami, ujrzy tabliczkę 
z . napisem „Brak ·wolnych 
miejsc" i jeśli nie · je~t posia-

. daczem karty wstępu, nie ma 
po' co stać. 

Jesli chodzi o mnie, to jesten
umówidny, chcę co~ o "Maxi- ' 
mie" napisać, a przede wszyst
kim przekonać się, że jest to 
prawdziwie reprewntacyjny lo
kal którym nasze miasto może 
się tył.ko chwalić. 

' Wy\vieszka z napisem „Brak 
· wolnych miejsc" tłumaczy . bro.k 
zainteresowania takie i moją 
skromną osobą, a właśnie IX'
stanowiłem znaleić się w środ- · 
ku, .. bo mimo iź nie zajechałer.\ 

' tu - iftdnym ,samochodem ł je
stem odpowie·dnio na · tę poi;,ę , 
roku ubrany, zaczynam szcl:ękat 
zębami: Ale oto przed tablica
mi informacyjnyi;ni zatrzymujE 

• się para w statecznym wieku I 
stateczny pan odczytuje półgło. 
sem, że spotkanie z gwiazdą, 
dyskoteka, balet, striptease, 1 
mlaszcze :t.artobliwie językiem,' 
co stateczna pani komentuje z 
wyrzutem: 

- Ty mimo $Woich iat chęt
nie byś się tutaj tabawil, co'.'! •. 

- Coś ty - stateczny pan się 
'jakby oburza ·- przecież walca 
bym tam nie zatańczył. 

, 

Si·erotka Marysia 
' ' 

• , . : , • I 

w Night Cluh1e 
ANDRZEJ Wll_<TOR1 MIKOtAJEWSKr . 

1łę stanie • bfedll4 81erotk11 
Marysią, gdy nie będzie się mo
gła obejść bez drinka w lokal:; 
kategorii luks? 

Punktualnie o 23 disc-
-jockey zapowiada występ g~ia· 
zdy. Zmiana świateł, ·a tym sa
mym nastroju i na parkiecie 
pojawia się Lidia Stanisławska. 
Jest stremowana, mówi niezbrt I stateczna para odchodzi, zer

kając na mnie podejrzJiw1e. 
Przez· moment chcę naw0

•. 

zrezygnować, też już przecież ze 
mnie człowiek stateczny. alP 
zostałem dostrzeżony· przez czło · 
wieka, który tu wpuszcza, więc: 
proszę, by podszedł do drzwi 
i je przede mną otworzył. Czło , 
wiek, który tu wpuszcża, ubra
llY jest w czarny golf, J'tlll 
czarne, krótk9 przystrzyżonr 
włosy, jest odpowiednio przy 
tym szeroki w barach, więc si~ 
domyślam, że jest to jeden r. 
zatrudnionych tu · karateków .. o 
czym informował w dniu a· 
twarcia „Maxima" 3.XI.1982 r. 
„Express. Ilustrowany''. Mając 
to na uwadze. tłumilezę grz~~ 
cznle, że .jestem umówiony i . 
mówię do kogo mam się zgło
sić. Człowiekowi, który tu wpu · 
szcz:;i. trud"(lo 'W to uwierzł'ć• 
więc p"rosi. za~tępcę kierownik:;, 
któremu raz jeszcze wyjaśniani 
w czym rzecz . i · zostaję • wre-

riach go~ct ł ~· zdumienie~ 
'stwierdzam, że wfdzę same mlc
d~ twarze. Pod pódeszwaml na· 
dal mam bardzo miękko, do
.,Pki nie skręcam na parkiet, 
przez który z trudem pr.zeC'-· 
skarn sił:· do barku. Na szczę· 
ście disc-jockey zafundował goś- . 
ci om wolniejszy i nawet . do~~ 
nastrąjOWY utwór i nie zagraża 

· !lli żaden z tańczących. 

cfego Swtata, gd7 Usłyszał, że 
za wstęp do ,,Maxtma" musi 
zapłacić 3000 , zł, do'stał 1ataku 
furii i rozbił szybę wystawową. 
Była to informacja pełna p'
kantE'rii i t;rochę myląca fakty. 
albowiem za wstęp do „Maxi
ma" jedna osoba płaci 1500 zł. 
przy czym 500 zł z tej sumy 
wydatkuje na to, że sobie po
tańczy i obejrzy program roz
rywkowy, a 1000 przeznacza 
a conto na to, co sama skonsu
muje. Ponadto ów rączy obywa
tel Trzeciego Swiata był. kr6mJ 
mówiąc, na pożądnyrti gazie i 
wzbudził swym · protestem za
inteJ!esowanie patrofo milicyj· 
neg-0, o czym już dobrze .poii1-
fqrmowany reporter . ,,EI" nie 
wspomniał. 

' składnie, stara się być urzeka
jąco miła dla gości, ale prze
konuje · ich do siebie dopiero 
wtedy, gdy zaczyna śpiewać. T· 
przecież .najlepiej potrafi, ·a rue 
jest to łatwa sztuka w tut~j
szych waruiikach, przy skrom
nym ;ikompaniam„ncie samegr. 
pia'.nina. Nielicznych, .którzy Qi(. 
zauważają piosenkarki, ucisza 
jeden z karateków, ale tylko 
słowem. 

szcie wpuszczony. ·· 
W jasno oświetlonym holu 

naprzeciw szatni są rozmie
szczone automaty rlo gier hazar 
dowych, ·ale nie · n:a chętnych, 
mimo że żetony są w posuida
niu dwóch ładnych dziewczyn. 
co powinno być V.'Y~tarczającą 
zachętą. ·Jedna z nich · narzekr. · 

- Znów przyszPdl ten cm. 
kciarz, którv tak zi;tenerwo~r;l 
kierowniczJ(.ę. > Ate dzisia3 3e~t 
trzeźwy i ni.e mu.:na go byir. 
nie wpukić. Kierowniczka C· 
znajrry.ila mu, że nie chce go ti;.
taj widzi'eć, to wiesz co on po
wiedzid.l? Powiedzial, to niecn. 
pani przyprówad?i milic3ę, albei 
samego prc:ik11ratma. 

- -.l"rzeba mu mtaj ·zabronit 
wstępu - orzekła druga. ;, ' ' 

- Tak - zastanawia się 
pierwsza - ale czy. jest takie · 
prawo? , 

Wbie!5am na górę po wyłożo
nych miękkim d;.-wanem ~ul.J 
może tylko cenną wy~adzmą 
schodach, które na pewno sq 
marmurowe, przytrzymując się 
lśnlą~ej poręc~y. _ ~chodzę ng 
salę 7.astawioną dwoma rzędam• 
wygodnych foteli o wysokich o
parciach .· pomiędzy którymi -sto
ją niskie, ale za to wystarczają
.co wysokiE' stoliki - rzecz ja. 
ina zastawione. Patrzę po twa-

.16 ODGŁOSY 

Przy barku pustki; tylko tr:r.y 
stołki są zajęte przez smagłych 
cudzożiemców. To zapewne je
dni z tych - myślę o cudzo
zie,mcach - którzy oprócz sty· 
pendium złotówkowego ótrzy
mują ·co miesiąc po 340 dola-· 
.rów na drobne WYdatki, o czyw 
także wyczyt~em w ,,Express1P 
Ilustrowanym (hr 164 z 2.XI.81' 
r.), dowiadując się przy okazji, 
że jeden z. przedsta-wicieli Trze- ' 

I' 

roto: M. ZaJdler 

Cudzoziemcy przy barku roz
prawiają .o czymś żywo w swo: 
im języku, popijając drinki I, 
mają mirty prawdziwych świg.., 

· towców. Poptawiam więc ·swoj;; 
minę i ·proszę barmankę, która 
nie szczędzi 'mi miłrgo· uśmiechu 

, o piwo, ' za które płacti: od r~ki 
150 zł, a które. jak sobie posta 
nawiam, będę sączył oszczędnie 

Sączę przeto piwo (Żywie~) 
wsłuchuję się w rytm dyskote , 
kowych przebojów i patrzę na 
tańczących, :wśród których 
zwraca na siebie q,wagę młoda 
i jakże atrakcyjna bloodynee·;.. 
ka. ubrana tak ·schludnie i ·za
razem tak skromnie, że mo~a 
by.,,ją pomylić z biedną Sierot
ką Marysią, . gdyby nie to lu
ksusowe miejsce. Jej pa'rtnerel':l 
jest równie schludnie, ale za 
to bardziej światowo ubrany 
brunet, na pewno niewiele star· 
szy od niej, le.cz jllż dość wyra
źnie znudzony Życiem„ Gdy 
tlziewczę robj piruety, on le
dwo drobi przy niej i - nawet 
na nią nie patrzy. Ta para. jrtk 
dowiaduję się później, od samej 
Lidii Stanisławskiej, przychodzi 
tu trzecią noc z rzędu, prawdo
podobnie dlątego, ŻP dziewczyna 
uwielbia tańczyć. No cóż; nie 
dziwię się . młodej koneserce ·
tańca, że upodob'lła sobie aku
rat parkiet w „Maximie", bo 
ma na nim sporo miejsca dla 
siebie, a ponadto, co stwier::lzam 

Pomiędzy piosenkami, gwia. 
zda opowiada ta.kże dowcipy 
Najbardziej podoba się jeden 1 

wymyślonych podobno , prze1 
Jana Himilsbacha. Chodzi o 
sposób na kryz.ys energetyczny. 

,,Dajcie - proponuje nasz.e
mu rządowi J.H. - 36 mi!ipnom 
paszporty, Ostatni zgasi świa~ 
tło". • " 

Gdy wybucha 11a1wa śmiechu 
i rozbrzmiewają oklaski, zaczy
nam się zastanawiać, gdzie ja 
właśc-iwie jestem? Czy ten lok'i-J 
na pewno jest w Łodzi? Chole
ra, myślę, .ezy czasami nie o
każe się, Ze jestem ,w Nowym · 
Jorku i co pocznę bez jednego 
centa w kies~eni~ Zaraz się je
dnak uspokajam, bo oto do · cu
dzoziemców podchodzi grubas 
w swetrze i jestem pewien. że 
następuje ·właśnie coś w rodz~
ju transakcji, więc w razie 
czego i ja kupię chociaż jedne
go dolara. A wiadomo, ie w 
Ameryce ·wystarczy mieć na po
czątek jedhego dolara, bo je
śli się wie„ co z nim zr-obić, 
szybko można zostać Rockeffe-

· leter,n. Ale jak mi się zdpje, 
wśród wszystkich tu obecnych, 
jest to tylko moje zmartwieni~. 

Po występie - Tecitalu (mó-
wiono-śpiewanym), gwiazda Li
dia Stanisławska'- jest ·bardzo 
zmęczona. Trochę też zadowo, 
lona. Dziś ·odniosła sukces. C 
wiele gorzej było wczoraj" 
Wśród gości było spore grono 
rozwrzeszczanych Cyganów, kto·. 
rzy 'bardzo skutec:r.nie przeszka 
dzali jej w ptacy. Na moje ..py. 
tanie. czy jeszcze kiedyś wystą
pi w łódzkim „Maximie", pani_ 
Lidia odpowiedziała. że będu" 
się mocno zastanawiała. PracJ 

z uzµaniem dla tu.tejszego · disc
-jockeya, znakomicie wybrane i 
subtelnie serwowane przeboje 
dis9-0, kt&re wręcz same1 wyzw<;
lają fantazję w nogach Dtiw•e 
się natomiast partnerowi dzie· 
wczęcia, że będąc aż tak znu 
dzony . zyciem mimo wszystko 
nie przestaje ta,ńczyć. A poza 
tym, nawet jeżeli jest księciem 
z tej samej bajki co jego par
_ tnerka, powinien pomyśleć . co , 

· tutaj (przez plęć · wieczorów). 
okazała się lfardzo wyczer,pują· 
ca, łódzki lokal ·kategorii' luks 

IHUP 
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4.P. 

Foto: M. żaidler 

nfe ma jeszcze odpowiedniej 
· tradycji i klienteli, o czyfn 
świadc'zą powypalane ' (JUZIJ 
skórzane obicia foteli. G:>ście 
jak gdyby nie , zdawali sob1r 
spraWY. z tego, gdzie są. Ba
wi ich przede w~zystkim tł . ?.c 
mogą być panami sytuacji, maJ<; 
przecież pieniądze, personel mu
si się z nimi liczyć. Najtańszy 
drink kosztuje 105 zł (25 gram;, 
najdroższy prawie 5(W zł, butel
ka szampana 800 zł. 

Do pani Lidii podchodża 
dwaj m ł o d z i u t c y 1(1) dżen
telmeni z prośbą o autograf 
(na odwrocie kart konsump
cyjnych). Gdy pa~i Lidia wy
raża ,swoje zdumienie, że je-

' szcze nie śP,ią, "odpo\"\.-iadają, Le 
wyśpią się w wojsku, a zatem 
są w wieku przedpobor!ł
wym. Tymczasem zbliża ·się 
pora toplessµ, a potem strip
teasu, a po9adto na ścianach · 

. mają być wyświetlane barwne 
zdjęcia nagich piękności. A fu 
sobie chłopaki użyją przed 
WOJskiem, no, noL 

Disc-jockey znowu zapraszą. 

; na ·parkiet i Sierotka Marysia 
JUŻ wykręca swoje wspaniałe 
piruety, a jej książę, komplet-
nie znudzony, dotrzymuje to, 
warzystwa, drepcząc / niedbale~ 
w miejscu. Za to inni chłopcy 
starają się Sierotce, dorównac. 
W o~óle .jest tutaj .większosć, 
chłopców, tak więc fama, że 
do „Maxima" wpuszczane ~ą · · 
ty~ko pary koeduka~yjne, jest. 
nieprawdziwa, chociaż„. nie
którzy chlopcy wdzjęczą się ,\'' ' 
tańcu lepiej niż to robią 
dziewczyny. a ł 'oczka mają za 
długimi rzęsamj dziewczęco 
rozanielone. 
Niespodżianka. Spotykam zna

jomą, która jest w towarzy
stwie pana, kto11y sprawia ńa 
mnie wrażenie atlety lub , tyl
ko lekkoatlety. Taki wysporto
wany przystojniak. Znajoma 

· ma dobry gust. Siadają . przy 
barku, atleta czy też lekkoa
tleta zamawia drinki. Mam na
dzieję, że nie zostanę. dostrze· 
żonx przez znajomą, ale dzie· 
wczyna jest bardzo spostr.7.e
gawcza i po chwili podaje mi 
dłoń do pocałowania. 

- 'Ty tutąj? - pyta, zdu·' 
1miona. , 

.- Jak mogłaś opuścić dla 
mnie takiego mężoz:vznę - ma. 
wię wyrażając podziw dla jej 
partnera. 

- Co ty· tu · robisz? - zna
joma woli sama zadawać py
tania. 
. - Pracuję - mówię i zna-

Zdumienie znajomej prze-
chodzi w fazę ekstremalnej 
pełni 

- Wszystkich spodziewałam 
się tutaj spot.ka6 - mówi -
cinkciarzy, defraudantów I 
malwersantów, złotą młodzież, · 
ale nie ciebie?!.„ . 

- Takie jest życie - odpo
wiadam z nie ukrywanym bó
lem., „ 

Znajoma odchodzi!, nie pro
sząc, żebym do niej zatelelo
nował, a zawsze pr,osiła. No 
cóż, · nie mam u niej już żad
nej szansy. Mnie nie będzie 
stać na zaproszenie ją tutaj 
choćby na jednego dobreg'l 
drinka, nawet jeżeli jeszczt 

, raz zostanę tu wpuszćzony rur 
tych samych zasadach .co dzi
siaj. . 
Oglądam więc ten najbar

dziej reprezentacyjny z Io• 
kali w Łodzi, jeden z dziesię
c!U w Polsce 

1 
Q kategorii luks, 

I co ·ja o nim myślę? Myślę. 
że jak na 10 milion(>w złoty'=h 
które zostały wpakowane w 
adaptację tutejszych pomiesz
czeń, 9:> palce lizać, lokal jest 
rzeczywiście ekstra, tylko czy 
nie miała raćji moja znajoma, 
mówiąc, • że spodziewała '>ię 
zastać tu wszystkich tych, 
których wymieńiła, · oprócz 
mnie? Nie wiem, czy są tu a
kurat tacy, ale że jest tu 'Mo
ta młodzież, to na pewno, i t.l 
w każdym razie od · pie.:rwsze-
go dnia. · 

„Maxim" nie ólerpi na brak 
frekwencji i mimo dwóch na
pastliwych notatek, jakie uka
zały, się o nim w „Expressie",· 
został zareklamowany w „Gło
sie Robotniczym" (19JX.1982 i.) 
piórem Dariusza Darzyckdego, 
nod trafnym tytułem „Monte 
Carlo nad Łódką". Autor był 
znakomicie poinformowany o 
cenach, o tym, że jest tu 14 
stolików I 68 miejsc, źe jeden 
kelner, jak tego w"jmaga 1t.a
tegoria luks obsł'uguje tylko 
dwa stoliki, a ·1 tak, jak Wl· 
dzę, nie ma tutaj kelnera, ldó
ry py nie miał pełnych rąk ro
boty. O tym wreszcie, że „Bu
dręm", który był główn~m 
wykonawcą .,Maximił'', stale. z 
czy,mś nawalał i gdyby nie 
wysiłki inwestora, którym j~t 
łódzkJ oddział Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw . Rozrywlto
wych, jeszcze długo nie doszło
by do otwarcia. Myślę,'że gdy
by nie indolencja „BudrerQu", 
mielibyśmy „Maxima·• o wie-
le wcześniej, zanim nastą:9ił ' 
kryzys. I może wtedy redaktor 
poczytnego „Głosu" nie musiałby 
zadawać pytania, dla kogo jest 
ten luksusowy lokal (?), i nie 
wykręciłby się z odpowiedzu~ 
tła nie stwierdzeniem, ,że te 
już nie jego sprawa. PrzyzM· 
ję, że moja też nie. 
Funduję sobie jeszcze jedną 

butelkę piwa. Co mi tam. 
świat się może jutro skończ:Yć, 
bo przeciet te bomby, ten wy
ścig' zbrojeń, więc mogę nie 
potrzebować pie!\1ędzy, o czvm 
mnie uświadomiła Lidia Stani
sławska kończąc podobriym 
stwierdzeniem swój recital 
Przekonała ąie tylko mnie, bo 
barek się wypełnił. 

Tymczasem na parkiecie 
kończy występ para taneczna. 
Tancerka nie dor(>wnuje Sie
rotce Marysi, tancerz jest nad
ro dynamiczny' 1 nie bardzo 
wychodzi ten ·numer z , próbą 
uklasycznienia tańca dyskote-. 
kowego. Zaraz , potem jest to
, pless1 . Artystka jest zatrważa
jąco chuda, ale udane ma i;»er
si,' co trzeba jej przyznać, i o

, czywiście odnosi sukces. Nie 
wróżę jej jednak suk.cesu. kie
dy ·się całkiem rozbierze i nie 
chcąc przeżyć ]ej klęski, 1o
pijam ' piwo, odry-Wam się ad 
barku, wychodzę; jakoś tak 
szybko, że aż sam się aziwię. 

Na dole, przy grach haz'łr
dowych tylko dwóch chęt
nych. Oczywiście młodzieńcy. 
Odbieram z szatni swoje okry
cie, karate~a · w czarnym g"l
fie towarzyszy ml do samych 
drzwi, które otwiera ' i zamy
ka za mną. 

Odd1cham z ulgą. Nie jesterr 
w ża~ńym Monte Carlo, ani 
tym bardziej w Nowym JorklI 
Jestem na dobrze mi znanP.j, 
ooustoszałej o tej porze i sb.
bo oświetlonej Piotrkowskie1. 
Lecz m:v'!\lę nie bez dumy , ~e 
Polacy nie gęsi, też ~wo~e 
n,i g h t~c 1 ub y maia' Tylko, 
że.„ no ·właśnie, co będzie z 
Sierotką. Marysią? .„ „ 

\. 
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